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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
O b w ie s z  c z e n i e .

N a mocy § 15 ordynacyi wyborczej 
Powiatowej, rozpisuje się nowe wybory do 
Rady powiatowej w powiecie drohobyckim  i 
Wyznacza się dzień  wyboru d la g rupy  gm in  
wiejskich, na  B lis topada, dla g rupy  gm in  
miejskich, na  4 lis topada, dla g rupy  najwyżej 
opodatkowanych z kategoryi przem ysłu  i h an ­
d lu ,sn a  5 lis topada, dla grupy większych po­
siadłości,  na  9 lis topada bieżącego roku.

W ybory te  odbędą się w miejscach 
ustawą p rzep isanych  (§ 12, IB, 14 ord. wyb. 
pow.).

W yborcom w ydane będą  kar ty  legity­
macyjne, zawierające bliższe oznaczenie miej­
sca i godziny, w k tórych  w ybory odbyć sie 
mają.

Do Rady powiatowej w powiecie dro­
hobyckim w ybiera ją :  g rupa  większych posia­
dłości dwu (2) członków; g rupa  najwyżej opo­
datkow anych  z kategoryi przem ysłu  i hand lu  
ośmiu (8) członków; g ru p a  m ias t  i m ias te ­
czek siedmiu (7) członków; grupa gm in  wiej­
skich  dziewięciu (9) członków.

Z P rezydyum  c. k. N am iestn ic tw a.
Lwów, dnia 4 października 1909.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 5 października .

Z Sejmu krajowego.

raj g » PT

dars tw a  krajowego, szkolna, komisya p a r ­
la m en ta rn a  prawicy i klub dem okratycznej 
lewicy.

K o m i s y a  b u d ż e t o w a  za ła tw iła  
z budżetu  krajowego na  r. 1910: n a  podsta­
wie re fe ra tu  p. W itolda lforytow skiego Rub. 
I- „R ep rezen tac ja"  kraju i Rub. II. „Zarząd", 
nas tępn ie  na  podstawie re fe ra tu  p. S tarzyń­
skiego część rubryki X. „R olnic tw o", a m ia­
nowicie : Krajowe zakłady naukowe rolnicze 
i zasiłki n a  naukę ro ln ic tw a ;  w rubryce tej 
podwyższono dotaeyę dla ruskiego T ow arzy­
s tw a „Prośw ita"  o 5000 kor. i przyznano sta- 
ro rusk iem u Towarzystwu im. Kaczkowskiego 
subw eneyę 5000 kor.

W  końcu n a  podstawie spraw ozdania  
P- Sali, załatwiono sprawozdanie o funaacyi 
Skarbkowskiej.

K o m i s y a  g o  s p o d a r s t w a k r  a j o- 
w e g o  przyjęła n a  podstawie refera tu  p. 
S chnel la  przedłożenie Wydziału krajowego 
o krajow ych  niższych szkołach rolniczych. 
W dyskusyi pp. Marszałkowie* i W asung 
podnosili,  że W ydział krajowy nie wykona! 
n iek tó rych  poleceń Sejmu, członek W ydziału 
kraj. P i ła t  t łum aczył,  iż prace są w toku. 
D om agano się ustanow ienia  s ta łego in spek to ra  
dla szkół rolniczych.

W  k o m i s y i  s z k o l n e j  referow ał p. 
H alb a n  sprawozdanie o działalności Rady 
szkolnej krajowej na  polu szkół średnich . 
P ie rw szą  część spraw ozdania  adm in is tracy j­
nego p rz y ję to ; d rugą  część pedagogiczną, 
odroczono do nas tępnego  posiedzenia.

K o m i s y a  p a r l a m e n t a r n a  p r a ­
w i c y  i K l u b  d e m o k r a t y c z n e j  l e w i c y  
obradowały nad spraw am i bieżącerai.

¥

(K u rsy  majsterslcie dla rękodzielników).
n  W r. 1908 uchw alił  Sejm wezwa­

n ie  do Rządu o wydatniejsze popieranie z 
funduszów pańs tw ow ych  rękodzieł,  tudzież 
przyznanie Galicy i udziału w funduszach 
przeznaczonych n a  popieran ie  wielkiego prze­
mysłu, wreszcie wspólnego porozum ienia się

i pop ie ran ia  m ajste rsk ieh  kursów dla ręko- | 
dzielników.

W ydział krajowy, w spraw ozdan iu  Sej­
mowi przedłożonem  zaznacza, że na  tę rezo- 
lueyę n ie o trzym ał jeszcze decyzyi z M in i­
s te rs tw a  robót publicznych, ale w kwestyi 
u rządzania  m ajs te rsk ieh  kursów  d la  ręko­
dzielników nas tąp iło  pew ne zbliżenie się 
czynników rządowych i au tonom icznych  w 
tej akeyi, dotychczas oddzielnie i bez poro­
zum ienia się prowadzonej. N a  zaproszenie 
bowiem Wydziału krajowego wzięli udział w 
ankiecie, zwołanej d la u s ta len ia  p rog ram u  
kursów m ajste rskieh ,  urządzanych przez in ­
te resow ane czynniki, dwaj rep rezen tanci  R zą­
du, a m ianowicie rep rezen tan t  M in is te rs tw a  
robót publicznych i rep rez en ta n t  urzędu po­
p ie ran ia  przemysłu, oraz obaj pańs tw ow i in- 
s truk torow ie  s towarzyszeń p rzem ysłow ych.

R ep rezen tan t  M in is te rs tw a  uznawszy po­
trzebę takiego wspólnego porozum ienia  się 
wszystkich czynników kursy urządzających, 
zapewnił o p rzychylności M in is te rs tw a  d la  tej 
akeyi, a wskazując n a  dokonane w łaśn ie  pod­
wyższenie kredytów  rozporządalnyeh n a  po­
p ieran ie  tego rodzaju celów, oświadczy! go ­
towość p rzedstaw ien ia  M in is te rs tw u  życzeń 
n a  ankiecie podniesionych co do podw yższe­
nia subwencyj rządowych n a  kursy  do wyso­
kości jednej trzeciej części ich kosztów.

R eprezen tan t  M iu is te rs tw a oznajm ił w re ­
szcie, że celem uniknięcia  możliwych kofizyj 
w urządzaniu  kursów, Rząd z w łasnej in i c j a ­
tyw y nie będzie urządzał takich kursów w 
Galicy i, chyba  tylko na życzenie W ydziału  
krajowego. N a tom ias t  Urząd państw ow y po­
p ieran ia  przem ysłu  będzie urządzał specyalne 
kursy dla rozm aitych gałęzi rękodzieł i p rze­
mysłu w Wiedniu, gdzie posiada odpowieduie 
do tego celu urządzenia i że U rząd ten  b ę­
dzie się s ta ra ł  urządzić te kursy  dla tu te j ­
szych rękodzielników z polskim językiem wy­
kładowym , w k tó rym  to celu już odpowiednie 
siły  nauczycie lskie  sposobi.

W  Sejmie wniesiona została wczoraj 
petycya profesorów U n iw ersy te tu  J a g ie l lo ń ­
skiego: Rostworowskiego, U lanowskiego, J a ­
w orskiego, O zerkaw skiego , tudzież posłów : 
S tarow ie jsk iego , Milewskiego i S tan is ław a 
H enryka hr. Badeniego, o subw eneyę dla p o ­
w s t a ć  m a j ą c e j  w K r a k o w i e  s z k o ł y  
n a u k  p o l i t y c z n y c h .

Z położenia.

W edle Deutsch. K orr. jest  już rzeczą 
niezawodną, że pa r la m en t  zostanie w bieżą­
cym miesiącu zwołany. Sobotnia Rada M ini­
strów, k tóra  t rw a ła  pięć godzin, usta lić m ia ła  
term in zwołania pa r lam entu ,  nadto  zaś zaj­
mowała się po łożeniem  i kw estyą zdolności 
Izby posłów do pracy. P ra ca  zaś, której Rząd 
domagać się będzie od par lam en tu ,  jes t  n ie ­
zmiernie rozległa. Nietylko, że dawniejsze, 
z poprzedniej sesyi pozostałe przedłożenia 
mają dostać się pod obrady, lecz nadto dane 
będą Izbie nowe pensa, wobec k tórych ob- 
s trukeya zakraw ałaby  na proste  podeptan ie  
in te resów  ludu. Wśród przedłożeń rządowych 
jedno z miejsc g łów nych  zajmą now e ustaw y 
podatkowe. Roztrząsano je na  ostatniej Radzie 
bardzo g ru n to w n ie  i dla tego t rw a ła  ona tak 
długo. Spraw a lex Kolisko  p rzybierze osta te­
cznie s ta ły  k ie ru n e k ;  n a  dzisiejszem posie­
dzeniu Sejmu Dolnej A ustry i  ma Rząd od­
powiedzieć n a  wniosek nagły  dr. Luegera.

*
Wczoraj, w obecności P. M in is tra  dr. 

Żaczka, odbyło się w Pradze posiedzenie ko ­
m ite tu  wykonawczego młodoczeskiego i a g ra r ­
nego. Dr. Żaczek przedłożył swoje propozy- 
eye pośredniczące Decyzyi n ie  powzięto, gdyż 
sp raw ą tych propozyeyj zająć się ma wspólna 
kom isya p a r lam en ta rn a .

N astępn ie  dr. Żaczek odbył dłuższą kon- 
fe reneyę  z pp. Skardą i Pacakiem . Mówią, 
że kom ite t  wykonawczy byłby sk łonny  do

9 WYSPIAŃSKIM.
A d a m a  G r z y m a ł y  S i e d l e c k i e g o  
„W yspiańsk i.  Cechy i E le m e n ty  jego tw ó r ­
czości". Kraków. Nakładem  D. E .F r ie d le in a .

W yspiańsk i jako człowiek in te resow ał  
m nie  zawsze bardzo. Może naw e t  więcej, 
aniżeli W yspiański twórca. Był czas, kiedy 
spotykałem  go codziennie. S tan is ław  P rzyby­
szewski s ta ł  wówczas n a  czele „Życia", a 
W yspiańsk i by ł ar tystycznym  kierow nik iem  
pisma. Cały czwartek  i część piątku spędza­
liśmy razem w drukarn i  U niw ersyteckie j,  
gdzie drukowano „Zycie".

„ P an  S tan is ław " ,  jak nazywali go w szy ­
scy, uk łada ł  każdą kolum nę z osobna, każdy 
szczegół zdobnictw a d rukarsk iego  nie był mu 
obojętny i każdym szczegółem in te resow ał się 
żywo, staczając n ieraz  form alne  kam panie  z 
m etram pażem , który n ie m ógł nadążyć m y­
ślą now atorsk im  zapędom W yspiańskiego.

Te ciche godziny pracy, w na pół w i ­
dnej sali korektorów, o oknach wychodzą­
cych n a  dziedziniec ocieniony s tu letn iem i 
drzewami, pozos taną mi n a  zawsze w pa­
mięci.

W yspiańsk i p racował z n iewyczerpaną 
w y trw ałośc ią  i energią.  N ieraz przesiedział 
nad  układem  jednej  kar ty  ty tułowej kilka 
godzin z rzędu, a miał taki m ir  i tak ie  po­
szanow anie  wśród otoczenia, że n ik t  nie prze­
ryw ał mu zadumy i n ik t  n ie odważył się za ­
mącić ciszy panującej w pracowni. W ysp iań ­
skiego bano się — otwarcie. Nie by łjeszcze  
wtedy niezem. Poza g a rs tk ą  najbliższych i

bardzo n ie licznych przyjaciół n ik t  n ie  p rze­
czuwał w n im  tw órcy  „W arszaw ianki" ,  „L e­
g ionu",  „Nocy L is to p a d o w e j" !  Widziano ty l ­
ko m łodego malarza, k tórego obrazów nie 
przyjm owano na wystawę, a mimo to było 
coś w  oczach W yspiańskiego, w jego zacho­
w aniu  się i s tosunku  do ludzi, co w yróżn ia­
ło  go z pośród eałej plejady artys tów  g ru ­
pujących się około „Życia" i otaczało jakby 
nim bem  przyszłej wielkości i sławy.

• j e njożna było przejść obok niego 
obojętnie. Oczy ja sno  niebieskie, zwykle smu- 
*'P,e 1 zij uz°ne, nab ie ra ły  czasem fascynującej 
siły, k tó ra  p rzen ika ła  na  wskroś. Pam ię tam , 
że uśmiech jego i spojrzenie mroziły nieraz 
zart  n iewczesny n a  ustach żartownisia ,  który

awy i jeszcze do tej powagi, z jaką  
Wyspiański rozm aw iał z ludźmi. On nie umiał 
mówić o czemś — przeciętnie. Nie znosił b a ­
nalnością p ły tk iego frazesu, zbycia się s ło ­
wem, które n ie  miało treści.  Kiedy przynio­
słem  mu raz a r ty k u ł  o Poznańskiej do p rze j­
rzenia, nap isany  gdzieś n?, kolanie, p rze rzu ­
cił go oczami i nie m ówiąc ani słowa, rzucił 
sk ryp t ■ do kosza. A  potem zawiódł mnie 
do Sukiennic na  w ystaw ę i tam zatrzymując 
się przed każdym obrazem Boznańskiej,  w y­
tłum aczył mi dopiero, jak  o niej pisać i jak 
ją  trak tować należy.

Młodszy od W yspiańskiego o k ilka lat, 
p rzy lgnąłem  odtąd do niego całą duszą. 
I  w tedy — po jak im ś spacerze — przeczytał 
mi zakończenie „W arszaw ianki" ,  którą za­
m ierzał oddać Paw likow skiem u do grania .

B yła  to dla m nie  jakby uroczystość. 
W  maleńkiej pracowni, tuż przy kościele 
Maryaekira, zastawionej szkicami, kartonam i 
i wszelkiego rodzaju rupieciem artystycznem u 
siedziałem późno w nocy, w kręgu św ia tła  
niewielkiej lampy naftowej, a W yspiański 
czytał g łosem równym , ry tmicznym, najpierw  
scenę, k tóra  przynosi M aryi ża łobną wieść 
o śmierci narzeczonego, a później całą „ W a r ­

szaw iankę",  k a r ta  za kartą , aż późny św it 
przedosta ł się wraz z dźwiękiem dzwonów 
do w nętrza  izdebki, która zapełn iła  się cała 
w mojej wyobraźni sztabem Ghłopickiego, 
pii śn ią  d rgających  jeszcze s tru n  szpinetu: 
„P o w stań  Polsko, skrusz kajdany!", w idm a­
mi A n n y  i skarżącej się M a r y i :

„Serce moje martwieje
Zbudź me serce
Siostro. Serca nie czuję!"

Zeszliśmy wreszcie na  dół. W ro ta  ko­
ścioła były już otwarte. W yspiański przekro­
czył je pierwszy. I  tam przesiedzieliśmy znów 
czas jakiś. W s ta lach  p łonęły  kaganki wo­
skowe, zapalone przez modlące się kobiety. 
Migotliwe św ia t ła  pe łga ły  po rzeźbach, szły 
w górę, to znów opadały na  d ó ł ,  obrzucając 
gorącym tonem  czerwieni postaci modlących 
się, z k tórych  każda była jakby obrazem Rem- 
b randta ,  zawieszonym na  czarnych oponach 
zmierzchu gotyckiej świątyni.

Zuużony i n iew yspany  wysunąłem się 
pierwszy. W yspiański pozostał. A kiedy n a  
drugi dzień chcia łem nas tro ić  rozmowę n a ­
szą na  ton dn ia  ubiegłego i prosiłem  poetę 
o wytłumaczenie jakiegoś mniej zrozumiałego 
szczegółu „W arszaw ianki"  — W yspiański zbył 
mnie milczeniem. I  ta  noc n iezapom niana 
była ostatnią, k tórąśm y razem spędzili—

Odtąd zrodziła się jednak  we m nie pa­
ląca chęć bliższego pozaania  W yspiańskiego 
jako ar tysty  i człowieka. Wyjechawszy na  d łu ­
go za granicę, mieszkałem później zdała od 
Krakowa i od tego środowiska, w k tórem  on 
żył i pracował. Nie w idziałem jego dzieł in ­
scenizowanych przez samego autora n a  sce­
nie, a d ram atów  czytanych w książce — nie 
rozumiałem. Nie znalazłem  także odpowiedzi 
na  moja py tan ia  w ew nętrzne  w li tera turze  
krytycznej,  jaka pow sta ła  z b iegiem la t o W y ­
spiańskim  i jego twórczości.

A n to n i  Potocki ob jaśn ił  m nie  tylko, w 
jak i sposób w cielił się W yspiańsk i z poety 
a r tys tycznego  P ię k n a  w pisarza narodowego.

P io tr  Chm ielowski opowiedział treść  
kilku utworów au to ra  „W esela" ,  kom entu jąc  
ją po swojemu, Sten  m ów ił o n im  jako o 
poecie f a n ta z j i  i snów, R osner  podał rozw ią­
zanie problem u jednego tylko dzieła — „ Wy ­
zw olenia", D aniel Ś liw ińsk i s t reśc i ł  w szyst­
kie wypowiedziane o W yspiańsk im  sądy i 
opinie. I n n e  dość liczne rozprawy, czy kate- 
gorye badań  zajmowały się W yspiańsk im  jako 
twórcą, pozostawiając zgoła na  boku W y s p ia ń ­
skiego jako — człowieka, L ukę tę  w ypełn ia  
dopiero praca A dam a Grzymały-Siedleckiego, 
d ra m a tu rg a  tea tru  krakow skiego i u ta len to ­
wanego esseisty  polskiego, który  wydał książkę 
p. t.: „W yspiańsk i.  Cechy i e lem en ty  jego 
twórczości" . W przedm ow ie do niej pisze S ie­
dlecki :

„Obok sp raw  takich, ja k  ska la  ta len tu ,  
w p ływ y otoczenia, przypadki życiowe, z k tó ­
rych  czerpie się tem aty  i t. d. — po za ty ­
mi objektami analizy krytycznej,  spoczywa w 
każdej indyw idualnośc i twórczej pew ien rys 
zasadniczy, k tóryby  można nazwać u s p o s o ­
b i e n i e m  t w ó r c z e m .  Rys ten  zazębia się 
zarówno w zalety, jak  i w b łędy tw orzenia.  
J e s t  on n a tu rą  i cha rak te rem  twórczości" .

„Zam iarem  moim było — czytamy tam  
dalej — wykazać rodzi j i is to tę  tego w łaśn ie  
usposobienia. Na ty tu le książki nazw ałem  je: 
Cechy i e lem enty  twórczości W yspiańskiego. 
Te dw a wyrazy nasunę ły  mi się może z ana- 
logij chemicznych. W  ciągu pracy mojej s t a ­
ra łem  się bowiem skład duchowy tej tw ó r ­
czości r o z ł o ż y ć  n i e j a k o  n a  p i e r w i a ­
s t k i ,  n a  s k ł a d n i k i  n a j b a r d z i e j  p r o ­
s t e  i z a s a d n i c z e " .

Twórczość W yspiańsk iego  jako taka, 
twórczość W yspiańskiego, b ra n a  w  oderw a­
niu od W yspiańskiego — człowieka, s tać  się 
może tem atem  kry tyk i i po latach. Być może

ł
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zgody, ale p rasa  stanowczo występuje p rze­
ciw wszelkiej zgodzie. N arodni L is ty  wprost 
zakazują posłom w daw ania się w jakiekolwiek 
rokow ania  z Niemcami. N aw et um iarkow ana 
Union pisze, że jeśli Niemcy obsta ją  przy 
swych w arunkach, to o zgodzie n iem a mowy. 
Klub radykalny  czeski oświadczył się już 
stanowczo przeciw wszelkiej zgodzie. Zebran ia  
młodoczeskie na  prowineyi te legraficznie upo­
m inają  posłów, aby nie ustępowali od swych 
w arunków .

P. S karda zwołał p a r la m e n ta rn ą  komi- 
syę klubu czeskiego i agraryuszy  czeskich na 
dzień dzisiejszy. Także czescy posłowie p a r ­
la m en ta rn i  odbędą w Pradze  w najbliższych 
dn iach  konferencyę.

*

N a ju tro  d. 6 b. m. zwołał p rzew odni­
czący niemieckiego Związku narodow ego dr. 
Sylvester  zebranie n iemieckiego komitetu 
wykonawczego, które rozpocznie się o godz. 
3 po południu. Komitet,  jak  donosi Deutsche 
Corr. zajmie się szereg iem  ważnych spraw 
bieżących, między innem i także s tanow isk iem  
wobec lex Kolisko. Rzecz jasna,  że także po­
łożenie, wytworzone w Sejm ie czeskim od­
m ow ną odpowiedzią na  propozycye n iem ie­
ckie, będzie przedm iotem  dyskusyi. N iem ie­
ckie s t ronn ic tw a  postępowe nie uznają zw ią­
zku pomiędzy zajściami w Sejmie czeskim a 
zdolnością pa r lam en tu  do pracy ; w kołach 
tych  twierdzą, że takie iunctim  rozmyślnie 
skonstruow ali radykali  czescy, aby mieć po­
zorny powód do dalszego upraw ian ia  obstruk- 
cyi. Gdyby Czesi is to tn ie  zastosowali się do 
h a s ł a :  „Bez Sejmu nic z p a r l a m e n t u !“ to 
będzie rzeczą Niemców postarać  się o pono­
wne odroczenie pa r lam en tu  n a  czas dłuższy.

Spodziewać się należy — kończy cyto­
w ana korespondeneya — że solidarność n ie ­
miecka u jawni się n ie tylko w sp raw ach  czy­
sto narodowościowych, lecz także w s ta n o ­
wisku wobec w ielkich kwestyj politycznych, 
zwłaszcza zaś wobec spraw y węgierskiej.

*

Z L ub iany  donoszą, że dn ia  17 b. m. 
odbędzie się tam  zgromadzenie mężów zaufa­
n ia  s łoweńskiej par ty i  ludowej z Karyntyi,  
Krainy, Gorycyi, T ryes tu  i I s try i ,  n a  którem  
ma być u tw orzona wszechsłoweńska par tya  
ludowa.

Na Węgrzech.
Ja k  przewidywano, także auclyencya m i­

n is t ra  K ossu tha u Najj. P a n a  nie przyniosła 
rozstrzygnięc ia .  Całym jej wynikiem jest, że 
rokow ania  toczyć się będą dalej.  Na razie 
rząd koalicyjny za ła tw ia  agendy państwowe, 
a pa r la m en t  pozostawi mu zapewne dość cza­
su, by gab ine t  mógł przed 03tatecznem swein 
ustąp ien iem  uczynić ciążącym jeszcze na  n im  
obowiązkom zadość.

Dzisiaj g łów nie  idzie o to, co ma stać 
się z koalicyą: czy ma ona pozostać nadal 
w dotychczasowej formie, czy też odrodzić 
się w nowych ksz ta ł tach ,  lub zupełnie prze­
stać  istnieć. W yśw ie tlą  to dopiero dalsze ro­

naw et, że dopiero po la tach  dadzą się oce ­
n iać jego książki. N atom ias t  c z ł o w i e k ,  
owo w łaśn ie  t w ó r c z e  u s p o s o b i e n i e ,  
tem dostępniejsze je s t  dla rozbioru, im żyw­
sza, im świeższa pozostaje w nas pamięć jego 
życia, jego dzia łan ia  i osobistego z n im  ze­
tknięcia. Ta pam ięć bywa n ieraz  doskonałem 
spraw dzeniem  twórczości,  n ieraz też tra fnym  
rdzeniem  dedukcyi i ta  sam a pamięć pody­
k tow ała  S iedleckiem u najśw ietn iejsze ustępy 
jego pracy, poświęcone analizie sk ładu  du­
chowego poety, w pływów, jak ie  na  niego 
działały, cha rak te rys tyce  W yspiańsk iego  jako  
człowieka.

Siedlecki zna ł  W yspiańsk iego  dobrze. 
Jako  jeden  z w spółpracowników  redakcyi 
Ż ycia  spo tykał się z n im  często. Siedlecki 
w łada  doskonale językiem i l i t e ra tu rą  rossyj- 
ską, W ysp iańsk i jej nie znał. Ztąd powód do 
rozmów i d ług ich  dysertacyj,  które toczyły 
się na  ten  tem at przy ulicy św. Gertrudy. 
A  kiedy W yspiański wyrósł z pośród g r o ­
madki artystycznej Ż yc ia  i przerósł ją o g ło ­
wę, Siedlecki, bawiąc ciągle w Krakowie, o- 
b ra e a ł  się w tem sam em  środowisku poety, 
śledził każdy wzlot jego ducha, szedł za nim 
krok  w krok, gromadząc bezwiednie w swej 
pamięci n ieocenione m ateryały  do pracy, która 
s ta ła  się dzisiaj nietylko cennym , lecz wprost 
n i e z b ę d n y m  d o k u m e n t e m  l i t e r a t u ­
r y  k r y t y c z n e j  W y s p i a ń s k i e g o .

Zażyłe te  s to sunk i ,  które n ie  były 
wprawdzie przyjaźnią, lecz opiera ły się na 
szczerej życzliwości poety dla młodego k ry ­
tyka, n ie  p rzerw ał naw e t  wyjazd W y s p ia ń ­
skiego z Krakowa. Siedlecki pisze o tem 
w jednym  z listów, k tóry  w pad ł mi w ręce:

„Z W yspiańsk im  nie łączyła  m nie n i ­
gdy przyjaźń. Bywałem na tom ias t  często u 
niego w W ęgrzcach  w la tach  dwu osta tn ich  
jego  życia. Że to był okres, kiedy ludzi p ra ­
gnął ,  więc i mnie witał bardzo chętnie .  Mó-

kow ania  s tronn ic tw  pomiędzy sobą i z r z ą ­
dem. Klucz sytuacyi spoczywa w ręku s tro n ­
n ic tw a niezawisłości. Wszystko zawisło od 
tego, czy zdobędzie się ono n a  dość u m ia r ­
kowania, by z trzeźwą rozwagą ocenić po ło­
żenie i wydobyć ztąd należyte wskazówki dla 
swego postępowania .

Wczoraj po po łudniu  w mieszkaniu min. 
Kossu tha odbyła się konfereneya, w której 
prócz wielu w yb itnych  członków s tronn ic tw a 
wziął udział także hr .  A pponyi.  Zajmowano 
się tak tyką  n a  dzisiejszem posiedzeniu Sej­
mu. J a k  słychać, uchwalono, w brew  poprze­
dniem u zamiarowi, oświadczyć się przeciw 
odraczaniu dzisiaj Izby, co oznacza, że s t ro n ­
nictwo niezawisłości postanow iło  p ro jek tow a­
ną  poprzednio akcyę n a  razie wstrzymać.

Prez. J u s th  przyją ł wczoraj deputacyę 
węgierskiej korporacyi przemysłowców, p ro ­
wadzoną przez p rzem ysłow ca Lazara. Depu- 
tacya wręczyła p. Ju s th o w i petycyę o utwo­
rzenie samodzielnego Banku. P. J u s th  w y ra ­
ził radość, że od K arpa t do A dry i cały n a ­
ród, wszystkie w ars tw y dom agają  się odrę­
bności ekonomicznej W ęgier.  Bez ekonomi­
cznej samodzielności, W ęgry w pierwszem 
starc iu  m usia łyby uledz. P a r ty a  n iezawisło­
ści z K ossuthem  n a  czele je s t  zdecydowana 
walczyć o ekonom iczną niezawisłość jako 
większość, czy mniejszość, jako rząd czy o- 
pozycya.

S tronn ic tw o  niezawisłości zebrało się 
wczoraj wieczorem n a  konferencyę.

Min. K o s s u t h  w dłuższej mowie o- 
świadczył, że nie udało mu się przekonać 
Korony n a  rzec-z swego stanowiska, ale nić 
rokowań nie je s t  jeszcze zerwana. S t ro n n i­
ctwo niezawisłości dąży obecnie do urzeczy­
w istn ien ia  ekonomicznej samodzielności. R e­
form a wyborcza musi być jednak  przeprow a­
dzona n ie ty lko  dlatego, że także Korona ży­
czy sobie tego, lecz ponieważ tworzy to da ­
wny punk t p rogram u s tro n n ic tw a  n iezaw i­
słości. P roponow ał też p. K ossuth  s tro n n i­
ctwu, aby Sejm dziś się n ie odraczał, aby 
jednak  n ie  prowadził m erytorycznej dysku 
syi nad przesileniem , tylko zajął się sp ra ­
wami w ew nętrznem i Sejmu, zwłaszcza wy­
borem w iceprezydentów  w miejsce tych, k tó ­
rzy ustąpili .

W c ią g u  dyskusyi p. R a t k a y  wystąpił  
ostro przeeiw dr. W ekerlem u i żądał, aby 
prezydent Sejm u w yraził  mu n aganę  z po­
wodu osta tn iego przemówienia.

Min. K o s s u t h  wziął dr. W ekerlego 
w obronę. W prawdzie faktem  jest,  że koali- 
cya nie istnieje,  ale dr. W ekerle  m ia ł  prawo 
przemawiać w tym duchu, z jakiego uczynio­
no mu tu  zarzut.

W  końcu postanowiono w myśl wnio 
sku min. K ossu tha ,  ażeby Sejm dziś s ę nie 
odraczał, lecz, aby dnia 6 i 7 b. m. nie było 
posiedzeń, nas tępne  zaś odbyłoby się dopiero 
d. 8 b. m.

W i e d e ń .  Do W. L r . Presse donoszą, 
że rezu lta tem  audyencyi Kossu tha było poin­
form ow anie  go, iż zam ianow anie  gab ine tu  z 
łona party i  niezawisłości je s t  n a  razie n ie­
możliwe.

Jako  prawdopodobne rozwiązanie prze 
s i len ia  pozostaje n o m in a c ja  gab ine tu  bez-

wiliśmy przeważnie o jego rzeczach. O m aw ia­
liśmy szczegółowo rozmaite inscenizacye: 
„C yda“ , „Juliusza Cezara", inscenizacye n a ­
wet zgoła fantastyczne. O jego dziełach, jako
0 zagadce, wymagającej komentarza , nie m ó ­
wiliśmy nigdy. Nie lub ił  tego faktu, iż to, 
co pisze, wym aga egzegezy. Roił,  że książki 
jego są jasne, jak słońce. Bolało go wszel­
kie zap y ta n ie :  jak  to należy rozum ieć?  U n i ­
kałem więc tego zawsze".

Mam jednak  wrażenie, że częste odwie­
dziny Siedleckiego w W ęgrzcach n ie  pozo­
stały bez wpływu n a  jego zdolność w nikania  
coraz głębszego w m echanizm  twórczości 
W yspiańsk iego , że wiedziony zawsze t ra fnym  
in s ty n k tem  badacza odkry ł najprostszą  drogę 
wiodącą do rozwiązania tych zagadek i ta je­
mnic, jak ie  kryją się dla n iewtajem niczo­
nych w p racach  i m yślach autora „W yzw o­
len ia" .

W ażnym  również  a tu tem  wywodów S ie ­
dleckiego są n ieogłoszone dotąd lis ty  W y ­
spiańskiego do L ucyana  Rydla. Siedlecki m ia ł 
je  w rękach  i zużytkował bogaty  ów mate- 
ryał,  dokum entu jąc  n im swoje poglądy w spo­
sób zawsze jasny  i um ieję tny.  Nie pom inął 
wogóle niczego, co m ogłoby w jakikolwiek 
sposób przyczynić się do w yśw ietlen ia  p ra ­
wdy. P rz e t ra w i ł  sum ienn ie  cały do tychcza­
sowy plon kry tyczny  i rozpoznał jego zalety
1 braki. Z ebra ł  skrzętnie wszystkie w spom nie­
n ia  osobiste i innych , z każdej zasłyszanej 
dysputy  w yniósł jak ieś  ziarno, które w jego 
rękach  wydało  plon piękny i żyzny. Znać 
też, że opanow ał te ren  swej pracy, że każde 
wypowiedziane tu  zdanie jes t w ynik iem  wmy- 
ś len ia  się w is to tę  poezyi W yspiańskiego, że 
je s t  nas tęps tw em  w c z u c i a  s i ę  w duszę jej 
twórcy.

Siedlecki um ie przedew szystkiem  c z y ­
t a ć  W yspiańskiego. On wie, kiedy W y sp iań ­
ski p isze:  „O Zygm uncie!  s łyszałem  Ciebie,

barw nego, k tó ry  dążyć miałby do u trzym ania  
koalicyi i p rzeprow adzenia refo rm y wyborczej 
lub rozwiązania Sejmu.

B u d a p e s z t .  Z kół s t ro n n ic tw a  n ie ­
zawisłości oświadczają, że nas tró j w niem 
jest  bardzo wojowniczy.

K R O N I K A .
Lwów, 5 października .

— Kalendarz.
Ś r o d a  (6 października):
Brunona wyzn. — Bronisława. — Zacz. św. 

Joana.
Wschód słońca o godzinie 5 33 rano, za­

chód słońca o godzinie 4 -53 po południu.

— JE. P . Minister skarbu, dr. Leon 
B iliński przybył dzisiaj rano pospiesznym po­
ciągiem z Wiednia, celem wzięcia udziału w 
obradach sejmowych.

Na powitanie JE . P. Ministra przybyli 
na dworzec kolejowy: JE . P. Namiestnik dr. 
Michał Bobrzyński z szefem biura prezydyal- 
nego, radcą Namiestnictwa St. Grodzickim, W i­
ceprezydent kraj. Dyrekcji skarbu Prokopowicz 
z szefem prezydyalnym Dobrowolskim, prezy­
dent Dyrekcyi poczt i telegrafów Seferowicz, 
dyrektor kolei państwowych radca Dworu R y­
bicki, Prokurator Skarbu radca Dworu Engel, 
dyrektor Policyi radca Rządu Schechtel i i., a 
w imieniu miasta jawili się prezydent Ciuch- 
ciński z wiceprezydentem dr. Rutowskim.

— P. Minister dla G alicyi, dr. D u­
lęba przybył dzisiaj do Lwowa celem wzięcia 
udziału w obradach sejmowych.

— P . Wacław Zaleski,1 szef sekoyi w 
Ministerstwie rolnictwa, bawi we Lwowie.

— Mianowanie. Rada nadzorcza galic. 
Banku hipotecznego zamianowała prokurzystę 
dr. Maryana Boziewicza, wicedyrektorem tego 
Banku.

— Naczelnik starostwa górniczego
dla Galicyi w Krakowie, radca Dworu dr. E d ­
mund Riel, powrócił z urlopu i objął urzę­
dowanie w dniu 4 b. m.

— Starostwo górnicze dla Galicyi 
W Krakowie będzie urzędowało od 8 b. m. 
w nowych lokalnościach biurowych przy ul. 
Karmelickiej 1. 42.

— Obchód setnej rocznicy urodzin  
Słowackiego odbędzie się niebawem w Ka­
mieńcu Podolskim. Specyalnie ku ternu celowi 
zawiązany komitet, pracuje wytrwale nad uło­
żeniem programu i przygotowaniem całej uro­
czystości.

— W iadom ości kościelne. Arehidye- 
cezya przemyska. Zam ianow ani: ks. dr. Tomasz 
Wąsik, sekretarzem konsystorza biskupiego, ks. 
F ra n csz ek  Czyżewicki, kapelanem domowym 
biskupa Ordynaryusza, ks. Andrzej Gorczyca, 
wikary w Rzeszowie, tymczasowym katechetą 
szkoły wydziałowej męskiej w Przemyślu, ks. 
Michał Kląjewiez, tymczasowym katechetą szkoły 
ludowej w Sokołowie. Urlop półroczny otrzymał 
w celu poratowania zdrowia ks. Władysław 
Jórasz, wikary w Krakowcu. Konkurs na opró-

I na tychm ias t  poznam, gdy usłyszę", to s ło ­
wa te są w yrazem zbożności patryotycznej 
„dziecka W awelu" , które wychowało się w 
tradycyach  obrzędowych, we w spom nien iach  
Polski, w gorącem , aż p łom iennem  ukocha­
niu wszystkiego co hypnotyzuje duszę a r ty ­
sty, co wyśpiewało  z niej wszystkie hym ny 
miłości — K rakow a i Ojczyzny.

Wawel by ł  niejako ojcowizną W ysp iań­
skiego. Dom, w którym się urodził i w k tó ­
rym przeszły la ta  jego najpierwsze, dom ten 
oknami pa t rzy ł  w m ury  Zamku. W aw elsk ie  
wieże stały  n a  straży pierw szych objawów 
wyobraźni dziecinnej. Tu pierwej, niż gdzie­
indziej wpadały dźwięki Zygmunta....

Dusza dziecka potrzebowała tylko s ię ­
gnąć  wzrokiem po za siebie w okno, by sagi 
o C hrobrych, o Śm iałych, Kazimierzach, J a ­
dwigach, G runw aldach , W arnach ,  widzieć ży­
we, a um ysł jego m ógł już wówczas przeżyć 
cały szereg wizyj, które później m iały  się 
stać m om entam i m alarskim i lub scenicznymi. 
Dla W yspiańskiego — pisze Siedlecki — były 
one rodzajem lirycznej atmosfery, po przez 
którą ja śn ia ło  mu słońce dni najzłotszych, 
bo dni dzieciństwa. P rzybyw ały  do n ich  for- 
macye dojrzalsze, przybywały  widzenia w y­
snuw ane z rozwoju dojrzalszego, z teoryi, z 
wykształcenia — te wizye p ierw otne pozo­
sta ły  n ie tkn ię te .  Tak n. p. „Bolesław Ś m ia ­
ły" oparł się o legendę  najprostszą ,  n a jb a r ­
dziej na iw ną ,  zasłyszaną w najp ierw szem  
dzieciństwie. Ona je s t  sercem d ram atu  i w cho­
dzi w eń prawie n iezm ieniona, w ynies iona 
wprost z pamięci dziecka.

(Ciąg dalszy nastąpi).

A lfre d  Wysocki.

żnione probostwo w Warzycach rozpisano z ter­
minem do 10 listopada.

—  W ycieczka na przemysłową wystawę 
i Zjazd okręgowy Towarzystw pomocy przemy­
słowej do Złoczowa, urządzona staraniem Lwow­
skiej pomocy przemysłowej, wyrusza ze Lwowa 
w niedzielę, 10 bm., o godzinie 6 3 2  rano z dworca 
na Podzamczu. Z wycieczką połączono zwiedza­
nie Zamku królewskiego w Podhorcach i fabryki 
papieru w Sassowie.

Program wycieczki obejmuje: w dniu 10 
b. m., o 10 przed południem obrady okręgo­
wego Zjazdu Towarzystw pomocy przemysłowej 
i zwiedzanie wystawy; po południu o godz. 4 
publiczny wiec przemysłowy.

W dniu 11 b. m., o godzinie 10 przed 
południem wyjazd powozami do Sassowa i zwie­
dzanie największej w Austryi polskiej fabryki 
bibułki cygaretowej, zatrudniającej 600 robotni­
ków, o godz 1 w południe wyjazd do Zamku 
w Podhorcach i zwiedzenie tegoż, poczem po­
wrót ze Złoczowa do Lwowa.

Uczestnicy winni zgłosić swój udział w 
biurze Lwowskiej pomocy przemysłowej ul. Cho- 
rążczyzny 1. 29 najdalej do 8 b. m.

— Kongres budapeszteński a zam ie­
rzona wycieczka ze Lwowa do Aradu.
W sobotę wieczorem odbyło się zebranie wy­
działów Towarzystw lekarskich (galicyjskiego, 
lwowskiego, hygienicznego) jakoteż Izby lekar­
skiej wschodnio-galicyjskiej, na które przybył 
też z Krakowa prezes komitetu polskiego dla 
Zjazdów międzynarodowych, radca Dworu prof. 
dr. Wicherkiewicz. Zastanawiano się na niem 
obszernie nad tem, jak  należy nam się zacho­
wać i jakie przedsięwziąć kroki wobec znanych 
powszechnie zajść na kongresie budapeszteńskim, 
powziętych przez ten kongres na wniosek go­
spodarczego komitetu węgierskiego.

Po obszernej dyskusyi postanowili uczest­
nicy posiedzenia zaapelować do organizatorów 
wycieczki do Aradu z przedstawieniem, żeby 
zechcieli z przygotowaniami do niej się wstrzy­
mać, gdyż wobec faktów, dotykających nietylko 
koła lekarskie, ale całe społeczeństwo nasze, wy­
cieczka taka w obecnej chwili powinna być u- 
ważana za niewłaściwą.

— Kursy przygotowawcze dla kole­
jowych aspirantów urzędniczych. Z Wie­
dnia te leg rafu ją : Od szeregu la t odbywały się 
w dyrekcyach kolei państwowych dla większych 
okręgów kolejowych kursy przygotowawcze w 
celu zaznajomienia aspirantów urzędniczych z 
przepisami o służbie taryfowej, transportowej, 
rachunkowej i systematycznego ich wykształ­
cenia.

Na wiosnę bieżącego roku odbyły się 
takie kursy w dyrekcyach kolei państwowych: 
w Linzu, Yillach, Pilznie i we Lwowie. Wobec 
zamierzonego zaprowadzenia nowego regulami­
nu ruchu, jakoteż nowej taryfy towarowej i lo­
kalnej na austryackich kolejach państwowych, 
okazała się potrzeba, aby jeszcze w bieżącym 
roku urządzić dłuższe podobne kursy. Odbędą 
się one w październiku i listopadzie, w dyrek­
cyach w Wiedniu, Linzu, Pilznie i Lwowie.

— Sprawa tyfusu  brzusznego. K o ­
respondeneya Ratuszowa  donosi: W ubiegłym 
tygodniu sekeya sanitarna Rady m. Lwowa 
zajmowała się sprawą tyfusu brzusznego i po­
wzięła na wniosek p. dr. Mikołajskiego nas tę­
pującą rezo luc ję :

„Wprawdzie niema mowy obecnie o epi­
demii tyfusu brzusznego we Lwowie, jednak 
epidemia ta zagraża wobec nagromadzenia się 
przypadków tyfusu brzusznego szczególnie w 
powiecie lwowskim i to tem bardziej, że na 
oddziale chorób zakaźuych krajowego szpitala 
powszechnego wskutek przepełnienia niema już 
miejsca. Sekeya IY. Rady m. przyłącza się do 
rezolucyi m i e j s k i ej Rady zdrowia z 25 wrze­
śnia w sprawie zwalczania tyfusu brzusznego 
w całej osnowie i wzywa magistrat, aby :

1. dołożył starań, by kraj jak  najrychlej 
wybudował pawilony dla chorób zakaźnych 
przy szpitalu powszechnym, a zanim to n as tą ­
pi, postawił baraki epidemiczue dla tyfusu b rzu­
sznego ;

2. poczynił starania o zorganizowanie o- 
kręgów sanitarnych w pow. lwowskim;

3. przeprowadził rewizję sanitarną i ba- 
kteryologiczną studzien prywatnych wobec tego, 
że woda studzienna w wielu wypadkach była 
przyczyną tyfusu brzusznego ;

4. rozciągnął kontrolę nad dostarczaniem 
nabiału z gmin podmiejskich, objętych tyfusem 
brzusznym, aby ztamtąd nabiału nie pobie­
rano ;

5. odniósł się do Namiestnictwa, aby 
przed wprowadzeniem okręgów sanitarnych zao­
strzył nadzór sanitarny nad chorobami zaka- 
źnemi w powiecie lwowskim przez lekarzy rzą ­
dowych".

Fizykat miejski w opinii fachowej co do 
tej rezolucyi zajął odnośnie do punktów 1, 2 
i 5 stanowisko zgodne z sekcyą sanitarną. — 
W sprawie studzien (punkt 3) wyjaśnił^fizy- 
kat; że woda studziennna była prawdopodobnie 
przyczyną wybuchu epidemii domowej tylko w 
jednym wypadku, t. j. w domu pod 1. 17 na 
Bogdanówce. Studnię tę zamknięto i zasypano, 
studnię zaś pod 1. 15 oczyszczono wapnem. — 
Fizykat polecił już funkeyonaryuszom sanitar­
nym zwrócenie szczególnej uwagi na studnie 
prywatne i zażądał, by również ze strony ko- 
misaryatów nadzór nad niemi zaostrzono i
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wszelkie ujemne spostrzeżenia donoszono n ie­
zwłocznie fizykatowi.

Co do kontroli mleka (punkt 4), to nie­
stety jest ona —  o ile chodzi o mleko z p ro ­
wincji — wprost niewykonalna. Byłaby taka 
kontrola możliwa tylko w miejscu piodukcyi, 
w krowiarni lub zagrodzie wieśniaka i tam 
jest ona nieodzowna, lecz nie ma nikogo, kto- 
by j ą  w powiecie lwowskim wysonywał.

— Kom isy a inform acyjna Czytelni 
akadem ickiej oraz kółek naukowych : polo­
nistów, historyków, slaw istów , filologow i innych  
udziela w szelkich inform acji, dotyczących wpi­
sów na W szecb iicy  lw ow skiej, codziennie w sali 
III. U niwersytetu (naprzeciw protokołu poda- 
wczego w ydziału prawniczego) od godz. 10 1 
w południe.

— Rozstrzygniecie konkursu. Na 
dniu 28 września rozstrzygnęła komisya sę­
dziów konkurs, rozpisany przez „Koło archite- 
któw“ we Lwowie, celem zyskania planów na 
budowę domu 4 -piętrowego Banku Związkowego 
przy placu Smolki we Lwowie.

Ogółem nadeszło 9 projektów. P ieiwszą 
nagrodę 2000 kor. za projekt oznaczony nr. 6 
otrzymali architekci Ignacy Kędzierski i Adam 
Opolski we Lwowie, drugą nagrodę 1200 kor. 
za projekt nr. 2 otrzymał architekt Alfred Za 
charyewicz w e  Lwowie, trzecią zas 800 kor 
za projekt nr. 9 otrzymał architekt Alfons Gra 
vier, Polak, mieszkający w Paryżu.

Projekty wystawione są na widok publi- 
czny na Politechnice w sali nr. III. od 10 do 
12 godziny przed południem i od 3 — o po po 

łudniu.
A  Z g u b i o n o : w drodze do parku Ki 

lińskiego pulares, zawierający iozmaite doku­
menty i listy.

O lbrzym i pożar za rogatka Ja­
nowska. Wczoraj około godziny 4 po południu, 
skutkiem eksplozyi ropy w kotłowni, wybuchł 
groźny pożar w fabryce dachówek i sztucznego 
kamienia, należącej do galic. akc. Banku hipo­
tecznego, a położonej tuż za domem akcyzowym 
na rogatce Janowskiej. Ogień objąwszy w jednej 
chwili całe wiązanie dachowe kotłowni, prze­
rzucił się wkrótce na trzy sąsiednie suszarnie 
dachówek, budynek fabryczny sztucznego kamie­
nia i prasownię, wszystkie zbudowane z drzewa 
Mimo energicznej akoyi ratunkowej, z jaką po 
spieszyła miejska straż pożarna, wszystkie bu­
dynki spłonęły doszczętnie.

W czasie akcyi ratunkowej murarz W ła­
dysław  Lachowski spadł z drabiny i złam ał 

jedno żebro, sierżant straży ogniowej zaś Ma- 
łańczuk przebił sobie nogę na wystającym  
gwoździu. Szkodę obliczają na pół m iliona 
koron.

W skutek zniszczenia fabryki przeszło 300 
robotników jest od dziś pozbawionych pracy.

Co było przyczyną eksplozyi ropy, na ra ­
zie nie stwierdzono, wykażą to niezawodnie 
dochodzenia policyjne, które zaraz wdrożono.

A  Nieostrożna jazda. W ulicy Kazimie­
rzowskiej najechał wczoraj jakiś woźnica na 12 
letniego Maksa Eplera, powalił g 0 na ziemię, 
przyczem chłopiec dostawszy się pod koła, od­
niósł złamanie lewej nogi Stacya ratunkowa 
odwiozła chłopca do szpitala powszechnego.

^  Wypadek na budowie. Wczoraj Po
południu na budowie jednego z domów przy ul. 
Hetmana Tarnowskiego spadł z rusztowania 
koźlarz Jan  Lankosz i złamał prawą nogę. Po 
opatrzeniu przez pogotowie Towarzystwa ra tun­
kowego, odwieziono Lankosza do szpitala po­
wszechnego.

A  Zawalenie się  rusztowania. Na bu­
dowie domu pr^y uL z *>°'Owskich 1. 1 zawa­
liło się wczoraj po południu rusztowanie. Sto­
jąca na niem robotnica Elżbieta Janowska, ru ­
nąwszy z rusztowaniem na ziemię, odniosła tak 
znaczne obrażenia wewnętrzne, iż stacya ra tun­
kowa musiała ją  odwieźć do szpitala powszech­

nego-
a Ucieczka um ysłowo chorego. Do

tutejszej polieyi nadeszła wiadomość, że w dniu 
27 z m. zt>iegł  1 P0C'4SU kolejowego w dro­
dze ze Stryja do Lwowa 21 letni Dawid Fran- 
kel który miał być umieszczony w Zakładzie 
ob łąkanych  w Kulparkowie.

A  Znikła bez śladu. Dwunastoletnia 
Stanisław a Czabanówna, córka woźnego poczto­
wego, zamieszkałego przy ul. Kościuszki 1. 5, 
wydaliwszy się w niedzielę po połuduiu z do- 
mu rodzicielskiego do kościoła, znikła od tego 
czasu bez śladu.

A  Krwawa awantura rozegrała się 
wczoraj wieczorem w realności przy ul. Cetne- 
rowskiej 1. 17. Gdy właściciel tej realności Jan 
Christoifel przyszedł do jednego z zamieszka­
łych tam lokatorów, Ja n a  Gromadzkiego, agenta 
handlowego, i  upomniał się o zaległy od trzech 
miesięcy czynsz, Gromadzki w odpowiedzi na 
to, rzucił się na Cbristoffla i począł go okła­
dać siekierą po] głowie, gdy żona Gromadz­
kiego, trzymając Cbristoffla za ręce, ubez- 
władniła go.

Polieya wezwana na miejsce wypadku 
przez innych lokatorów tej realności, areszto­
w ała  obojga Gromadzkich, Christoffla zaś, bro­
czącego krwią, odwiozła do szpitala powszech­
nego, gdzie stwierdzono u niego kilka cięć na 
głowie, z tych jedno sięgające do mózgu i wiele 
kuntuzyj od obucha siekiery.

i Gromadzkich po przesłuchaniu odstawiono 
na razie do aresztów policyjnych.

A  Krouika policyjna. P. Michałowi 
Ulamowi. architekcie, skradziono wczoraj z o- 
twartego mieszkania przy ul. Kilińskiego 1. 3 
złoty zegarek wysadzany brylantami w srebr­
nej torebce, wartości 400 kor.

£*■ Tadeuszowi Tyniukowi skradziono w 
niedzielę podczas procesyi z kościoła 0 0 .  Do 
minikanów pulares, zawierający 47 kor. 30 hal 
i oiedalionik.

1* Z m a r l i  w ostatnich dniach: we Lwo­
wie, Boluś, syn b. wiceprezydenta m. Lwowa i wła 
ściciela drukarni, p. Józefa i Kazimiery Neu- 
maanów, w drugiej wiośnie, życia;

w Drohowyżu, ks. Emilian Pociej, długo­
letni kapelan tamtejszego Zakładu sierot i u 
bogich fundacyi Stanisława hr. Skarbka, w 83 
roku życia;

w Krakowie, Stanisław Bielejki, syn w ła ­
ściciela dóbr ziemskich, w 30 r. życia; Aureli 
Stolfa, emer. kontrolor salin, w 84 r. życia;

w Wiedniu, dr. Justyn Karliński, b. iu 
spektor sanitarny w Bośnii i Hercegowinie, w 
^  r • życia;

w Warszawie. Izabela Smulikowska, wła 
ścicielka szkoły i pensyonatu dla panien.

— Z łośliwy żart. Wczoraj o kwadrans 
na 9 wieczorem wybuchł w drzwiach wchodo- 
wyeh w hotelu „Royal“ w Krakowie nabój, 
rob io n y  z kawałka rury żelaznej, napełnione­
go słabą materyą wybuchową. Wybuch zdru- 
zgotał szybę we drzwiach. Sąsiednie wielkie 
Szyby pozostały nienaruszone. Nikt z gości nie 
odniósł obrażeń. Idzie tu podobno o złośliwy 
żart.

— Dym isya p. Józefa K otarbiń­
skiego. W sobotę — jak  donoszą z Warszawy — 
rozeszła się w sferach pogłoska, że p. Józef 
Kotarbiński podał się do dymisyi ze stanowi­
ska kierownika literackiego. Sprawa dymisyi 
nie została jeszcze rozstrzygnięta. Dzienniki 
warszawskie wyrażają nadzieję, że p. Kotar­
biński pozostanie dalej na stanowisku kierów 
nika.

— Pierwszy Zjazd neurologów, psy 
chiatrów i  psychologów polskich odbędzie 
s>§ w W arszawie dn. 11, 12 i 13 b. m. Po­
siedzeń ogólnych będzie dwa — na początku 
i na zakończenie Zjazdu.

— Dyrektorem warszawskiej szkoły  
Sztuk pięknych wybrany został z ramienia 
rady pedagogicznej i komitetu opiekuńczego zna­
ny artysta malarz, p. Stanisław Lenc.

— Dom niem any generał-gubernator 
Warszawski, nakaźny ataman kozaków doń­
skich. nazywa się Samsonow, uie zaś - -  jak 
mylnie doniosła wczorajsza depesza — Sa 
zonow.

— Wystawa Towarzystwa artystów  
polskich »Sztuka« w Poznaniu, której u- 
roczyste otwarcie nastąpi w dniu 15 b. m. 
będzie zarazem inaugu rac ją  nowo wybudowa­
nego gmachu poznańskiego Towarzystwa Przy­
jaciół Sztuk pięknych. W  wystawie biorą u- 
dział członkowie Towarzystwa i zaproszeni 
goście. Wystawa ta wywołała żywe zainte­
resowanie się w kulturalnych sferach P o­
znania.

— Skazanie szpiegów. W sobotę war­
szawski sąd wojenny po dw. dniowej rozprawie 
w sprawie Lorenza Franzmanna, Bartolda, B ru­
nona, Heleny Hermannów, oskarżonych o szpie­
gostwo. Bertolda i Brunona Hermannów ska­
zano za szpiegostwo: pierwszego na 4 lata do­
mu poprawczego, względnie w wojskowym od 
dziale aresztanekim, drugiego na dwa lata. 
Franzmannę i Helenę Hermannową uwolniono.

B estyalski m ord. W Gumpoldskir- 
ehen jak to już w poprzednim numerze do­
nieśliśmy znaleziono zwłoki zamordowanego 
12-letniego chłopca Ilausnera. W sobotę zgłosił 
się sprawca tego morderstwa. Jest nim 1 5 -letni 
robotnik Oswald, który zeznał, że zamordował 
Hausnera. z zemsty za to, że poróżnił go z przy­
jacielem.

Kronika prowineyonaina.

§ S t r e j k  g ó r n i k ó w  w ę g l o w y c h .  
Nowa Reform a  donosi, że w Krzu i Tenczyn- 
ku doszło do porozumienia między robotnikami 
a  pracodawcami i wczoraj podjęto pracę w ko­
palniach.

§ E c h a  w i e l k i e j  k r a d z i e ż y  n a  
p o c z c i e  w S t a n i s ł a w o w i e .  Rozprawa 
karna przeciw Wojciechowi Pawłowskiemu o 
kradzież 54.612 koron, dokonaną przed 3 laty 
na poczcie w Stanisławowie przez tamtejszą 
służbę, zakończyła się wczoraj przed trybuna­
łem sądu przysięgłych w Stanisławowie. Na 
podstawie werdyktu sędziów przysięgłych, ska­
zał trybunał Pawłowskiego na 8 lat ciężkiego 
więzienia, obostrzonego postem co miesiąca i na 
zwrot skradzionej sumy.

Kronika zagraniczna.

* P o d r ó ż  n a p o w i e t r z n a  n i e m i e -  
c k i e g e  n a s t ę p c y  t r o n u .  Następca tronu

■ niemieckiego Wilhelm przedsięwziął w sobotę 
po południu w Poczdamie wzlot aeroplanem Or- 
rilla Wrighta wśród owacyj zebranej publi­
czności. Aeroplanem kierował Wright, a we­
dług oceny świadków, miał wznieść się do wy­
sokości 400 metrów.

* M i ę d z y n a r o d o w y  l o t  b a l o n ó w  
w Z u r y c h u .  Pierwszą nagrodę za jazdę, ba ­
lonem na wielką odległość zdobył wczoraj ba­
lon „Hessen“ , który wylądował w Beneszowie, 
w Czechach, po przebyciu przestrzeni 455 ki­
lometrów.

Dr. Cook o swej wyprawie do bieguna.
(Dalszy ciąg sprawozdania).

(VI.) Kulutingwałi i Inugito byli w cza­
sie całego marszu do bieguna najwierniejszymi 
moimi towarzyszami. Wytrzymali u mojego bo­
ku wiele niebezpiecznych i ciężkich prób tak, 
iż rozstanie się z nimi było mi trudniejsze niż 
z pierwszymi sześciu. Czuliśmy się zrazu osa­
motnieni, lecz wymagania naszego zadania wy­
starczały, by zająć nam każdą chwilę i po­
chłonąć wszystkie myśli. Teraz, gdy liczba na­
sza zmalała do trzech, tern bardziej odczuwa­
liśmy samotność. Z drugiej strony umożliwiało 
to nam szybszy pochód. Im licznipjsza jest eks- 
pedycya, tern większa odpowiedzialność jej wo­
dza. Musi starać się, by tylko najzdolniejsze 
żywioły pozostały, mniej zdatne zaś powinien 
wyłączyć. Słabego psa można się pozbyć. Ekspe­
dycja każda jest tak silna, jak silny jest na j­
słabszy jej uczestnik. Tak więc ze wzrostem liczby 
uczestników zmniejsza się zdolność do działa­
nia i siła wyprawy. Osobiste idyosynkrazye i 
antypatye stają się powodem obniżenia m ar­
szów dziennych. Uczestnicy dzielą się wkrót­
ce na kliki, które występują bądź to przeciw 
sobie, bądź przeciw przewódcy i u trudniają  po­
myślny wynik wyprawy. Ponieważ wziąłem z 
sobą tylko dwu krajowców, dla których trudy 
wyprawy podbiegunowej są czemś eodziennem, 
spodziewałem się, że w ten sposób uda mi się 
pokonać przeciwności, jakie gotuje przyroda i 
organizm.

Według moich obrachowań, byliśmy na 
32 stopniu 23 minut północnej szerokości, a 
na 95 stopniu 14 minut zachodniej długości, 
Stan lodu zdawał się świadczyć, że minęliśmy 
sferę lodu przez napór lądu stłoczonego i" spię­
trzonego. Po za nami leżały wielkie zwały lo­
dowe i cienki lód, przed nami rozpościerały 
się przestrzenie gładkiego lodu.

W trzy dni posunęliśmy się o jeden sto­
pień szerokości. Biegun leżał przed nami w 
oddaleniu 450 mil angielskich.

Ja k  dotąd, pozwalaliśmy sobie na pewien 
zbytek. F un t nafty i znaczną porcyę łoju z wo­
łów piżmowych zużywaliśmy dziennie, by ogrzać 
chatę śniegową i zgotować pożywienie. Przy 
każdej sposobności urządzaliśmy nadzwyczajne 
uczty i każdy jad ł  i pił do woli. Gdy pończo­
chy czy rękawice przemokły, było dość ognia, 
aby je wysuszyć. Teraz należało to zmienić. 
Zaczęły się skromne, ściśle oznaczone racye 
dzienne. Funt pemmikanu dziennie dla psów i 
taka sama niemal poreya dla ludzi. Na szczę­
ście podczas przejazdu przez okolice obfite w 
zwierzynę, mogliśmy zaopatrywać się w świeże 
mięso.

Zrazu odczuwaliśmy trudy zmienionego 
sposobu życia nie tak ciężko. Gdyśmy zbu­
dzili się na drugi dzień, słońce błyszczało na 
północnym wschodzie i rozlewało złote i ciepłe 
promienie. Temperatura wynosiła — 63 stopm 
Fahrenheita, barometr sta ł wysoko, obiecując 
pogodę. Nie było ni najlżejszego wiatru ni 
chmur na niebie. Po dwu kubkach herbaty, do 
której zjedliśmy po biszkopcie, spożyliśmy nieco 
zimnego mięsa i pemmikanu, poczem wydoby­
liśmy się z worków do spania, wdzialiśmy u- 
brania ze skór niedźwiedzich i naciągnęliśmy 
na nogi zesztywniałe, bo przemarznięte, buty. 
Włożywszy jeszcze ua się płaszcze futrzane, 
wysunęliśmy się z naszej chaty i zaczęliśmy 
skakać i tańczyć, aby się zagrzać. Szybko sprzęt 
obozowy był zapakowany na sanki. Na trzask 
bicza psy stanęły przy swej uprzęży, dając się 
założyć. Zaskrzypiały sanki a twardy jak stal 
śnieg wydał metaliczny dźwięk i ruszyliśmy 
w drogę.

Wyspa Heiberg wyglądała już niby me­
lancholijna błękitnawa mgła, przed nami zaś 
w dali widać było Grantland. najeżony fanta- 
stycznemi wieżami i murami. Rzeczywistość u- 
stąpiła miejsca dziwacznym obrazom, powsta­
łym skutkiem załamywania się promieni świetl­
nych. Skały Grantlandu wyglądały niby ziejące 
chmurami dymu wulkany, niektóre sterczały 
niby wieżyce gotyckie, ginąc aż w chmurach. 
Ten nieoczekiwany widok, jak i  nastręczała nam 
gra  optycznych iluzyi, ożywiał nudy podróży.

Przy każdym spoczynku mieliśmy przed 
nami nową sceneryę buchających dymem wul­
kanów wież i murów, jak gdyby tam w krrju  
wiecznych lodów istniało jakieś miasto przemy­
słowe. A jednak trudno wyobrazić sobie bar­
dziej melancholijne wybrzeże. Pas nadbrzeżny 
składał się z niskich, chłostanych wichrem, 
lodowych wzgórz, które rozdzielały doliny pełne 
śniegu i lodów. Te wewnętrzne napiętrzenia sta­
czały się zwolna ku morzu, gdzie tworzyły ni­
skie wały lodowe i wzgórza.

Gdy minęło południe, horyzont lądu zni­

żył się nagle, jak  gdyby zapadł się skutkiem 
trzęsienia ziemi. Perłowy blask zciemniał i p u r ­
purowa zasłona zjawiła się na widnokręgu i 
stonowała się z nieco jaśniejszą błękitną pur­
purą wyższych chmur.

W pochodzie tym sprzyjały nom wszyst­
kie okoliczności. Wiatr nie wiał tak silnie, a 
wiał pod takim kątem, że można było osłaniać 
nos, wsuwając rękawicę pod kapuzę. Śnieg był 
twardy, lód tworzył szerokie płyty, rozdzii lone 
wąskiemi szczelinami, przez które nietrudno 
było przejechać.

Po gwałtownym 14 godzinoym marszu 
drogomierz nasz zarejestrował 29 mil ang. prze­
bytej drogi. Zbyt znużeni, by budować chatę 
ze śniegu, wsunęliśmy się de sanek i natych­
miast zasnęliśmy. Gdy w godzinę potem zbu­
dził nas wiatr, czemprędzej zabraliśmy się je­
dnak do budowy domu ze śniegu. Gruba płyta 
lodowa, na której zatrzymaliśmy się, miała 
z jednej strony wzniesienie, a po drugiej jego 
stronie było dość śniegu do budowy. Śnieg i 
mgła wirowały w powietrzu, wiatr wiał coraz 
silniej, lecz cbata była gotowa. Wpełznęłiśmy 
do środka i oczekiwaliśmy, okryci ciepiemi fu ­
trami, nadejścia burzy. Wiatr dął gwałtownie, 
lecz nad ranem burza ucichła. Przy tempera­
turze — 59 stopni Fahrenheita wypełznęliśmy 
w południe z naszej chaty. Szare chininy śnie­
gowe ustąpiły z błękitu, lecz na północy wi­
dniała czarna, niska linia, wznosząca się nad 
perłowymi obłokami, która napawała nas nie­
pokojem. Przypuszczaliśmy, że jest to wąski 
pas niezamarzniętej wody. Oczy nasze zwróciły 
się w kierunku Grantlandu, ku ostatnim sk a ­
łom stałego lądu.

W marszu tym odczuliśmy dotkliwie prze­
nikliwe zimno morza Polarnego. Temperatura 
podniosła się wreszcie do —46 stopni F ahren­
heita, lecz popołudniu, gdy lody zaczęły pło­
nąć olśniewającym blaskiem, dawało się czuć 
przenikliwe zimno, zwłaszcza w cieniu. Do te­
go dął jeszcze ostry, tamujący oddech wiatr, 
od którego oczy napływały łzami, a nos bielał. 
Jechaliśmy w kierunku północno-zachodnim, 
wiatr zaś był w kierunku przeciwnym. Wilgo­
tne od łez powieki zamarzały natychmiast, 
musieliśmy się więc co chwila zatrzymywać, 
by oczy odtajały od ciepła obnażonej ręki. R ó­
wnocześnie musieliśmy troszczyć się także o no­
sy, które co chwila bielały. Gała twarz była 
pokryta lodem.

O godzinie 6 wieczorem znaleźliśmy się 
nad linią sfałdowanych i spiętrzonych lodów. 
Z tamtej strony lód był pocięty na drobniejsze 
kry i pozbijany w masę, trudną do przebycia. 
Jak  słusznie przypuszczaliśmy, niedaleko mu­
sia ł byó pas niezamarznięty.

Utorowaliśmy sobie drogę przy pomocy 
oskardów i po kilku godzinach z niezwykle 
wysokiego bloku lodowego zobaczyliśmy szero­
ką ciemną linię, na której widać było jasne 
plamy. Była to więc linia niezamarzniętej wo­
dy która jak  przypuszczaliśmy, na pewien 
czas zatrzymała nas w dalszym pochodzie. Do­
koła lód był spiętrzony tak, że z trudem zdo­
łaliśmy utorować sobie drogę aż do brzegu 
rozpadliny.

Obóz rozbiliśmy na pewnym starym lo­
dzie. Szczelina wyglądała ztąd jak  długa rzeka, 
która płynęła między dwoma murami, zbudo­
wanymi z błękitnych kryształów. Cienka po­
włoka żółtego lodu okryła już tajemnicze głę­
biny. MnÓ3two fantastycznych jak gdyby kwia­
tów z kryształków lodowych tworzyło prawdzi­
we bukiety. Przez powłokę tego świeżego lodu 
przedzierała się ciemna mgła, niby dym przez 
porowatą pokrywę i padała  na ziemię, marznąc 
w powietrzu.

Etudiszuk poszedł w kieruA-u wscho­
dnim, ja  zaś w zachodnim, by wyszukać przej­
ście. Było tam kilka wąskich przejść, niby 
mostów utworzonych z nagromadzonych kier, 
które jednak nie zdołały jeszcze pozamarzać. 
Drugi Eskimos budował tymczasem chatę ze 
śniegu.

Przy badaniu szczeliny, znaleźliśmy w 
oddaleniu mili ang. od obozu do połowy za­
marznięty most, lecz zbyt młody lód nie był 
jeszcze dość pewny. Tymczasem temperatura 
spadła  gwałtownie, słońce bowiem zaszło. 
Wiatr był na tyle silny, że zmiótł mgłę, co 
stanowiło korzystne warunki dla szybszego 
marznięcia wody. Długo nie mogliśmy zasnąć, 
niepokojąc się, czy będziemy mogli przejechać 
na drugą stronę. Wciąż słychać było trzask 
uderzających o siebie kier lodowych. Wcześnie 
spożyliśmy śniadanie i wyszliśmy, by zbadać 
wytrzymałość lodu. Mimo, że lód ug ina ł  się 
prawie, nie można było dłużej czekać, gdyż za­
chodnie niebo groziło burzą, która mogłaby zni­
szczyć młody lód.

Notaffi l i t a r t o - a r M m a .
P. Wacław K ochański, znakomity skrzy­

pek, wystąpi niebawem we Lwowie z własnym 
koncertem, który odbędzie się dn. 12 b. m. w 
sali Domu Narodnego. Będzie to pierwszy po­
pis p. Kochańskiego n a  lwowskiej estradzie po 
tryumfach zdobytych w Wieduiu, Dreźnie, Ber­
linie i Lipsku, gdzie przyjmowano młodego 
skrzypka z niezwykłem, jak na tamtejsze sto-
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3unki, uznaniem. Wiedeński Irem denb la tt  wy­
chwalał jego skończoną technikę, Leipziger  
Neneste Nachrichten  podnosiły czystość kan 
tyleny, wirtuozostwo gry, skończoną i pełną 
stylu interpretacyą, a berliński Reichsanzeiger 
zaliczył p. Kochańskiego do pierwszorzędnych 
artystów, przed którymi świat sztuki stanął 
już otworem.

P. Wacław Kochański wyjeżdża po kon­
cercie lwowskim na nową turnee artystyczną 
po Niemczech, zaangaż wany przez jedno z na j­
poważniejszych biur koncertowych Emila Glut- 
manna w Monachium.

P. Aleksander Myszuga koncertował 
w ostatnich dniach w Kamieńcn Podolskim z 
dnżem powodzeniem.

Repertoar teatru m iejskiego we Lwowie.
Dziś we wtorek, po raz 20-ty : „Manewry 

jesienne1*, operetka w 3 aktach J .  Kalmana.
We środę, po raz 1-szy, „Za ceuę łez“ , 

komedya omyłek w 3 aktach, napisał Jerzy 
Żuławski.

WTe czwartek, po raz 21-szy, „Manewry 
jesienne", operetka w 3 aktach J .  Kalmana.

W piątek, po raz 2-gi, „Za cenę łez", 
komedya omyłek w 3 aktach," napisał Jerzy 
Żuławski.

W sobotę, wyjątkowo o godzinie 3-ciej 
po południu, dla młodzieży gzkolnej „Sędzio­
wie", tragedya Stan. Wyspiańskiego, nas tąpi:  
„Szkoła kobiet", komedya w 5 aktach Moliera.

W  sobotę, o godzinie 7 i pół wieczorem, 
po raz 22-gi, „Manewry jesienne", operetka 
w 3 aktach J. Kalmana.

W niedzielę, o godzinie pół do 4 po poł. 
po raz 6-sty „Kordyan", poemat dramatyczny 
Julinsza Słowackiego.

W niedzielę, o godz. 7 i pół wieczorem, 
po raz 23-ci, „Manewry jesienne", operetka 
w 3 aktach J. Kalmana.

W poniedziałek, po raz 3-ci „Za cenę łez", 
komedya omyłek w 3 aktach J .  Żuławskiego.

We wtorek, po raz 24-ty, „Manewry je ­
sienne", operetka w 3 aktach J. Kalmana.

We środę, po raz 1-szy (nowość) „Mał­
żeństwo aktorki", komedya w 5 aktach AL 
Bissona.

We czwartek, po raz 1-szy (wznowienie) 
„Nietoperz", opera komiczna w 3 aktach Ja n a  
Straussa, z udziałem pp.: Stanisławy Korwin 
Szymanowskiej, Heleny Miłowskiej, Katarzyny 
Sawickiej, Felicyi Brzeskiej, Władysława Flo- 
ryaóskiego, Ferdynanda Feldmana, Adama Okoń­
skiego, Adama Dobosza, Władysława Paszkow­
skiego, Zygmunta Schmidta w głównych rolach. 
Dyryguje p. Stermicz.

W piątek, po raz 2-gi „Małżeństwo aktorki", 
komedya w 5 aktach Aleksandra Bissona.

Repertoar teatru m iejskiego w Krakowie.
Środa, „Osiołkowi w żłoby dano", kome­

dya w 3 aktach Roberta de Flers i A. Cail- 
laveta.

Czwartek, „Doktor z musu", komedya w 
3 aktach Moliera. Zakończy występ klasycznej 
tancerki Dąbrowskiej.

Piątek, „Judyta" , tragedya w 5 aktach
F. Hebbla.

Z c, l  faajowsi U] szMiiei.
P. M inister  W yznań  i Oświaty zam ia­

now ał F e l ik sa  Długoszewskiego nauczycielem 
szkoły ćwiczeń w sem inaryura  nauczyciel- 
skiem męskiem w S tarym  Sączu, a H elenę 
Kulczycką, nauczycielkę liceum żeńskiego im. 
król. Jadw ig i we Lwowie, nauczycie lką szkoły 
ćwiczeń w sem inaryum  nauczycielskiem żeń- 
skiem w Przemyślu.

R ada szkolna krajowa zatwierdziła wy­
bór  W itc łda  Traczewskiego na delegata Rady 
powiatowej do Rady szkolnej okręgowej za­
miejskiej we L w ow ie;  zam ianow ała :  ks. 
dr. Józefa Palucha, zastępcą nauczyciela re- 
ligii rzym. kat. w g im nazyum  Y. we Lwowie; 
ks.; S tan is ław a  Makowskiego, zastępcą n a ­
uczyciela religii rzym. kat. w II, szkole re a l ­
nej w Krakowie; Bazylego Haftkowicza, ty m ­
czasowego nauczyciela 4-klasowej szkoły lu­
dowej im. św. Kazimierza w Tarnopolu, za­
s tępcą nauczyciela w sem inaryum  nauczyciel­
skiem męskiem w Tarnopolu; przeniosła: B a­
zylego H arasym ezuka,  zastępcę nauczyciela 
w g im nazyum  akadernic-kiem we Lwowie, do 
sem ina ryum  nauczycielskiego żeńskiego we 
Lwowie; W ładysław a Kudelkę, zastępcę n a ­
uczyciela w g im nazyum  w Bochni, do II.  
szkoły realnej we L w ow ie;  Jerzego  Tyrowi- 
cza, nauczyciela zawodowego i werkraistrza 
szkoły zawodowpj przem ysłu  żelaznego w 
Sułkowicach, do zawodowej szkoły ś lusars tw a 
maszynowego w T arnopo lu ;  zam ianow ała  w 
szkołac-h ludow ych : ks. M ichała  Ladę, n a ­
uczycielem religii gr. kat. 6 -klasowej szkoły 
męskiej w D olin ie ;  S. Maryę A n n ę  Nosa- 
lównę, S. M aryę Hoeflichównę, S. E lżbietę  
M auerównę i S. M aryę Kabłukównę, nauczy­
cielkami 6 -klasowej szkoły żeńskiej w So­
kalu ; ks. S tan is ław a Głodowskiego, nauczy­
cielem religii rzym. kat. 5 -klasowej szkoły

męskiej w Komarnie; M aryę Raczkównę, n a ­
uczycielką 5-klasowej szkoły w Czarnym D u­
najcu; Katarzynę Ryłkową, nauczycielką 4- 
klasowej szkoły w Bukowsku; Włodzimierza 
Ornatowskiego, nauczycielem kierującym i 
Maryę O rnatow ską nauczycielką 2-kl. szkoły 
w P erem iłow ie ;  A nielę  Boberską, nauczy­
cielką 2 - klasowej szkoły w Rybotyczach; 
nauczycielami nauczycielkami szkół 1 - k laso­
wych: Józefa A ntosza w Średniej Wsi; J a n a  
Łuczkiewicza w Janow ce; S tan is ław a  Skocza 
w Lubomierzu; H elenę Kochównę w Zatoce; 
E liasza Krawczyka w Jasien iu ; — przeniosła: 
Maryę Łuczyńską, nauczycielkę 4 -k lasow ej 
szkoły im. św. Józefa w K nih in in ie  wsi na 
równorzędną posadę do 4 klasowej szkoły żeń­
skiej im. św. Aloizego w K n ih in in ie  Górce; 
Mikołaja Mazura, nauczyciela 4-klasowej szko­
ły w Sołotw inie na rów norzędną posadę do 
szkoły w Łyścu; A m alię  Borkowską, nauczy­
cielkę 2-klasowej szkoły w Niżborgu nowym 
na rów norzędną posadę do 2-klasowej szkoły 
wO broszynie; E m ilię  Zankowską, nauczyciel­
kę 1-kiasowej szkoły w Popieln ikach  na  po­
sadę nauczycielki do 2 -k lasow ej szkoły w 
Kniażem.

R ada szkolna krajowa przyłączyła g m i­
nę Szuminy, w okręgu s ta rosam borsk im , do 
zakresu szkolnego w Laszkach murowanych; 
zorganizowała 1 - klasowe szkoły ludow e: w 
Lubelli n a  przysió łku „Założy", w okręgu żół­
k iewskim ; w P ław ach ,  w okręgu bialskim; 
w Chlebnej, w okręgu krośnieńskim ; — oraz 
postanowiła  budowę 1-klasowej szkoły w Stu- 
pniey ruskiej, w okręgu Samborskim.

G ra z ,  29 września.

Wczoraj po południu i dziś przez cały 
dzień obradow ały  wszystkie (13) sekeye: fi 
lologiczna, pedagogiczna, archeologiczna, ger- 
maniśtyczna, rom am styczna ,  angielska, indo- 
germ ańska,  o ryenta lna ,  geograficzna, mate- 
tyczno-przyrodnicza, wreszcie sekeye dla bi­
b lio tekarstwa i ludoznawstwa.

W ierny  danem u przyrzeczeniu mówić 
będę tylko o tych sprawach, które p rzedsta­
wiają in te res  natury  ogólniejszej i są p rzed­
miotem uwagi powszechnej w kołach z a jm u ­
jących się dziś spraw am i wychowania.

Taką spraw ę wysoce ak tualną obra ł  so­
bie za przedmiot re fe ra tu  prof. G r u n w a l d  
z Berlina, który mówił „O szkole średniej 
i jej stosunku do prasy  codziennej" . Omówi­
wszy olbrzymio znaczenie prasy  codziennej 
w czasach obecnych, jej w artość  kultura lną, 
korzyści,  jakie przynosi i szkody, jak ie  wy­
rządza, p rzedstaw ił re fe ren t  stosunek jej do 
dzisiejszej szkoły średniej,  zwłaszcza zaś do 
gim nazyum  klasycznego. Z wyjątk iem  n ie ­
wielu pism codziennych poważniejszych ogół 
prasy mówi o szkole i jej pracy z lekcewa 
żeniern, niechęcią, ledwie nie z pogardą. O pe­
ruje się przytem wyrażeniam i bez treści, rzuca 
się has ła  popularne, nie rozumiejąc ich zna­
czenia, hołduje się na  ślepo m odnym  prądom 
chwili, o tw iera  się łam y skargom  nieuzasa 
dn ionym , uogólnia się wypadki sporadyczne i 
kuje się z n ich  broń  przeciw ogółowi nauczy­
cieli. Postępow anie  takie burzy spokój szkoły, 
tak bardzo jej potrzebny, demoralizuje m ło ­
dzież odwracając ją  od pracy sumiennej,  pod­
kopuje powagę i krzywdzi nauczycieli często 
najuczciwiej pojmujących swe obowiązki. Nie 
można twierdzić, by działo się to ze złej 
woli, p rzeciw nie : redakeye tych pism mają 
często to głębokie przekonanie , że służą do­
brej spraw ie i że dobre są środki d la tej 
s łużby d o b ra n e ;  brak  im tylko znajomości 
przedmiotu, brak  sum iennych  inform atorów.

Aby temu zapobiedz, utworzono w B e r ­
linie  „wydział prasowy" (Pressausschus) dla 
sp raw  szkolnych i nauczycielskich, który ma 
za zadanie śledzić p ilnie wszystkie wzmianki 
w dziennikach o szkole, w ychowaniu  i n a ­
uczycielach, badać ich wartość, prostować i 
odpierać  fałsze, napraw iać  krzywdy. Wydział 
złożony z ludzi ruchliwych, posiadających ła ­
twość pióra, utrzymuje przyjazne stosunki ze 
światem dziennikarskim , nie poprzestaje na 
tej pracy ofenzywnej, lecz inform uje pisma 
codzienne w osobnych ar tyku łach  dzienni­
karskich  o ak tua lnych  sp raw ach  pedagogi­
cznych, s ta ra  się zała tw ić to szybko, zręcznie, 
popularnie. Wydział nie rządzi się żadnym 
fałszywym arystokratyzm era,  n ie ogranicza 
się do pism t. zw. „szanujących się", ale nie 
pomija także brukowych, naw e t  żyjących 
z sensacyi świstków, pam iętając, o tem, że 
takie pisma prędzej niż poważne, dochodzą 
do rąk mas i młodzieży. W yniki wydziału, 
jak  tw ie rdz ił  r e fe ren t  i biorący udział w dy- 
skusyi członkowie, uwieńczone zostały s k u ­
tkiem jak najlepszym. P ow stały  też w kró 
tkim czasie za przykładem Berlina takie same 
wydziały i w innych  m iastach  Rzeszy, które 
spe łn ia ją  równie dobrze swą pracę w pism ach 
p row incyonalnych .

W ażnym przyczynkiem do t. zw. socyal- 
nej pedagogiki był r e fe ra t  krajowego in spe­
ktora szkół z Linzu, dr. L o o s a  p. t. „S tu ­
denci uniw ersyteccy w służbie oświaty lu­
dowej",

Z nam ienną  cechą czasów naszyc-h jes 
gorąco odczuwana potrzeba ksz tałcenia się 
powstająca z e lem en ta rną  siłą naw et w tych 
w arstwach, które dotychczas potrzeby tej nie 
odczuwały, je s t  garn ięcie  się warstw  robo tn i­
czych do oświaty. Wielki ruch na tem polu 
sprew adził  wielkie zapotrzebowanie sił na 
uczycielskich, gotowych do podjęcia bezinte­
resownej pracy dla ludu. Szczęśliwą też myś 
powzięli Anglicy , a za n im Duńczycy, wcią­
gając do tej pracy młodzież uniwersytecką

W Darni już w r. 1882 powstał zwią­
zek s tudentów, którzy wieczory swe spędzać 
postanowili n a  nauczaniu robotników, zo rg a ­
nizowali bezp ła tną  pomoc p raw ną  dla nich, 
rozpoczęli na wielką skalę wydawnictwo po­
pularnych  dzieł i broszur z rozmaitych dzie­
dzin wiedzy ludzkiej. I n s ty tu c ja  ta  przyję ła  
się i rozwija się z każdym rokiem pomyśl­
niej,  uzupełnia jąc się co roku nowemi s iła 
mi. W  roku szk. 1895/6 wynosiła  liczba 
członków tego Związku 1940, między nimi 
580 kobiet. Za przykładem  Danii poszła N o r ­
wegia, gdzie w r. 1888 powstały  aż dwa 
związki studenckie, konserw atyw ny  i postę 
powy, współzawodnicząc z sobą w pracy nad 
oświatą ludu. Dzięki tym związkom, powstał 
w kró tk im  czasie cały szereg bibliotek lu ­
dowych, rozrzucających setki tysięcy książek 
między ludność robotniczą.

W ślady ludów północnych poszła 
F rancya ,  powstały związki s tudenckie w Lyon 
i M ontpellier ,  a za n im i w innych  miastach 
uniwersyteckich ,  biorąc sobie za zadanie 
„zbliżyć św ia t  nauki do św ia ta  pracy r ę ­
cznej".

"YV Niemczech pow sta ły  podobne związki 
stosunkowo późno, bo dopiero w r. 1901 i 
to tylko w kołach „n iem korpo row anych“ s tu ­
dentów. „B urschenschaften"  i inne podo­
bne zajęte pochłan ian iem  niezliczonej m asy 
piwa i za ła tw ian iem  spraw  „honorowych" 
w knajpach powstałych, trzym ają  się do dzi­
siejszego dnia zdała od tych szlachetnych 
usiłowań.

N-anke w kursach  prowadzonych przez 
Związki s tudenckie ogranicza się do nauki 
czytania, pisania, rachunków  i chemii życia 
codziennego. Na jednym  kursie  pracuje 8 
studentów, którzy w ybiera ją  z pomiędzy s ie ­
bie kierownika. W szyscy kierownicy z wy­
branym i przez robotników delegatam i tworzą 
Zarząd kursów.

Nie ulega wątpliwości, że ta  praca spo ­
łeczna s tudentów  U niw ersy te tu  ma dla ich 
późniejszej pracy w społeczeństwie znaczenie 
bardzo don ios łe :  przez zetknięcie się z w ar­
stwami robotniczem i, dąźąeerni tak nam ię­
tn ie  do świalła ,  budzi się u młodzieży, k tó­
r a  się dotychczas do swego ciasnego kola o- 
g ran icza ła ,  poczucie solidarności ogólno-ludz- 
kiej, s twarza się wspólne pole pracy dla 
pracujących umysłowo i fizycznie, s twarzają  
się nowe wartości etyczne dla uczącej się 
młodzieży przez to, że wcześnie powstają  
przed jej oczyma nowTo i ważne obowiązki 
społeczne, że uczy się ona cenić wartość pracy 
fizycznej.

Oprócz tych  wartości etycznych p łyną  
z takiego zajęcia dla młodzieży i inne ko­
rzyści na tu ry  rea lnej .  Jakże często, a trzeba 
przyznać, uzasadnione, podnoszą się skargi,  
że młodzież opuszczająca U niw ersy te t  idzie 
w świat bez znajomości realnych jego po­
trzeb, je d n o s tro n n e  w swym na św ia t  po­
glądzie, n iepo radna  i do czynu i in ic ja ty w y  
niezdolna! Przez zetknięcie  się ze sferami 
robotniczem i wchodzi młodzież odrazu w sam 
wir życia rzeczywistego, pozbywa się lękli- 
wości i jednostronnego  na świat patrzenia . 
W związkach tych  — zdaniem  refe ren ta  — 
brać pow inna udział młodzież wszystkich fa ­
kultetów, ale najwięcej ga rnąć  się do n ich  
winni studenci wydziału filozoficznego. Dla 
nich oprócz ogólnych korzyści z takiej pracy 
p łynących  nauczanie na  kursach robotniczych 
m rze być znakom itą  szkolą przygotowawczą 
dla ich przyszłego zawodu. J e s t  zaś s łabą 
s t ro n ą  naszej dydaktyki g im uazyalnej,  że 
nauczyciele szkól ś rednich  tak mało są ob- 
znajoinieni z kursem metodyki nauki e lem en­
tarnej.

Kursy robotnicze, prowadzone przez s tu ­
dentów  są tylko cząstką pracy społecznej i 
oświatowej młodzieży — łączą się z nimi 
wieczory, n a  k tórych toczy się dyskusya o 
sprawach zajmujących robotników, wycieczki, 
zwiedzanie, m uziów  i wystaw, uczęszczanie 
do tea tru  i na  popularne koncerty. Spraw y 
n a tu ry  politycznej i religijnej są od tej p r a ­
cy społecznej wykluczone.

W ykład dr. Loosa spo tka ł się z ogól- 
nem  uznaniem  w szczegółowej i ożywionej 
n ad  Diin dyskusj i .

D r. F r. M ajchrowicz

Z  T z l b 3 r  s ą ,d .O T x r e j -

L w ó w ,  d. 5 października.

(Epilog m orderstwa dokonanego na h ł. p . 
m ałżonkach Stoffach).

Na wczorajszej popołudniowej rozpra­
wie przys tąp ił  t ry b u n a ł  do p rzesłuchania  
świadków.

P ierw szym  z p rzesłuchanych  świadków 
była Rózia H r y n e k ó w n a ,  sąsiadka rodzi­
ców D aw ydiaka z Rudnik. Opowiadała ona 
o s tosunkach  domowych podsądnego. Między 
innemi zeznała, że podsądny un ika ł  ludzi, a 
we wsi nazywano go „durnym ".

N astępni świadkowie, komis rz polic ji 
p. Ł u k o m  s k i  i żandarm  B o l e c h o w a  ki, 
którzy aresztowali Dawydiaka w Stry ju , ze­
znali, iż Daw ydiak  przyznał się przed nimi 
w pociągu kolejowym do zbrodni.

Po przesłuchaniu  kelnera  W i n t e r a ,  
k tó ry  n ie zeznał nic nowego, dalszy świadek, 
czeladnik krawiecki D y d y k  podał, iż widział 
krytycznego wieczoru D aw ydiaka w towarzy­
stw ie jakiegoś wyższego od niego indyw i­
duum w czapce i kurtce, do czego jednakże 
oskarżony nie przyznaje się.

Świadek Leon  R o c h m e s ,  fryzyer, brat 
zamordowanej Stoffowej, stwierdził ,  że Stof- 
fowa skarży ła  się przed nim na Dawydiaka, 
mówiąc, że w osta tn ich  czasach „zepsuł się". 
Rochmes pierwszy wszedł do m ieszkania Stof- 
fów, gdzie popełniono morderstwo, opisa ł za­
tem  plan sytuacyjny. Zdaniem jego m orderca  
na jp ierw  zam ordow ał Stoffa, gdyż w przeci­
wnym razie Stoff byłby n iewątp liw ie  pospie­
szył żonie z pomocą, zwłaszcza, że mimo po­
deszłego wieku, był mężczyzną silnym  i bar­
dzo odważnym.

W  końcu wczorajszej rozprawy przesłu­
cha ł  jeszcze try b u n a ł  św iadka H an ię  K w a  r- 
t n e  r ó w n e ,  kucharkę z restauracyi Stoffówl 
K w ar tnerów na  zeznała, że Dawydiak wieczo­
rem  przed m orders tw em  był „jakiś n iespo­
kojny", a idąc spać nie robił  wrażenia czło­
wieka, który w ypił trochę  więcej wódki. Po­
dała nadto, że Dawydiak m ia ł klucz od miesz­
kania i m usiał o tw ierać drzwi Stoifom. Zda­
niem świadka n iepraw dziw e je s t  przeto tw ie r­
dzenie Dawydiaka, że nie wiedział,  kiedy 
Stołfowie wrócili do domu, gdyż był pogrą­
żony w śnie.

Na tem o godz. 8 wieczorem odroczył 
przewodniczący rozprawę do dziś godziny 9 
rano.

(D zień dzisiejszy).
Na wstępie dzisiejszej rozprawy prze­

słuchano  tylko dwu świadków, poczem od­
była się wizya lokalna. T rybuna ł,  ław a p rzy­
sięgłych, p rokura to r  P aństw a, lekarze znawcy 
i obrońca udali się g rem ia ln ie  do dawnego 
m ieszkania Stoffów przy ulicy Sobieskiego 
. 26. Sprowadzono tam  też m ordercę  Da­

wydiaka, k tórem u zadawano szereg pytań  
co do szczegółów zbrodni. Dawydiak nie 
doznał żadnego widocznego wzruszenia wcho­
dząc do mieszkania, w którym pozbawił 
życia swoich służbodaweów. Opowiadał też 
w  zupełnym spokoju, w jaki sposób ugo­
dził Stoifową, a potem Stoika, co potem 
robił  i w jaki sposób opuścił mieszkanie. 
Widocznie każdy szczegół z owej strasznej 
nocy utkw ił  mu głęboko w pamięci.

Oprócz znanycdi faktów7 z rozprawy, po­
da ł  Dawydiak nowy fakt,  który wywołał 
dłuższą dysputę, a m ianowicie u trzym ywał,  
że Stoifową upadła  na  podłogę g łow ą ku 
drzwiom, wychodzącym na kury tarz  i w" ten 
sposób za tarasow ała  wyjście. Otóż już nad 
ranem  około godziny 4, gdy Dawydiak nie 
mógł wyjść na  kurytarz, m ia ł  podnieść Stof- 
fową i obrócić ją  g łow ą w przeciw nym  kie­
runku. Zebrano na  miejscu dowody stanowczo 
wykluczyły prawdziwość tego zeznania. D la ­
czego jednak  Dawydiak fak t  ten  podał dziś, 
niewiadomo.

Po opuszczeniu m ieszkania  przez t r y ­
bunał,  wyprowadzono po chwili Dawydiaka 
w asystencyi dwu dozorców więziennych. 
Tymczasem przed domem zgrom adził s ię  t łum , 
iczący około 1000 osób. Ledwo D awydiak 

ukazał się n a  ulicy, t łum  całą s iłą  zw rócił 
się ku nieinu. Kilku polieyantów ledwo zdo­
łało  odosobnić Dawydiaka. Mnóstwo ludzi 
odprowadziło Dawydiaka do bramy gm achu 
sądowego.

W dalszym ciągu rozprawy przes łucha­
no w charak te rze  świadków rodzinę Stoffów 
i rodzinę Dawydiaka. P rzed g. 2 odroczono 
rozprawę do popołudnia.

OSTATNIA POCZTA.
* Wiener Ztg. og łasza : N a j j .  P a n

udzielił Najwyższej S an k c j i  nas tępującym  u- 
stawom krajowym galicy jsk im : 1. w sp raw ie  
zmiany §§ 41 i 87 galic. ustawy wodnej z 
14 m arca 1875 Dz. u. kr. 38 ; 2. w sp ra ­
wie pozwolenia reprezentacyi powiatowej w 
Białej na  zaciągnięcie pożyczki 377.400 kor. 
na pokrycie połowy kosztów budowy sz p i ta ­
la ;  3. zezwolenia radzie powiatowej w Doli­
nie na  pożyczkę 40.000 kor.

* W iener Ztg. ogłasza d o k u m e n t
k o n c e s y j n y  z 20 w rześnia b. r. d la kolei 
lokalnej M uszyna-Krynica.

=  Z okazyi i m i e n i n  N a j j .  P a n a  
odbyły się wczoraj we wszystkich kościołach 
w iedeńsk ich  uroczyste  nabożeństw a. N a  n a ­
bożeństwie w kościele św. Szczepana obec­

.
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ni byli P P .  M inistrowie, P rezes Izby posłów, 
burm istrz  dr. Lueger, wyżsi dygnitarze i t. d.

Także z wszystkich m iast donoszą o 
nabożeństwach z okazy i im ien in  Najj. Pana.

—  N a j j .  P a n  zezwolił na  odwołanie 
hr.  Thnua, posła w Sofii, z dotychczasowe­
go stanowiska, oraz polecił wyrazić mu u- 
znanie za znakomite spraw ow anie służby.

M onarcha  zam ianował posłem w Sofii 
bar  GIiskrę.

=  W iener Abendpost w spom inając o r o ­
c z n i c y  a n e k s y i B o ś n i i  i H e r c e g o w i ­
ny ,  dokonanej dn ia  5 październ ika roku ze­
szłego, zapew nia oba kraje anek tow ane  o 
najserdeczniejszych uczuciach sym patyi lu 
dności całego państwa.. Powszechnie  panuje 
szczere pragnien ie ,  aby Bośnia i H ercegowi­
na szybko się rozwinęły ekonomicznie i ku l­
tu ra ln ie  i aby mające uas tąpić wprowadzenie 
instytueyj konsty tucyjnych  przyczyniło się 
do nowego rozkwitu obu krajów.

=  W P e te rsb u rg u  kolportują  pogłoskę, 
że g e n e r a ł - g u b e r n a t o r  B e c k m a n  
ot r  z y  m a n i e b a w e m  d y m i s y ę, uważany 
jest bowiem przez koła reakcyjne za zbyt 
wielkiego przyjaciela F in lan d y i .  Innego  by­
ły te same sfery  polityczne zdania w chwili,  
gdy Beckmana, jako w ładcę o żelaznej ręce, 
wysyłano n a  ten  ważny posterunek. W ido­
cznie obecnie, zapatryw an ia  reakeyonistów 
g runtow nej uległy zmianie.

Na zebraniu  p o l s k i e g o  k o m i t e t u  
w y b o r c z e g o  w P e te rsburgu  postanowio­
no poprzeć polskimi głosam i kandyda ta  „ka­
de tów 14, Kutlera, który — o ile już dzisiaj 
przypuszczać można — ma zapewniony w y­
bór na posła do Bumy.

Zapowiedziane o d w i e d z i n y  c z ł o n ­
k ó w  a n g i e l s k i e g o  p a r l a m e n t u  w 
Rossy!, przysporzyły sporo kłopotu p ra g n ą ­
cym ich odpowiednio ugościć politykom ros- 
syjskim. Obecnie odbywają się w tej sp ra ­
wie bezustanne narady p. Oliomiakowa z p. 
T im im je w y m .  Koła reakcyjne stanowczo są 
przeciwne angielskiej wizycie w Rossy i.

=  J a k  dzienniki rzymskie donoszą, P a ­
p i e ż  doznał lekkiego ataku gośćca w prawej 
nodze, z którego to powodu lekarze przyboczni 
zalecili mu wstrzym ać się  na  dni kilka od 
udzielania audyencyj. Mimo to przyjął Papież 
wczoraj kilku biskupów i prałatów.

=  S k u p c z y n ę s e r  h s k ą zwołano na 
14 b. m.

Ministrowie, bułgarscy wyjechali 
wczoraj do Tirnowy, gdzie dziś odbędzie się 
uroczysty obchód r o c z n i c y  o g ł o s z e n i a  
n i e z a w i s ł o ś  c i li n ł g a r y  i.

Król wraca w nocy z zagranicy i uda 
suę w prost do T irnowy, dokąd królowa z 
dziećmi już w yjechała pierwej.

=  O s t a n i e  r z e c z y  w T u r c y i  n ad ­
chodzą nas tępujące nowe szczegó ły :

Eossyjski am basador wyjechał do Li 
wadyi aby być obecnym podczas przyjęcia 
misyi tureckiej u cara.

W kołach Porty  potwierdzają wiadomość 
H alam u  o oświadczeniu angie lsk iem  w sp ra  
wie Egiptu . v

h '- ' -a j  et u bkoplje  donoszą, że r e a k c jo ­
niści lozsze .rp ją  wśród Alhańezyków p rok la ­
m a c je  przeciw M iodoturkom i rządowi, n a ­
zywając Młodoturków ateuszami. Szefem re­
akc jon is tów  je s t  rzekomo Izmail Ifemal bey 
Rozpowszechniają także p rok lam ac je  z podo­
bizną p re te n d en ta  albańskiego ks Ghiki

S  e j  m .

(47 posiedzenie 1. sesyi I X .  peryodu).

Lwów, dnia 5 października.

Dzisiejsze posiedzenie Sejmu otworzył 
JE. P. M arszałek krajowy S tan is ław  hr. B a -  
l e n i  o godzinie 10 m inu t 30 przed połu- 
łniera, zawiadam iając Izbę, iż udzielił 3 dnio­
wego urlopu p. ks. Stojało wskiemu.

Z kolei przed przystąpieniem  do po ­
rządku dziennego odczytał sekre tarz  p. M. 
U r b a ń s k i  szereg  wnies ionych petycyj. J e ­
dną z n ich  popierał p. Z a m o y s k i .

N astępnie  odczytali sekre tarze  zgłoszone 
wnioski i in te rp e la c je :

W n i o s e k  n a g ł y :
P.  K.  L e w i c k i e g o  i to w. o zapomogę 

dla gm iny  Knihynicze z powodu pożaru.
W n i o s k i  z w y k ł e :
P.  S k a r b k a  i to w. w sprawie ochrony 

aa te ren ie  regulacy jnym  brzegów i szkarpów 
przed szkodami, wyrządzanemi przez bydło.

P. S k o ł y s z e w s k i e g o  i to w. w sp ra ­
wie budowy kolei z Bochni do Tym barku. ^

P. Z a m o y s k i e g o  i tow. w sprawie 
Osiłku dla gm iny  T ruskawca n a  budowę 
dróg.

I n t e r p e l a c y e :
P.  W a s u n g a  i tow. w sprawie nomi- 

aacyi Kazimierza Nagóreckiego kierownikiem 
gim nazyum  w Stryju.

P. O l e ś n i c k i e g o  i tow,: 1. w s p r a ­
nie ukonsty tuow ania  Rady gm innej w Miko­
łajowie nad D nies trem  i 2. w sprawie szkoły 
"dowej w Brykuli stare j,  powiatu trem bo-

P. K o r o l a  i tow, w spraw ie wyborów 
do Rady gm innej w Batiatyczaoh, powiatu 
iółk iewskii go.

Następnie  zabrał głos Komisarz rzą­
dowy radca Dworu O z e ż o w s k i  i odpowie­
dział na  szereg interpelacyj,  wniesionych na 
poprzednich posiedzeniach, a mianowicie: 
p. dr. M a k u c h a  i tow. w spraw ie  wybo­
rów gm innych  w Uhornikach, pow. tłuraa- 
ckiego; p. T. S t a r u c h a  i tow. w spraw ie  
rzekomego niewypłacenia gm inom  Ł apszyn  i 
Hinowice, pow. brzeźańskiego, do tkniętym  
w czerwcu r. 1907 gradobiciem, zapomogi 
w kwocie 10.000 koron, asygnowanej z rzą­
dowych funduszów zapomogow ych; p. dr. 
O l e ś n i c k i e g o  i tow. w spraw ie  in te rp re ­
ta c j i  przez s ta ros tw a postanowień § 24 ustawy 
o po lic j i  drogowej z 5 października 1907 co 
do oznaczenia tabliczkami wozów ciężarowych; 
p. dr. O l e ś n i c k i e g o  i tow. w sprawie 
zwlekania z ukonstytuowaniem nowowybranej 
rady gm innej w K urow icach; p. dr. O l e ­
ś n i c k i e g o  i tow. w spraw ie  wyborów do 
rady gm innej w Romanowie, pow. bobre- 
ckiego; p.  K r ę ż l a  i tow. w spraw ie  egze- 
kucyj podatkow ych; p. T r a c z a  i tow. w 
sprawie spławu drzewa na Czeremoszu Czar­
nym z dopływami.

Z kolei zabrał głos przewodniczący ko­
m is j i  adm inistracyjne j p. L a s k o w s k i ,  aby 
odpowiedzieć na in te rp e la cy ę  p. Skołyszew ­
skiego, wniesioną do niego w spraw ie  w nio ­
sku p. Tracza o zamykanie szynków w nie 
dziele i święta. Mówca podniósł przedewszy- 
stkiem, iż jak  p. Skołyszewskiemu dobrze 
wiadomo, na podstawie spraw ozdania  re fe ­
ren ta  kom is ji  p. S tan is ław a H en ry k a  hr.  Ba- 
deniego, przeprowadziła  komisya ad m in is t ra ­
cyjna obszerną d y sk u s ję  nad wnioskiem p. 
T racza i doszła już do dyskusyrszczególowej 
nad postawionemi przez re fe ren ta  komi­
s j i  rezo lucjam i.  Ponieważ w ubiegłej sesyi 
komisya ad m in is tracy jna  m us ia ła  się zająć 
ustawą łowiecką i innem i ważniejszemi sp ra  
wami * administracyjnemu, przeto zabrakło 
czasu n a  ostateczne zała tw ienie wniosku p. 
Tracza. Jak  się więc z powyższego przedsta  
wienia rzeczy okazuje, w inę zwłoki ponosi 
nie re feren t  p. S tan is ław  H enryk  hr .  Bade- 
ni, lecz krótkość czasu, jaki ma Sejm do 
rozporządzenia na swe obrady. W  końcu po­
dał mówca do wiadomości Izby, iż nad  tą  
spraw ą obradować będzie jeszcze dziś kom i­
sya adm in is tracy jna .

Z porządku dziennego, po odesłaniu w 
pierwszem czytaniu przedłożenia rządowego 
z projektem ustawy o uwolnieniu podatku 
osobis to-dochodowego od dodatków podlega­
jących kom petenc ji  ustaw odaw stw a k ra jow e­
go — do kom is ji  budżetowej, uchw alił  Sejm 
w drngiem i trzeciem  czytaniu projekt u s ta ­
wy w spraw ie  zaliczenia gm iny  Uście solne, 
w powiecie bocheńskim , do miejscowości pod­
legających ustawie gm innej z dn ia  3 lipca 
1896, Dz. u. kr. nr.  51.

Nastąpiło uzasadnianie wniosków, zgło­
szonych na poprzednich posiedzeniach.

P. P a y g e r t  we wniosku  swym żądał 
wezwania Rządu, aby refakcyi przyznawanej 
dotąd dla t ranspo r tów  sp iry tusu  przeznaczo­
nego do eksportu  i wywozu do krajów alpej­
skich, udziela ł i nadal,  a tem samem, aby 
te rm in  naznaczony na 31 g rudn ia  b. r. prze­
dłużył na razie, jak zwykle, do końca kam ­
panii,  t. j. do 31 s ie rpn ia  1910 r.

W niosek przekazała Izba komisyi go­
spodars tw a krajowego.

P- S o b o l e w s k i  we wniosku swym 
domag-al się polecenia W ydziałowi krajowe­
mu, aby w porozumieniu z Radą szkolną k ra ­
jow ą w ypracował do najbliższej sesyi sejmo­
wej projekt ustaw y z 24 kw ie tn ia  1894, Dz.
u. kr. ur. 19, zmieniającej jej postanowienia 
w te n  sposób, iżby ciężary na  cele szkolne 
równom iern ie  rozliczone były w całym kraju, 
a poszczególne gm iny  zwolniono od do tych­
czasowych zobowiązań, bez względu n a  to,
czy o to proszą, czy nie.

niosek przekazał Sejm komisyi szkolnej. 
. . _ olei PrzJ s tą p i ła  Izba do dalszej dys-

usyi na  spraw ozdaniem  komisyi prawniczej
0 wniosku P. ks. S to k o w s k ie g o  w sprawie 
popiawy ytu służby kościelnej, a w szcze­
gólności organistów  i dyaków.

Po przem ów ieniach mówców g en e ra l­
nych p. L o d o m o r y  contra  i p.  ks.  S e n y -  
k a  pro, przekazał Sejm wniosek p. ks. Sto- 
jałowskiego, w myśl wniosku komisyi p ra­
wniczej, w ydziałowi krajowemu do zbadania
1 przedłożenia wniosku na  najbliższej sesyi 
sejmowej.

Przy  sposobności faktycznych sp ros to ­
w ań przyszło do ostrej sc y s j i  m ię d z j  p. ks. 
S e c jk ie m  (s ta ro rus inem ) a p. T. S taruchem  
(nkraińcem). Ponieważ p. S taruch  w ciągu 
faktycznego sprostow ania  zarzucił p. ks. Se- 
nykowi, iż był „tępym uczniem", ks. Senyk 
s ilnie wzburzony odmówił p. S taruchow i 
kompetencyi w tej sprawie ze względu na 
jego wykształcenie, zauważając, iż n ie  m usiał 
być „tępym uczniem" skoro do 22 roku sk o ń ­
czył szkoły norm alne,  g im nazyum  i wydział 
teologiczny.

Również uchwalono postaw ioną w toku 
d y sk u s j i  rezolucyę p. Senyka, wzywającą 
Rząd, aby w porozumieniu z odnośnemi w ła ­
dzami cerkiew nem i w jak najkró tszym  czasie

w wydać się mającej noweli do ustawy państwo­
wej z dnia 7 maia 1874 nr .  50 Dz. p. p., 
albo w osobnej ustawie uznał dyaków i or­
gan istów  jako funkeyonaryuszy  kościelnych 
niższego s topnia  (służbę cerkiewną), jak ró­
wnież określił ich p raw a i obowiązki.

W  dalszym ciągu posiedzenia w zała­
twieniu sprawozdania komisyi budżetowej o 
wniosku nag łym  p. S tan is ław a  H enryka  hr. 
Badeniego o zapomogę dia pogorzelców m. Ra- 
dziechowa i wniosku p. Sali o zapomogę dla 
pogorzelców m. Ł opa tyna  uchw ali ł  Sejm 
udzielić Wydziałowi krajow em u kwotę 6000 
kor., celem rozdziału jej między pogorzelców 
obu w spom nianych miasteczek.

W  dyskus j i  n ad  tem  sprawozdaniem  
zabrał głos p. T. S t a r u c h  i żądał podwyż­
szenia kwoty przyznać się mającej do rozpo­
rządzenia W ydziału krajowego z 6000 kor. 
do 15.000 kor. i objęcia tym  rycza łtem  po­
dobnych wniosków posłów rusk ich ,  p rz e k a ­
zanych komisyi budżetowej, a m ias tom  Ra- 
dziechów i Ł opa tyn  dać 6250 kor.

JE .  P. M a r s  z a ł e  k k r a j o w y :  Muszę 
zwrócić uwagę, że propozycyi co do uwzglę­
dn ien ia  już teraz wniosków, p rzekazanych  ko ­
misyi budżetowej, pod g łosow anie  n ie pod­
dam. W pierw  musi o nich, podobnie  jak o 
wnioskach znajdujących się pod obradami, 
zdać spraw ę komisya budżetowa.

Zabierali jeszcze głos pp. K u r o  w i e c ,  
D u m k a  i W i n n i c z u k  żądając dla pogo­
rzelców Radziechowa i Ł opatyna ,  pierwszy 
10.000 kor., drugi 7000 kor.,  a trzeci 8000 
koron.

W nioski te jednak  Izba w g losow aniu  
odrzuciła.

Petycyę A ntoniego Dominikowskiego, 
zarządcy podatkowego, w spraw ie  zwrotu 
kwoty 1000 koron, nadpłaconej do kasy szpi­
tala św. Łazarza w Krakowie, oraz petycye: 
gminy Bukaczowce o u tw orzenie  tam sadu 
powiatowego i gm iny  H ry h o ró w  o wydziele­
nie jej z powiatu sądowego w R o ha tyn ie  i 
przyłączenie do utworzyć się mającego sądu 
powiatowego w Bukac-zowcach — przekazał 
Sejm po przem ówieniach pp. L e w i c k i e g o  
i i * .  S t a r u c h a  w myśl w niosku  komisyi 
prawniczej, Wydziałowi krajow em u do zba­
dania  i przedłożenia wniosku n a  najbliższej 
sesyi.

W załatw ieniu  dalszego sp raw ozdania  
komisyi prawniczej, przekazał Sejm wniosek 
pp. Kędziora, Sękowskiego i tow. o u tw orze­
nie sądu powiatowego w Przecławiu, oraz pe ­
tycyę tej gm iny  w tej samej sprawie, po k ró ­
tkiej d yskus j i ,  w której zabiera li  g łos pp. 
S k w a r k o ,  M a k u c h ,  S a n d u 1 a k i T.  S t a- 
r  u c h ,  Wydziałowi krajowem u do w szech­
s tronnego  zbadania i zdania spraw y na n a j­
bliższej sesyi.

P. S o b o l e w s k i  przedłożył nas tępnie  
sprawozdanie komisyi s a n i ta rn e j  o petycyi 
lwowskiego Tow arzystw a ginekologicznego w 
sprawie kursów wakacyjnych  dla położnych.

Komisya s a n i ta rn a  u m a ją c  doniosłą pra 
ktyczność kursów dla położnych i uwzglę­
dniając trudnośc i  m ate rya lne ,  jakie lwowskie 
Towarzystwo ginekologiczne w zrealizowaniu 
swego hum a n ita rn e g o  celu ma do pokonania, 
w nios ła  o polecenie Wydziałowi krajowemu, 
aby z ty tu łu  subwencyi zapew nił bezpłatne 
w yżywienie dziesięciu położnych z kuchni 
krajowego szpitala powszechnego we L w o ­
wie podług III .  klasy norm y szpitalnej, co 
roku 8 tygodni w czasie dwu czterotygodnio­
wych kursów letnich.

W niosek  ten, po przemów ieniach pp. 
K u r o w c a ,  S a n d u l a k a  i M y r o n i u k a -  
Z a j a e z u k a ,  Izba uchwaliła .

P . dr. H a l  b a n  przedłożył nas tępn ie  
sprawozdanie komisyi szkolnej o wniosku p. 
ks. Senyka i tow. w spraw ie  pragm atyki 
służbowej dla nauczycielstwa ludowego. R e­
fe ren t  wniósł,  aby Sejm wezwał Radę szkol­
n ą  krajową, by przystąp iła  do ułożenia p ra ­
gm atyki służbowej. Na wypadek zaś, gdyby 
ułożenie pragm atyk i w ram ach  obowiązują­
cych ustaw okazało się niemożliwem, aby 
W ydzia ł krajowy w porozumieniu z Radą 
szkolną krajową przedłożył na  najbliższej se ­
syi wnioski co do odpowiednich zmian us ta­
wowych.

W dyskus j i  przemawiali pp. dr. K. 
L e w i c k i  i D u m k a  wykazując potrzebę 
w ydania  takiej p ragm atyki.

Do głosu zapisani byli jeszcze : za w nio­
skami komisyi pp.: Makuch, Winniczuk i 
W asung , przeciw pp. Kurowice i Skwarko.

Po zamknięciu dyskusyi w ybrano mów­
ców gene ra lnych  za p. M a k u c h a ,  przeciw 
p. S k w a r k ę .

P rzed mówcami genera lnym i zabrał je­
szcze g łos W iceprezydent Rady szkolnej k ra ­
jowej p. dr. D e m b o w s k i .  Mówca dowo­
dził, iż p ragm atyka  nauczycieli ludowych 
właściwie istnieje,  poczem bron ił  p rzeniesień  
ze względów służbowych, dowodząc, że po 
największej części sami nauczyciele o to 
proszą. (Obszerniejsze streszczenie podamy 
w num erze  nas tępnym . P rzyp . Red.).

N a te m  o godzinie 2 30 po południu  za­
m k n ą ł  JE. P. M a r  s z a ł e k  k r a j o w y  posie­
dzenie, naznaczając nas tępne  na ju tro ,  ś ro ­
dę, godzinę 10 rano,

m
K ra k ó w ,  5 października. (Ted. pryw .). 

Uroczyste otwarcie nowego roku szkolnego 
w Uniwersytecie Jagiellońskim  odbędzie się 
w sobotę, dnia 9 b. m. Po nabożeństw ie w 
kościele "św. A nny prorek to r  prof. dr. F ie -  
rich zda sprawę' z czynności w roku ubie­
głym, a rektor prof. dr. Łazarski otworzy
rok nowy.

K r a k ó w ,  5 października. (Teł. p r ) .  T u ­
tejsza filia wiedeńskiego Banku związkowe­
go o tw iera w najbliższych dniach ekspozyturę 
w Tarnowie.

Sprawa Janiny Borowskiej.
Kraków, 5 października, ( le i .  pryw.). 

Sędzia śledczy dr. Nowotny nadesła ł  akta 
śledztwa przeciw Borowskiej prokuratoryi 
Państw a, celem wygotowania ostatecznych 
wniosków. R eferat w prokuratoryi P aństw a 
objął dr. Marowski.

W iedeń, 5 października. Najj. P an  w y­
dał Pismo Odręczne, nadające ks. H ohenberg ,  
Małżonce Najd. Arcyks. F ranc iszka  F e r d y ­
nanda ty tu ł  „ I le rzogin" z przydomkiem „Jej 
W ysokrść".

Wiedeń, 5 października. W  sali Izby 
handlowej rozpoczął obrady kongres zwal­
czania handlu dziewczętami.

Zagrzeb, 5 października. Dziś o go­
dzinie 8 rano ogłoszono wyrok w procesie o 
zdradę stanu. Bracia Przibicewiczowie zasą­
dzeni na  12 lat ciężkiego więzienia, 18 o- 
skarżonych uwolniono, resztę  skazano na  ka­
rę więzienia od 4 do 8 lat.

Po ogłoszeniu wyroku rozpoczęło się od­
czytywanie obszernych motywów, k tóre  po­
trwa prawdopodobnie do południa.

Serajewo, 5 października. U biegłej no ­
cy n ieznani spraw cy zerwali i zniszczyli kil­
ka flag w ęgierskich ,  wywieszonych tu z o- 
okazyi pobytu członków budapeszteńskiej ra ­
dy miejskiej.

Sejm w ęgierski.
Budapeszt, 5 października. P rezyden t 

Ju s th  zagaiwszy dzisiejsze posiedzenie Sej­
mu, zawiadom ił Izbę o rez y g n ac j i  w icepre­
zydentów Rakoyszkyego i N avaya i dwu se ­
kretarzy  ze s tronn ic tw  koalicyjnych. N as tę ­
pnie zaproponował, aby ze względu na j u ­
trzejszą rocznicę w Aradzie, n as tępne  posie­
dzenie odbyło się. dopiero 8 b. m. z po rząd ­
kiem dziennym : wybór członków przybocznej 
Rady em igracyjnej.

P. N a g y  (niezawisła  lewica) wnosi,  
aby Sejm przystąp ił  odrazu do obrad n ad  
sprawozdaniem  komisyi bankowej. Mówca 
nie zgadza się z tem, aby n ie  można było 
obradować nad sp raw ą przesilenia  i sy tuacyą 
polityczną.

P. Z b o r a y  (str. katolickie) sprzeciwia 
się obradom Sejmu, gdyż nie odpowiada to 
zwyczajom par lam en ta rnym , aby Sejm obra­
dował podczas przesilenia, a nadto obrady  
jego mogą tylko utrudnić  rozwiązanie p rze­
silenia. W ystępuje  przeciw Jus thow i,  który  
n a  zgromadzeniu wczorajszein oświadczył, że 
Sejm zaczeka jeszcze 9 dni i za jmie się ty l­
ko spraw am i wew nętrznem i,  poczem bez 
względu na przesilenie, przystąpi do obrad 
m ery torycznych .

M in is te r  Kossuth oświadczył, że propo- 
zycya Ju s th a  n ie  sprzeciwia się w niczem 
zwyczajom par lam en ta rnym .

W  głosow aniu  przyjęto propozycyę J u ­
s tha .

P ołożenie w Królestwie Polskiem  
i  w Kossyi.

Ł ó d ź ,  5 października. (Tel. p r.)  W  
Częstochowie zastrzelono stójkowego. Sprawcy 
zbiegli.

W ilno, 5 października (Tel. p ryw .) . 
Sfery m ia rodajne wileńskie o trzym ały  w ia­
domość, że g en e ra ł  g uberna to rem  wileńskim  
będzie m ianow any by ły  naczelnik  m. Odessy, 
gen. N euhard t .

Petersburg, 5 października. (T el.pryw .). 
Stoły pin zaproponował przywódcy paździer- 
nikoweów Guczkowowi objęcie teki m in is te r ­
s tw a handiu . Guczkow nie da ł  dotychczas 
jeszcze odpowiedzi.

Petersburg, 5 października. (Tel. p r .)  
W osta tn im  num erze  G razdanina  ks. Me- 
szezerskij ogłasza, że rząd postanowił zan ie­
chać dalszego w ydaw ania  półurzędowej Ros- 
sii.

Cliarbin, 5 października. (Tel. pr.) 
Konflikt między E o ssyanam i a N iem cam i 
przybiera  coraz w iększe rozmiary . Rossya- 
nie grożą bo jko tem  tow arów  n iem ieckich .

Odpowiedzialny redaktor: 

A&asa K r e e h o w i e e k i .
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C U K IE E N IA  WŁADYSŁAWA PODHAŁICU
„Wozem Drzymały"

otwarta od 7-mej rano do 12-tej w nocy.

Lwów, ni. Akademicka 1. 5 ,
( o b o l  ^agaAtynu tifwycti ScsliayerówJ

poleca najlepsz.ą KAWE, CIA3TA, LODY, 
CUKRY, HERBATNIKI, TORTY w 50 ga­
tunkach. Zamówienia na wesOa, imieniny, 
urodziny, bale, rauty, wykonuje jak najsta­

ranniej.
Z prowincyi zamówienia odwrotnie i tanio.

NADESŁANE.

Specjalista chorób wenerycznych i skórnych 
Dr. B. REYTSCONER

Lwów, ul. Krakowska 20, I. piętro.
Schorzenia przew łocznc, n ieud oln ość, 
K osm etyka (usuw anie włosów z tw arzy  

i brodawek) 
o d  2 - 5  p o  p o łu d n iu .

Dom bankowy i kantor wymiany

Sokal i Liilien
przeniósł biuro swe 

uapowrót na róg ul. Hetmańskiej 
I Kilińskiego

do nowo zbudowanej kamienicy.

K o n k u r s  
n a  posad§ w ete rynarza  miejskiego ogłasza 
ninie jszem g m in a  m ias ta  Ja n ó w  kolo Lw owa 

(s taeya k limatyczna).
P łaca  roczna wynosić b§dzie 1200 kor. 

w ra tach  miesięcznych z góry — tudzież 
w olne pomieszkanie.

Zauważa się, że J a n ó w  oddalony je s t  
od Lwowa o 28 kim. a połączenie kolejowe 
ze Lwowem bardzo wygodne,

W prom ieniu  28 kim. brak  w okolicy 
lekarza w ete rynary i  — są przeto wszelkie 
widoki posiadania prak tyk i prywatne j.

Prócz tego będą roczne dochody — a 
gm in a  czyni s ta ra n ia  u tw orzen ia  w Janow ie  
stacyi ładow ania  zwierząt rzeźnych.

Term in  wnoszenia podań  o tę  posadę 
zakończy się z dn iem  15 lis topada 1909.

U stnych  lub p isem nych  wyjaśn ień  u- 
dziela chę tn ie  podpisany.

P odan ia  udokum entow ane wnosić n a le ­
ży pocztą lub osobiście n a  ręce Zwierzchno­
ści gminnej.

Janów  koło Lwowa, 25 w rześn ia  1909.
Zastępca b u rm is t r z a :  P. Juzków.

Poszukuje się kupna 
STARYCH MEBLI mahonio wy oh 

ale w dobrym stanie.
Zgłoszenia p o d  „Meble“ Biuro ogło­

szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów.

w iSakepaneisi
0 k ilkunastu  pokojach, k ilku  werandach
1 balkonach, na jednej z głów nych u lic , 
z obszernym placem  i  ogrodem , z całcm

urządzeniem  (także na zim ę)

ik®  s p r z e d a n i a .

Bliższa w iadom ość w redakcyi »Ga­
zety  Lw owskiej*, (od godz. 12—2).

Przyjechali do Lwowa.
D nia  5 październ ika  1909.

Hotel Georg®’a.
P P . W. Fedorow icz z Krzeszowic, JE .  

L. B ilińsk i z W iednia , W . W ik to r  z Woli 
Nowotaniec, A. Zawadzki z Białobożniey.

Hotel Imperial.
P P .  W. Mieewski z Tuczempy, W. B o­

ski z W erchra ty ,  br. M. Gzecz z Kozy, A. 
Leszczyński z Niska.

Hotel Centralny.
P. K. M aty ja  z Przem yśla.

Hotel Victoria.
P. Z. Bad z Rzeszowa.

Hotel Europejski.
P. A. Zapolski z Januszkowie.

C E N 1 I I K  
lwowskie] Izby handlowo] I jiiziffifsłGwaj.
Lwów, dnia & października.

I . Akey* m  »i4uke.
Banku bip. gal. po 300 zł.(400 kor.) 
Banku gal. dla handlu i przein.■a OAA ZIAA T \

300
po zł. 200 (400 kor.) . 

Kol. Lwów-Ozern.-Jaosy
zł. w. a. w srebrz* (40? kor.) 

Fabryki wagonów w Sanoku przed­
tem Lipińskiego po 500 kor. .

U .  L isty  aastawne za 100 kor. 
Banku b. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.

> .  n 4‘/i Pr - » l°s w 60 *■
,  „ „ 4 pro. „601. po 200 k.
„ kra’ 41/, pr. „ los w 51 1.
„ „ 4 pr. „ los w 67 1.

Tow. kred. gal ziem. 4 pr. (pierw­
sza e m ls y a ) ................................

Tow. kred. galio. ziemsk. 4 pr.
los w 41*/t ..........................
4  pr. loo w 56 la t .....................

|  I I I .  Obllfl za 100 kor.

GaL funduszu propin. 4 pr. w. a. 
Buków, funduszu propin. 5 pr. w. a. 
Komunalne Ban. kr. 5 pr. (2 em ) 

,  .  4 l/.pr. (3em.)
» „ 4 pr- (4 *®t.)

Kol. lokalne dtto 4 pr...................
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

■ roku 1803 ................................
Peżyeska m. Lwowa 4 p r ,. 

„ „ . 4  iconwes 
„ tskolna kraj. 4 pr. s 

r. 1 9 0 8 ...........................

IV. Leiy, 
Krakowa po ał. 30 (49

V. Monaiy.

kor.)

Dukat cesarski . . . . .
20 fra n k ó w k a ................................
100 rubli rcssyjskich srebrnych 

» » » papierowych
i 06 marek niemieckich . . . .

płacą |źąóa)ą
walutą koron.
K b K b

023 - - fcbó —

402 — 412 -

567 - 535 -

410 - --------------

109 70 110 40
a 99 l t 99 80
ko 94 - 94 70
« 100 — 100 70
w 94 50 95 *!■
0'
•m 96 - ---------------

m
86 —

-m 94 - 94 70

U
u
• 97 80 97 97
Ob 101 - 101 70
e*
M 39 80 100 50

93 40 94 hm 93 40 94 10«*
94 50 95 -
91 - 31 ?t
93 80 94 •

94  - 94 7C

116 - ,22 -

11 30 11 38
19 04 19 80

363 - 256 -
255 - *57 -
117 4< 117 80

piaeą

164 25
2i 8 -
814—
314—
*80-26

żądają

l(;b-*5

318- -  
318 -  
20125

JKwr* giełdy wied«A»Mąg,
Dnia i  października 1900

A. Ogólny Ctnj paiśrturn. płacą iążsią 
Jednolity dług państw* w banknot.

m & j-lis io p ad .....................................SC 10 95
•tyozeń-lip ico..................................... 95 05 v5 z5

Jednolity dług państwa w srebrz*
lu ty -s la rp le a ................................  0815 93 36
kwlM leń-saźdaieralk 98 40 08 60

noronowa waiuta.
Losy z roku 1854 po 250 zł. sak. 3 2 pr.

.  „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr.
» „ „ 1860 po 100 zł. 4 pr
„ „ „ 1864 po 100 zł. . .
n „ „ 1864 po 50 zł. . .

Listy zast. domen państ. po 130 zł. 5 pr.

B . D ług  państwa (wszystkich w Badzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych)

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr..................................

Austr. renta w wal kor. wolna od 
podatku 4 pr............................................. 96-

C. Oblfgacye kolejowe.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr.
Kol, Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od pudatku za 100 zł. 4 pr. .
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5*/« Pr- (ostemp. akeya) . . . .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5*/» pr....................................
Kol. Karola Ludwika po 300 zł. mk.

(ostemp. a k o y e )................................
Kol. Aroyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr....................

116-56 116-75

95-30

9ó'60

114-70

453—

118-30

94-75

9 6 -

96-50

116-70

456—

119-20

9676

96—

Obllgąeye plarwisenutwa (kolejowe)
Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 103—

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . ——
Kol. Czeskiej z&eh. za 200, 1000 1

5000 zł. 4 pr......................................
KoL Czeskiej emiss. z r. 1S95 za 400

kor. 4 pr..............................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda esn 

i  r. 1886, 4 prc. . . . . . .
KoL północnej ces. Ferdynanda ern. 

s r. 1887, 4 pre. (sr. ) . . . . .
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

i  r. 1887, 4 p r c , ..........................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

s r. 1888, 4 pro.................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda es*.

i t. 1891, * pro.................................
KoL północnej ess. Fsrdymanda aa

s r. 1898, 4 pre.................................
KoL północnej c m .  Ferdynanda om.

i  r. 1904, 4. prc.................................
Kol. bakowiaskiaj lokata*) za 400

kor. 4 pr..............................................
Kol. galio. Karola Ludwika 4 pr. ,
K oi Iwowsko-eswrE.-jBssldsj z roka

i894 4 ?t.  .....................................
1UL Arars*. Radoifs (Saiskammer- 

»a asHrek 4 pr. . . .
5 . jalKkJm (Afltjów keroay wpglmki*)).

4 pr. 100 -  100 30

96-60

95-35

97-60 

9710 

37 50 

9610 

37-30 

97-10

96—

84- -  
94 85

84 60

115-75

1C4-—

96-60 

96 35 

98-50 

9810 

98-50 

9710 

98-30 

9810

97—

95—
95-85

95 60

116 76

ułstss r*sta s* 130 sł. 4 pr.
» .  w wsi. ker. 4 pr. — ——

oi..L pr. regał, Cisy 4 prc. . . 143 — 160 —
poi. nr*m. za 100 zł. (3o0 kor.) 209 50 2(3 60

5*81.(1.00 k « .)  209-5<» *18-60

Koronowa walut*. pracą żądają 

K. OblSgaey® lasĆtomnUaoyjnł).
Kroacyi i Sławonii 94
Wągier za 100 tił. 4 pr 91 90

F. Inue puolicsnc pożyeaki.

95— 
92 20

1878 los 5 pr. 
* r. 1893 los

Poż. reg. Dunaju z r.
Foż. kraj. Bukowiny

za 800 kor. 4 pr................................
Bukowińskie obi. propinacyjne los

za 100 zł. 5 pr..................................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . .
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. .
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 pr.......................................................
Kenta włoska za 103 lirów (96 ko­

ron) 4 pr..............................................
Poż. serb, prem. za 1.00 frank. 2 pr. 
Turecki* obi. prom kol. sa 400 frank.

101-50

98-86

100 40 
93-50 
97—

10260

94-85

1014-5
94-50
98-60

9040 91-40

W> 35 
50P75

101-26 
802 76

O. LSstty -wjtAHas. Oblig. hipot. i listy dłużne 
(t:a 100 zł. Nom.)

Auglo-Austr. banku los w 30 1.4*/, pr. 100 60 101 50
Austr. zakł. kr. ztere los w 50 1 4 pr. 94-75 95-76

„ „ obi. prern. s r. 18S0 8 vr. 238 -  888 —
« „ „ „ 1889 3 pr. 8 7 0 --  2 / 6 -

Bukow. zakł. kred ziem los £ pr. 100 99 ——
» ,  „ „ ,  4 pr. 34 — 95—

ttsi. aka. b. hip. 10 pr. prem lo;? S pr 103 50 110 50
„ „ „ „ los 60 1. 41/, pr. . 99 85 99 76
„ » » n BO 1. 4 pr. . 94 -  95- -

Gal. Tow kred. ziem 4 pr, los. 56 lat 93 60 94 60
„ „ .  „ 4 pr. los. 41. lat 96--- 97‘—
„ „ ,  , 4 or. star* . , 95 70 96 70

Basku kraj. dla Galicyi Lodoaaeryi 
41/* pr. 61L, lat zwroiae . . 100 — 100 50

Banku krajowego obiig komu* i 
smisya 42 lat 4*/» pr. 93 75 1O0 75

Banku kr. losy 671/, L sa 200 k. 4 pr 93 36 94 36
A«»tro-w;g. banku 30 lat 4 pr. . % 35 99 35

,  „ a Kr lat w. k. 4 pr. 98 50 93 50

* pra**» plarwneńetwu
SS 100 Zł,

Tow. ŻBgl. nar. bo D*»»j* t t  400 i
10.000 m. 4 pv......................... '. . I l i  2:5 114 »6

Tow. lagi. nar. po Dwa. Em. r. 1886 pr. 
Koi aj l*w£w-CisgrK.-JM8y s r. 1884

11375 114 76

a* 300 ii. . . ................................
Kolej Lwów-Otam i  i. 1884 sa 360

88 40 89 40

h*. 4 pr............................ ..... 94-30 96 30
Gal. kol. lok. wsnh si. sa 106 ał. 4 pr, _ • —
W fg gal. kal. *26. 1379 ** *49 «ł. i  pr. 189 90 101 90

.  iSO* » 4pr. 98 75
J . Lasy (s»

Bkdajmr-Uńikl-s ( tfu iłłe a ) 3 ał 22 75 24 75
Zakład kred. dlaha& dl.i prs<wa.i0!ł*ł 509 - 619—
Olsry 40 *ś. u»- k ................................ 1 7 5 -- 185 -
Pożyozka aaiaato laubruku *0 ał. 116 — —
Lewy jni»*ta Krakowa 20 sł . l i ż - H i -
Pożywka wUwśa Łab)axy *0 *ł. 70 25 85-25

Koronowa waluta.
Palfy 40 zł. m. k.............................
Czerw krzyża austr. tow. 10 zł. .
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł.
Losy luad. Arcyks Rudolfa 10 zł.
Salro.a 40 zł. m. k............................
Pożyczka miasta Salzburga 30 zł.

I .  A keje banków (za sztukę)

Banku Angio-Austr. 240 kor. . .
Peszt. Basku handl. 500 zł. . .
Zakł. kred. dla handle i przem. .
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . .
Dolno austr. tow. esk 400 kor. .
Galio, banku hip. 200 zł. . . .

„ „ dla han. i przem. 800 :
Banku dla krajów koronnych 200 zł 

„ Austro-węg. 1400 kor. . ,

Zlv®osteńska banka 1 00 s ł f  .

L. łk s y s  Przedsiębiorstw transportowych.

Buk, kol. lok. ake. pierw. 200 zł. 440-— — —
,  „ ,  akcye zakład. 200 zł. 400 — 410 —

Kolei półn. ces. Fard. 1000 zł. mk. 6.145-— 53a0 — 
Koi. Lwów-Bełzeo (ako. pierw.) 200 zł. 400 — 406 -

„ Lwów-Czem.-JasHy 200 zł. . . 558 -- 662 —
„ Lwów-Klepsrów-Jaworów lok.
400 kor.................................................. 340 -  660

Austr. Tow.żegl. naDunaju 600 sł. ssk. 1026 — 1029-60

K . ALeje Przedsiębiorstw przemysłowych.

752 -  760 —
768- -  768 -
736 5 0 737 60

3843 -  3o53 -  
663 -  569 -  
369-60 370 -  
Stll -  316 -

płsoą żądają
. 220 — 230 -

56 25 60 25
34 26 38 25

. 67— 73—
. 273 — 283—
. 1 1 2 - 1*2 -

irtu ię).

. 310— 311—

. 3480 - 348*—
. 666 75 866-75
. 769 26 770 *5
. 629 — 630 50
. 632—- 636 —

t. 405 - 410 -
t. 492 35 493 *5
. 1768— !77a -
1. 581-35 b8s-Jb
t. 248-50 249 50
. 248— *47 10

Tow. kopalń węgla w Brdi 100 zł. 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 
Austr. tow. górnicze Alpine 190 ał. 
Prag. tow. Żelazn, przem. 800 ał. .
Schodniey 600 kor.................................
Tureuk. sar*. ty to n ia . 500 franków 
TrlfziL iew. kap. węgla 70 ał.

W. 1? s  k  j  ! b.
Berlin za 100 n a r s i 6 nr. 
Loadyn za 10 fuat. sit. 4 ar 
Paryż za 100 franków . 
Petersburg z& 109 rubli K% «t 
Nism iickis banki , . , '®P 
Włoskie baski 
Francuski# jtfaul

ksssżi . ,

43976 
96 49

*17 47*/,
Hi>5

339 V5 
95 56

117 67*/, 
95 L*\

95 35
% s i u ? ,

Dukat cesarski
A«str.-węg. 8 gsid, słcśa SRoasta 
IO-fr*akówk* . . . . . . .
80-m arkówka................................
Bossyjski półimperyał 
Nieai. banknoty za 100 marek . 
Włoski® banknoty i s  .100 lir. . 
R s b ls ................................

U-37

1913 
23 60

117-50 
95 05 

2-55

; • -40

1914
2314

117-70
36-25
2-557,

m  j t  j e  m  w  m_  j & s : W  MMm J8Ę  M9  M» W .

Licytacye.
3)L. I I .  b. 1 6 2 7 / 1 7 - 0 9  (9704 1

O b w i e s z c z e n i e .
W  celu oddania  w przedsiębiorstwo 

rozwozu i t łuczenia  kam ien ia  i dostawy ku­
łaków dobrom ilskich  n a  szuter n a  gościńce 
pańs tw ow e w brzeżańskim okręgu budow ni­
czym w la tac h  1910, 1911 i 1912, odbędzie 
się 27 października 1909 w c. k. S tarostw ie  
w B rzeżsnach  l icytacya ofertowa.

Koszta fiskalne szutru w roku 1910 
dostawie się mającego w ynoszą : w kwocie 
fiskalnej 22.847 kor. 50 hal.

W arunk i p rzedsięb iorstw a przejrzane 
być m ogą w godzinach  urzędowych w wy­
m ienionym  c. k. Starostw ie , gdzie także w 
wyż oznaczonym dniu najpóźniej do godziny 
12 w po łudnie  wnoszone być m ają  oferty, 
sporządzone na  b lank ie tach  urzędowych, k tó ­
ry ch  Starostwo bezpła tn ie  udzieli, a zaopa­
trzone m a rk ą  s tem plow ą n a  1 kor. i we wa- 
dyum  wynoszące 5°/0 kwoty  fiskalnej z wy­
rażeniem  cen jednostkow ych n ie  tylko cy­
fram i ale i l i teram i.

O feren t w in ien  n a  b lankiec ie  n a  w ła- 
śe iwem miejscu podać nazw ę kam ieniołom u 
lub szutrowiska i of iarowaną cenę jednos tko ­
wą bez żadnych  dopisków, wreszcie położyć 
da tę  i podpisać ofertę  im ien iem  i nazw i­
skiem.

Oferty  wnoszone być m a ją  n a  każdy 
kam ienio łom  lub szutrowisko osobno, jeżeli­
by zaś o fer ta  obejm ow ała  k ilka kam ien io ło ­
mów lub szutrowisk, w tedy  podać w niej n a ­
leży ceny jednostkow e co do każdego kam ie ­
n io łom u lub szutrowiska osobno, albowiem 
za tw ierdzenie ofert nas tąp i  bezwarunkowo 
w edług poszczególnych kam ien io łom ów  lub 
szutrowisk.

Oferty n ie  sporządzone n a  b lank ie tach  
urzędowych, albo zawierające jak iekolw iek  
dopiski, zos taną zwrócone oferentowi zaraz 
przez komisyę p rzeprow adzającą licytacyę zaś 
po te rm in ie  licytacyi oferty  nie będą p rzy j­
mowane.

Z c. k. N am iestn ic tw a.

Lwów, dn ia  27 w rześn ia  1909.

L. cz. E. (9840)1521/9 ( 6)
E d y k t  licytacyjny.

N a  żądanie N usym a Bruss, odbędzie się 
dn ia  21 października 1909 o godzinie 9 
przed po łudniem  w sądzie niżej wym ienionym , 
w biurze N r.  3 dom  Borowca licy tacya 1/4 

i części realności lwh. 1112 ks. gr.  S tary  
S a m b o r  z pn.

N ieruchom ość w ystawiona n a  licytacyę 
je s t  ocenioną na  723 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 361 kor. 75 
hal.,  poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyj­
dzie do skutku.

W arunk i  licytacyjne, k tóre  równocze­
śnie  się zatw ierdza i odnoszące się do tej 
n ie ruchom ości dokum enta  może każdy, m a ją ­
cy chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wym ienionym , w 
biurze N r. 3 dom Borowca.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV .
Stary  Sam bor, dn ia  9 września 1909.

L. cz. E .  775/9 (8 ) (9795)
E d y k t .

N a żądanie Schaji  L andaua, kupca w

Dynowie, odbędzie się  d n ia  25 październ ika 
1909 o godzinie 9 przed po łudn iem  w są ­
dzie niżej w ym ienionym  w biurze Nr. 5 li­
cytacya całej rea lności lwh. 1980 i 2/3 czę­
ści rea lności  lwh. 760  ks. gr. gm. Dynów 
objętych Chajki i  S ck e in d l i  Griinbaum ów  
własność s tanow iących wraz z p rzynależy to-  
ściami.

Nieruchomość lwh. 1980 wystawiona na 
licytacyę, oceniona jest na 8100 kor., zaś 
2/3 realności lwh. 760 na 1000 kor.

Najniższa cena wynosi co do pierwszej 
realności 5400 kor.,  co do drugie j  zaś 667 
kor.,  poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie 
do skutku.

W arunk i  licytacyjne, k tó re  się  n in ie jszem  
zatw ierdza i odnoszące się do tych  n ie ru ­
chomości dokum enta  (wyciąg  tabu la rny ,  w y­
ciąg ka tas tra lny ,  p ro tokoły  ocenienia  i  t. d.) 
może każdy, m ający chęć  kup ien ia  przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wym ienionym , w  biurze Nr. 5.

O. k. Sąd  powiatowy, Oddział I.
Dynów, dn ia  13 w rześn ia  1909,
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L. cz. E. 1018/79 (4) . (9756 8 - 8 )

Edykt licytacyjny.
Na żądanie" W asyla  Gapa w U strzykach, 

zastąpionego przez pełnom ocnika dr. Preisne­
ra  adw w Ustrzykach, odbędzie się dnia 
37 października 1909 o godzinie U  przed 
południem w  sadzie niżej w ym ienionym , w 
biurze Nr. 4, l icy tac ja  połowy realności lwh. 
858 ks ot. gra. kat. t  strzyki wraz z przy-
należnościami. .

N ieruchom ość wystawiona na ncytaeyę 
je s t  oceniona n a  3220 kor., przynależności
zaś na  65 kor. . . . . . . .

Najniższa cena wynosi 2190 kor.,  po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do
skutku. . , .

W arunk i  licytacyjne i odnoszące się do
tej rie/nichomości dokumenta (wyciąg tabu 
l a r n y 'w y c i ą g  ka tas tra lny ,  protokoły  ocenie­
n ia  V t  d ) .  może każdy, mający chęć. ku­
p ien ia  przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sadzie niżej wymienionym , w biurze 

N r  4
G k Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ustrzyki,  dnia 27 września 1909.

L  14 669/09 . (9266 2 ~ 3)
O g ł o s z e n i e .

O k Dyrekcya okręgu skarbowego w 
W adow icach Jpodaje n iniejszem do wiado- 
mości że w dniu 19 października 1909 odbę­
dzie sie między godziną 2 a 6 po po łu­
dniu w kanceiaryi oddziału c. k. s traży  skar- 
bowpj w Kętach rozprawa celem zawarcia so­
lidarnej ugody co do prawa poboru podatku 
spożywczego od mięsa w okręgu poborowym 
Kety na rok 1910 a warunkowo t. j. 
z p raw em  wypowiedzenia na  la ta  1911 i 
1912 lub też’ bezwarunkowo n a  powyższy
trzech le tn i  okres czasu. ^

Jako  cenę ugodową n a  ten  przedm io t 
u s tanaw ia się roczną kwotę sześć tysięcy 
dziewięćset (6900) koron. _

l)o rozprawy przystąpić musi przeważna 
część przedsiębiorców co do ilości g łów  i 
rozmiaru przedsięb iors twa podlegającego o- 
płacie podatku konsum cyjnego od mięsa w 
pomienionym okręgu poborowym albo oso­
biście, albo przez swego wykazanego pe łno­
mocnika.

Oferty n a  wydzierżawienie p rzedm ioto­
wego praw a wniesione po ninie jszem ogło­
szeniu m ogą być tylko wtedy uwzględnione, 
jeżeli przewyższą wyznaczony ryczałt  co n a j ­
m niej o 10 pre., jeżeli będą daw ać zupełną 
gw araneyę pewności i jeżeli zostaną tak 
wcześnie wniesione, aby in te resow an i p rzed ­
siębiorcy  mogli być zawiadom ieni najpóźniej 
n a  14 dni przed wyznaczoną rozpraw ą ugo­
dową t. j. najpóźniej do 4 października 1909. 
Oferta taka  będzie m ia ła  tylko ten  skutek, 
że ofiarowany w niej czynsz będzie żądany 
jako roczny ryczałt  ugodowy.

G. k. Dyrekcya okręgu  skarbowego.
Wadowice, dn ia  16 w rześnia 1909.

(9852 1— 8) 
Sądowa hala  aukcyjna we Lwowie, 

ul. P odlew skiego  1. 6.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed po łudniem  od 8 do 12, po' południu,
od 8 do 6 , — w  soboty po po łudniu  od

L i e y t a c y e :
Poniedziałek  11 października 1909 od 10 do 

12 godziny przed po łudn iem : trunki,
h a rb a ta ,  m eb le  i skóry, oraz towary 
korzenne.

W to rek  12 października 1909 od 10 do 12 
godziny przed po łudniem  : towary ko­
rzenne, norym bersk ie ,  obuwie, ła ń cu ­
szek złoty, m eb le  i urządzenie szyn­
karskie.

Ś roda 18 października 1909 od 10 do 12 go­
dziny przed po łudn iem : meble, pia­
nino, kosz, fortepian , ° ^ r ®zJ  1 . i  

C zw artek  14 października od 10 do 12 go­
dziny przed po łudn iem : meble, fo rte ­
p ian  i m aszyna do szycia.

P ią te k  15 października 1909 od 10 do 12 go ­
dziny przed po łudn iem : meble, fo r te ­
p ian  i kasa.

Sobota 16 października 1909 od 10 do 12 g o ­
dziny przed po łudn iem : ta n ie  m eble  i 
sprzę ty  domowe.
Sprzedać się mające przedm ioty  m ogą 

być og lądane w  hali przed l ieytacyą w go­
dzinach  urzędowych.

Lw ów, dn ia  4 października 1909.

L . cz. E .  159/9 (5) (9847 1 - 3 )
E d y k t  licytacyjny.

N a żądanie p. A bischa  Lam pla, odbę­
dzie się dn ia  21 października 1909 o godzi­
n ie  10 przed po łudniem  w sądzie niżej w y­
m ienionym , w biurze Nr. II. w Załoźcach, 
l iey tacya rea lności pod lw h. 574 ks. g r .  gm. 
P odkam ień  wraz z p rzynależnościam i, skla- 
dającem i się  z dom u m ieszkalnego  i  szta- 
chetów.

N ieruchom ość ta  w ystaw iona n a  liey- 
tacyę je s t  oceniona z przynależnościam i na  
1050 kor.

Najniższa cena wynosi 525 kor.,  po- 
n ’żej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W a ru n k i  l icytacyjne i odnoszące się do 
tej n ieruchomości dokum enta  (wyciąg ta b u ­
larny, wyciąg  ka tas tra lny ,  protokoły  ocenie- 
n }a i t. d.) może każdy, mający chęć kupie- 
n ia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w  sądzie niżej w ymienionym, w  biurze 
Nr. I I .

Takie prawa, wobec k tórych  ninie jsza 
l ic y ta c ja  byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźnie j przy  wyznaczonym 
te rm in ie  licytacyjnym , inaczej roszezenia te ­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już  ze skutkiem podnoszone. 

T e  osoby, dla k tó rych  ja k ie  p raw a  lubŁ * •  1 / * -i ,

A.ALitf JUS r
ptaeyjnego powstaną,

-. dalszych wydarzeniach tego postępowa 
n ia  jedynie przez przybicie a a  tablicy  są­
dowej, jeśli nie mieszkają w  okręgu sądu 
niżej wymienionego i n ie  wskażą temuż są ­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zaloźee, dn ia  1 w rześn ia  1909.

L- cz. E. 533/9 ( 9 /9 2  1 — 8)
E dykt licytacyjny.

N a żądanie W asyla  Czmoty i tow. za­
stąpionego przez adw. dr. W ielochowskiego, 
odbędzie5 się dnia 5 lis topada 1909 o godzi­
nie 8 przed południem w  sądzie niżej wy­
m ienionym  w biurze N r.  II., lieytacya 2/8 
realności 1. 389 gm. kat. U bm ie .

N ieruchom ość t a  w ystawiona na licy­
t a c ję  jest ocenioną na 1056 k o i. 67 hal.

' Najniższa cena wynosi 704 kor. 45 hal., 
p o n iż e j '  tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
(kutku.

W arunki licytacyjne, które się za­
razem  zatwierdza i odnoszące się do tej
nieruchomości d o k u m e n ta ,  (wyciąg tabu­
la rny  wyciąg katas tra lny ,  protokoły  ocenie­
n ia  i t  d ) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin nrzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w  biurze Nr. II.

Takie prawa, wobec k tó ry ch  n in ie j ­
sza l i e y t a c y a  "byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym, inaczej roszcze­
n ia  terro rodzaju co do samej n ieruchomości 
n ie mogłyby być już ze skutkiem  podno
szone. „  , ,

Te osoby, d la  k tórych  jak ie  p raw a  lub
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją , bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego pow staną,  zaw iadamiane 
bedą o dalszych w ydarzeniach tego postępu-
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niżej wyinieiuoiwKo i n ie  wsuażą temuż są- 
dowi pe łnom ocn ika  do doręczeń w siedzibie 
?ądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Busk, dn ia  14 w rześn ia  1909.

H . en. E. I I I .  746/9 (7) (9638 1— 3)
OronomeHe nepeTopry.

A n n  3 naflo/mcTa 1909 nepeg noay- 
o 10 rog;HHi b HH3me 03HaueHiM cygi 

KOMHaTa u. 9 Big6y ge ca nepeTopr: 1. 
peaabHocTH bhk. rin. a. 983, I I .  peanB- 
hocth bhic. riu. 1140, I I I .  peanuhocth bhk. 
rin. u . 1368 rpoM. /(opa cKnagaiouHx ca
3 h ! t h h x  noMemKaHB i ro p o g y  b f lpeM uy 
nO.TO3KeHHX 3 npHHaneSKHOCTHIO, b npoTO- 
Koai ogm eH a 6aH3me onncaHHMH.

IIpoĄaTH c a  Maroni HegBHHCHM o cth 
cyTB on/iHem: ad I .  Ha 9966 Kop., ad I I .  
Ha 9869 Kop., ad I I I .  Ha 900 Kop.

TIaHHH3ma nogana bhhochtb ad I. 
6644 Kop, ad II .  6579 Kop. 34 cot., ad I I I .  
600 Kop., H0HH3me to i kboth He Big,6y/i,e 
ca npoflasB.

YcnOBia nepeTopry, KoTpi pieHouacHO 
3ai'BepAMcye c a  i  rpaMOTH Bi^Hocani ca  g,o 
HeflBHMCHMOCTHH, MO Ty TB Tl, Igo MaiOTB 0X0- 
Ty KynoBaTH, nepernHHyTH b HH3me 03Ha- 
neeiM cyg,i KOMHaTa u. 9 niguac ro/jHH ypa-
flOBHX.

Uj. ic. Cyg, hobItobhh BiflĄia III .  
^.eaHTHH, ą h h  10 BepecHa 1909.

L. cz. E . 1172/9 (9) (9775)
E d y k t  licytacyjny.

N a żądanie Ja k ó b a  L angera ,  odbędzie 
się dnia 3 l is topada 1909 o godz. 12 w p o ­
łudnie , w biurze Nr.  11, lieytacya 1/2 rea l­
ności lwh. 222, 23, 6,8 części realności lwh. 
25, 1/2 rea lności  lwh. 31, realności lwh. 32, 
67, 261, 263, 264, 437, 576 i 634, 1/2 r e ­
alności lwh, 166, rea lności lwh. 258, 1/4 
części rea lności lwh. 259, 3/5 części rea lno ­
ści lwh. 262 i 1/2 realności lwh. 420 gm. 
kat. M ołotków o łącznym  obszarze 8 m o r­
gów 779 s .2 wraz z przynależytościami, skła- 
dającemi się z 8 chat,  2 stodół, stajni,  2 
obrogów.

Nieruchomości w ystawione n a  licytacyę 
są  ocenione na  łączną  kwotę 5735 kor., przy  
należności n a  729 kor. 50 hal.

Najniższa cena w ynosi  4310  kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunk i l icytacyjne, k tó re  się zatw ier­
dza i odnoszące się do tych  nieruchomości 
dokumenta, (wyciąg  ta bu la rny ,  w yciąg  ka ta ­
stra lny ,  protokoły  ocenienia i t.’ d.), może 
każdy, mający chęć kupien ia  p rze jrzeć  pod­
czas godzin urzędowych w  sądzie niżej w y­
m ienionym, w biurze Nr. 14.

Takie  praw a, w  obee k tó ry ch  n in ie jsza 
l ic y ta c ja  byłaby n iedopuszcza lną ,  należy 
zgłosić do sądu najpóźnie j p rzy  wyznaczonym 
te rm in ie  licy tacy jnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej n ie ruchom ośc i n ie  m o­
g łyby  być już ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, dla k tó ry ch  ja k ie  p raw a  lub 
ciężary na  powyższych nieruchom ości ach  bądź 
•beenie już istnieją ,  bądź w toku p o s tę p o ­

w an ia  licytacyjnego pow staną,  zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego pos tę ­
powania jedynie  przez przybicie  a a  tablicy 
sądowej, je ś l i  nie. m ieszkają  w o k ręgu  sądu 
niżej wym ienionego  i n ie  wskażą temuż są ­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w  siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Soło tw ina,  dn ia  30 s ie rp n ia  1909.

L. cz. E .  1586/9 (5) (9772)
E dyk t  licytacyjny.

Dnia  27 października 1909 o godzinie 
9 przed po łudn iem  odbędzie s ię  w biurze 
Nr. 5 sądu tutejszego lieytacya: i .  rea lności 
lwh. 305 gm. Jawcze obejmująaej pgr.  lk. 
592, 2 rea lności lwh. 317 Jaw cze  obejmującej 
pb. lk. 289 i pg r .  lk. 232 i  288.

Cena najniższej oferty  w y n o s i :  ad  1. 
400 kor.,  a ad 2. kw otę  1593 kor. 33 hal.

W arunk i  licytacyjne i odnośne  doku­
m e n ta  przejrzeć m ożna w sądzie w  biurze 
Nr.  5.

Takie praw a, wobec, k tó ry ch  n in ie jsza 
l ic y ta c ja  by łaby  niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej p rzy  wyznaczonym 
te rm in ie  licytacyjnym , inaczej roszczenia  tego 
rodzaju co do samej n ieruchom ości n ie  mo­
g łyby  być, już  ze sku tk iem  podnoszone.

T e  osoby, d la  k tó ry ch  ja k ie  p ra w a  łub 
ciężary na  powyższej n ie ruchom ości bądź 
obecnie już istnieją ,  bądź w toku pos tępo ­
w an ia  licytacyjnego pow staną,  zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarze n iac h  tego  postę­
pow ania je d y n ie  przez przybic ie  n a  tablicy 
sądowej, jeśli  nie mieszkają w  okręgu sądu 
niżej wym ienionego  i n ie  wskażą temuż są­
dowi pe łnom ocn ika  do doręczeń w siedzibie 
sądu  zam ieszka łego .

O. k. Sąd powiatowy.
R oha tyn ,  dnia 6 w rześn ia  1909.

L. cz. E . 1339/9 (4) (9766)
E d y k t  l icytacyjny.

Zobowiązany Iko K ondruk  W asyla w 
Strzylczu.

N a  żądanie Seidy R in d m an a  z Horo- 
denki, odbędzie się d n ia  11 października 
1909 o godz. 8 przed po łudniem  w sądzie 
niżej w ym ienionym , w  biurze Nr. 30, licy- 
tacya 1,6 części realnos'ci lwh. 231 gm. kat. 
Strzylcze, sk ładającej się z pb. 252, n a  k tó ­
rej stoi cha ta  z kam ien ia  s łom ą k ry ta  i  z 
pgr.  27-3 ogród.

N ieruchom ość t a  w 1/6 części w ysta­
wiona na licytacyę oceniona je s t  na  125 kor.

N ajniższa cena w ynosi 84  koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunk i l icytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta  (wyciąg tabu ­
larny, wyciąg ka tas t ra lny ,  prokoły  ocenienia 
i t. d.) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin  urzędowych w  sądzie 
niżej w ym ienionym , w biurze Nr. 30.

O. k. S ąd  powiatowy, Oddział IV.
H orodenka, dn ia  7 w rześnia 1909.

L. cz. E .  X. 8822/8 (12) (9789)
E d y k t  licytacyjny.

N a żądanie s tan is ław owskiej kasy o- 
szczędności,  zastąpionej przez adw okata  dr. 
K atzenellenbogena w  S tanis ław ow ie,  odbę­
dzie się dn ia  29 październ ika 1909 o godzi­
n ie  10 przed po łudniem  w  sądzie niżej wy­
m ienionym , w biurze Nr. 23, przy ul. K ra ­
szewskiego l ic y ta c ja  całej realności objętej 
lwh. 720 gm. S tan is ław ów  obejmującej parc. 
bud. lk. 10 pow ierzchni 200 m .2 n a  której 
znajduje się dom jednop ią t row y  m urow any, 
b lachą kry ty  (bd. 33 m. Nr. o ryent.  1) po ­
łożonej jednym  frontem  (północnym ) do uli­
cy Berka, d rug im  f ron tem  (zachodnim ) do 
ulicy Gosławskiego, narożem  do rynku  g łó w ­
nego.

Nieruchomość ta  w ystawiona na l icy ta­
cyę, je s t  ocenioną n a  20.895 kor.

Najniższa cena wynosi 10.500 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W a ru n k i  licytacyjne, k tó re  się ró ­
wnocześnie zatw ierdza i odnoszące się do tej 
nieruchom ości dokum enta  (wyciąg tabu larny ,  
wyciąg  ka tas tra lny ,  p rotokoły  ocenienia  i 
t., d.) może każdy, mający chęć kupienia,

przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym w  biurze Nr. 25.

Takie prawa, wobec k tórych  n in ie j­
sza lieytacya by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
n ie m ogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla k tórych jakie p raw a lub 
ciężary n a  powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiana 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na  tablicy 
sądowej, je ś li  n ie  mieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie  wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w  siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział X.
S tan is ław ów , 26 września 1909.

L. cz. E .  294 9 (3) (9790)
E dyk t  licytacyjny.

Na żądanie Salamona Spetta ,  odbędzie 
się dnia 3 lis topada 1909 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wym ienionym, w  
sądzie niżej w ym ienionym , w biurze N r.  2 
l icy tac ja  realności objętej lwh. 1182 ks. g r .  
gm. kat. Jod łow a stanowiącej rolę.

Nieruchomość ta  w ystawiona na licy­
t a c j ę  jest oceniona na  3862 kor. 60 hal.

Najniższa cena v»'ynosi 2575 kor. 07 
h a l , poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie 
do skutku.

W arunki l icytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokum enta (wyciąg 
tabularny, wyciąg ka tastra luy ,  protokoły  oce­
nienia i t. d.) może każdy, m ający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym , w biurze Nr. 2.

Takie praw a, wobec k tórych  ninie jsza 
lieytacya byłaby n ie d opuszcza lną , należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term in ie  l icy tacy jnym , inaczej roszcze­
nia  tego rodzaju co do samej n ieruchomości 
n ie  mogłyby być  już  ze sku tk iem  podno­
szone

Te osoby, d la k tó rych  jak ie  p raw a lub 
ciężary na  powyższej n ieruchomości bądź 
obecnie już istnieją ,  bądź w toku postępo­
wania 'licytacyjnego pow staną,  zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedyn ie  przez przybicie n a  tablicy  
sądowej, jeśli  n ie  mieszkają w  okręgu sądu 
niżej wym ienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie te rm inu  licytacyjnego n a ­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla w zm iankowanej n ie rucho ­
mości.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Brzostek, dn ia  15 w rześnia 1909.

L. cz. E .  1612 9 (10) (9773)
E d y k t  licytacyjny.

D nia  2 l is topada 1909 o godzinie 9 
przed po łudniem  odbędzie się w  biurze Nr. 
5 sądu  tutejszego liey tacya : 1. 1/2 lwh. 1066 
gm. Dubryniów' obejmującego pgr. lk. 2212, 
2213, 5372, 5374, 5375, 6053, 6056, 7865,
2. 1/8 lwh. 1067 gm. D ubryn iów  obejm ują­
cego pbud. lk. 91 i pgr.  lk. 393, 394, 897, 
398 i 399.

C ena  najniższej o ferty  w y n o s i :  ad 1. 
497 kor. 50 bal.,  a po po trącen iu  dożywo­
cia 317 kor. 50 hal., ad 2. po po trącen iu  
dożywocia 70 kor.

W arunk i licytacyjne i odnośne doku­
m e n ta  przejrzeć m ożna w  sądzie, w  biurze 
Nr. 5.

Takie praw a, wobec k tó rych  n in ie jsza 
liey tacya by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy  wyznaczo­
n y m  te rm in ie  l icytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej n ieruchom ości 
n ie  m ogłyby  być już ze sku tk iem  podno­
szone.

Te osoby, d la  k tó ry ch  ja k ie  p ra w a  lub 
ciężary n a  powyższej n ieruchom ości bądź 
obecnie  już is tn ie ją ,  bądź w  toku postępo­
w an ia  licytacyjnego po w ita n ą ,  zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego postę­
pow ania  jedynie przez przybicie na  tablicy 
sądowej, jeśli  n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie  wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika  do doręczeń w siedzibie 
sądu  zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy.
R oha tyn ,  12 w rześnia 1909.

L. cz. E .  1605/9 (3) ( 9 8 0 1 'a)
N a żądanie Tow arzystw a zaliczkowego 

w P rzem yślanach ,  odbędzie się dn ia  26 p a ­
ździernika 1909 o godzinie 9 przed po łudn iem  
w sądzie niżej w ym ienionym , w  biurze Nr. 
V. l ieytacya całej rea lności  obj. lw h. 57 ks. 
gr. gm. B ło tn ia  wraz z przynależnościam i.

Nieruchomość ta wystawiona na licy­
tacyę jest oceniona na 1200 kor.

Najniższa cena wynosi 800 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

.Gazeta Lwowska" Nr. 227 z dnia 6 października 1909.



W arunk i  l icytacyjne i odnoszące się do 
tej n ieruchomości dokum enta  może każdy 
m ający  chęć kupienia, przejrzeć podczas go ­
dzin urzędowych w sądzie niżej w y m ie n io ­
n y m  w biurze Nr. V.

Takie prawa, wobec k tó rych  n in ie jsza  
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu  najpóźniej przy wyznaczo­
nym  te rm in ie  l icytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej n ieruchom ości 
nie m ogłyby  być już ze sku tk iem  p o d n o ­
szone.

Te osoby, dla k tórych  jak ie  p ra w a  lub 
ciężary n a  powyższej n ie ruchom ośc i bądź 
obecnie już istn ieją ,  bądź w toku postępo­
w an ia  licytacyjnego powstaną, zaw iadam iane 
będą  o dalszych w ydarzen iach  tego postę­
pow ania  jedyn ie  przez przybicie na  tablicy 
sądowej, jeś li  n ie  m ieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie  wskażą tem uż są ­
dowi pe łnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 .  k. Sąd powiatowy, Oddział V.
P rzem yślany , dnia 2 w rześnia 1909.

L. 414 (9700)
E  d y k t.

Na żądanie p. Iz rae la  H a fn e ra  ■właści­
ciela dóbr w Olchowcu przeciw M. Rothfel- 
dowi we Lwowie ul. Leona Sapiehy I. 7 ze­
zwala i zarządza się l icy tacy jną  sprzedaż 
4949 sztuk progów  kolejowych złożonych o a 
stacyi kolejowej w Germ akówee i do p rz e ­
p row adzenia  tej licytacyjnej sprzedaży w y ­
znacza się jeden  te rm in  na  dzień 14 p a ź ­
dziernika 1909 o godzinie trzeciej po po łu ­
dniu  w U rzędzie gm in n y m  w Germakówee.

Każdy chęć kupna  mający m a  przed 
rozpoczęciem p ize ta rgu  złożyć w adyum  400 
koron.

Cena najwyższej o ferty  ma być w tej 
chwili po udzieleniu przybicia  ta rgu  u iszczo­
ną, i tow ar najdalej do dni 4 zabrany.

Za wady tow aru n ie  przyjm uje się ża­
dnego  poręczenia.

O tem  zawiadamia s ię :  p. Iz rae la  H a ­
fnera  w Oehowcu, p. M. Roth fe lda  we L w o ­
wie ul. Leona Sapiehy 1. 7, c. k. Dyrekeyę. 
kolei pańs tw ow ych  w S tanis ław ow ie,  oraz 
zgłasza się edykt raz w Gazecie Lwowskiej 
oraz przez afigowanie na  tablicy  zgłoszeń 
Urzędu g m n r ie g o  w Germakówee.

Germakówka, dn ia  28 września 1.909.
Naczelnik gm iny.

L. cz. E .  S53/9 (7) (9840)
E dyk t  licytacyjny.

Dnia 13 października 1909 o godzinie 
9 przed po łudniem  w sądzie niżej w ym ie­
nionym, w biurze Nr. I I . , odbędzie się :

1. l icytacya 6/12 części realności lwh. 
16 gin. S eredne  roli 59 ar. 60 m 2, pastw . 
6 ar. 66 tn 2, łąki 1 ar. 98 m 2, drogi 10 ar. 
97 m 2,

2. realności lwh. 368 gin. S eredne  roli
30 ar. 22 m'2, łąki 1 ar. 98 m 2, ogrodu 13 
ar. 78 m 2, pastw. 1 ar. 66 m 2,

3. rea lności lwh. 370 gin. S eredne  roli
31 ar. 11 m 2.

Nieruchom ości wystawione na  licytacyę, 
są ocenione na  1. 440 kor., 2. 1600 kor.,
3. 230 kor.

Najniższa cena wynosi ad 1. 293 kor. 
34 h a l . , ' a d  2. 1066 kor. 67 hal.,  ad 3. 153 
34 hal.,  poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyj­
dzie do skutku.

W arunk i l icytacyjne i odnoszące się do 
tych  nieruchom ości dokum enta  może każdy 
mający chęć kupien ia  przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej w ym ienio­
nym , w biurze Nr. II.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.  
W ojniłów , dnia 5 września 1909.

L. cz. E. 1518/9 (3) (9797)
E dyk t  licytacyjny.

Na żądanie H orscha Lei by Kalm ussa z 
Horodenki, odbędzie się dn ia  16 październ i­
ka 1909 o godzinie 8 przed po łudniem  w 
sądzie niżej w ym ienionym, w biurze Nr. 30, 
l icytacya 4*12 części realności obj. lwh. 67 
gm. Kolanki, sk ładające j się z dziew ię tnastu  
parcel g run tow ych .

N ieruchom ość ta  w 4 18 częściach wy­
s taw iona  n a  licytacyę, je s t  oceniona n a  1302 
kor. 20 hal.

Najniższa cena wynosi 868 kor, 14 hal.,  
poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunk i licytacyjne i odnoszące się  do 
tej n ieruchom ości dokum enta  (wyciąg  ta b u ­
la rny , wyciąg ka tas tra lny ,  p rotokoły  ocenie­
n ia  i t. d.), może każdy, mający chęć kup ie ­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 30.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
H orodenka, dn ia  9 w rześn ia  1909.

L. cz. E . 1318/9 (5) (9767)
E dyk t licytacyjny.

N a żądanie Rosy Kalm uss w Horo- 
dence w sprawie egzekucyjnej Rosy Kalm uss 
przeciw  A n n ie  Węgrzynowicz o zniesienie

w spółw łasności ,  odbędzie się dn ia  15 paź­
dziern ika 1909 o godzinie 8 przed po łudniem  
w sądzie niżej wym ienionym , w biurze. Nr, 
30, licytacya realności obj. lwh. 249 gm iny  
Olchowiec, małole tn ie j A n n y  W ęgrzynowicz 
i Rosy Kalmuss po połowie w łasnej,  sk łada­
jącej się z pb. 38, n a  której stoi cha ta  s ło ­
m ą k ry ta  i zpg. 76 i 89 s tanow iących  ogród 
wraz z przy należnościami, sk ładającem i się 
z 34 sztuk drzew owocowych.

Podana w w arunkach  l icytacyjnych ce­
n a  szacunkowa tej rea lności ,  s tanow ić będzie 
cenę wywołania.

Najniższa cena wynosi 1200 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunk i l icytacyjne, i odnoszące się do 
tej n ieruchomości dokum enta  (wyciąg ta b u ­
larny, protokoły ocenienia),  może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej w y m ie n io ­
nym, w biurze Nr. 30.

G. k. Sad powiatowy, Oddział VI.
Horodenka, dn ia  2 w rześn ia  1909.

L. 121.361 11. (9821 1 - 3 )
K o ii k u r  s.

Na posadę ekspodyenta  przy c. k. u rzę­
dzie pocztowym w Dębnie z poboram i 3 kia 
sy 4 s topn ia  i ryczałtem  378 kor. rocznie 
na  służącego.

P odan ia  należy wnieść najpóźniej do 
16 października b. r. do e. k. Dyrekcyi 
poczt i te leg rafów  we Lwowie.

Z c. k. Dyrekcyi poczt i te legrafów  dla 
Galicyi.

Lwów, dn ia  30 w rześnia 1909.

L. Piez. 16.728/pr. (9758 1 - 8 )
K o n k u r s.

Celem obsadzenia jednej,  ew en tua ln ie  
dwóch posad c. k. koncypistów san i ta rn y ch  
w X. klasie ran g i  z system izowanym i pobo ­
rami w galicyjskiej państw owej służbie z d ro ­
wia rozpisuje się n in ią jszem  po myśli § 2 
ustawy z dn ia  5 s tycznia 1896 Dz. p. p. 
Nr. 17 konkurs  z te rm in em  w noszenia  po ­
dań  do dn ia  20 października b. r.

Kandydaci o te posady m ają  swe po­
dan ia  zaopatrzone w dowody kw alifikacji  
wym agangj rozporządzeniem  P an a  M in is tra  
sp raw  w ew nętrznych  z dnia 21 m arca  1873, 
Dz. p. p. Nr. 37, n iem nie j w dowody zna­
jomości języków krajow ych  wnieść w p o ­
wyższym te rm in ie  do P rezydyum  c. k. N a ­
m ies tn ic tw a we Lwowie, a m ianowicie  kem- 
petenci pozostający w służbie państwowej 
w przepisanej drodze służbowej, inn i  przez 
w łaściwe c. k S tarostw a, a we Lwowie i 
Krakowie przez e. k. Dyrekeye policyi.

P rezydyum  c k. N am iestn ic tw a.
Lwów, dn ia  29 w rześnia 1909.

L. 2501/09 (9822)
K o n k u r s .

Odnośnie do resk ryp tu  Wydziału k ra ­
jow ego z dn ia  27 s ie rpn ia  1909 1. 70.922 
rozpisuje  się n in ie jszem  konkurs  n a  posadę 
lekarza okręgowego w Dębowcu z obowią­
zkiem u trzym yw ania  apteki domowej, o co 
lekarz we właściwej drodze postarać  się wi­
nien .

Do okręgu  san ita rnego  w Dębowcu n a ­
leżą gm iny  i obszary dworskie w : Dębowcu, 
Żółkowie, Majscowej, G liniku niemieckim , 
Zarzeczu, Załężu, Woli dębowieckiej, Ciekli­
nie, Dzielcu, Pagórku-R adość ,  Osobnicy, Du- 
ląbce, Łazach dębowieckich i N ieg low ieaeh  
z ludnośc ią  10.510.

Do posady tej przyw iązaną je s t  p łaca  
w kwocie 1000 kor. i ryczałt  n a  objazdy w 
kwocie 600 kor.,  ponadto  prawo do em ery ­
tu ry  w g ran icach  ustaw y z dn ia  12 m aja  
1909 Dz. u. kr. Nr. 68 Cz. X.

P odan ia  o nadan ie  tej posady należy 
wnosić n a  ręce W ydziału  powiatowego w 
Ja ś le  w te rm in ie  do 20 października 1909 
i dołączyć:

1. m e trykę  chrz tu  n a  dowód, że p e ten t  
n ie  przekroczył 40 la t  wieku,

2. dyplom lekarski,
3. dowód odbytej p rzyna jm nie j  dw ule­

tniej p rak tyk i lekarskiej,
4. dowód obyw ate ls tw a austryackiego.

Z Wydziału powiatowego.
Jas ło ,  dn ia  14 w rześnia 1909.

P r e z e s : S roczyński mp.

Wyroki prasowe.
£1 220 (9574)

© ag I. L £anbcg= alg Prefjgeridjt tn 
p r a g  fjat mit bem Srfenntuiffc bom 21 ©eptem* 
ber 1909, fpr. I. 706/9, btc SBeiterberbreitung 
ber diuntmer 39 ber geitjd jr if t :  „P ik an tn i  
S v e t“ bom 25 ©eptember 1909 iuegen ber 
©teden bon „Slecno C h uude lkova“ big „je to 
l e s t“ beg Slrtifelg: „Nasili  ą l e s t “ ; bon
„Svlekara s e “ big „e itro iU , bon „ Z v a la m n e “

bis „ p a d esa t ik o ru n a11 nnb bon „No k  pulno- 
e i“ biS „neco m irn e js ih o 11 beg Ślrtifelg: „Mi- 
lencem  snadno a ry c h ło 11 nad) § 516 ©t. @ 
berboten.

® a 8 f. f. SanbeS alg P tefjgerid)^  in 
Saibad) tjat mit bem ©rlenutniffc bora 18 ©ep= 
tember 1909, p r  V II .  5.1/9, bie 5Be.iterbetbrci= 
tung ber d łumm et 9 ber ,3eitfd)rift: „N asa  bo- 
d o cn o s t“ locgcit beg SlttifelS: „K o b le tn ic i“ 
iit ber ©tede bon „Letos zivimo S lovenc i“ 
big „vsak v svojem delo k ro g u11 nad) § 302 
nnb 305 ©t. ®. berboten.

© ag f. !. £anbeg= alg prefjgeridjt in £ai» 
bad) tjat mit bem Srfeniituiffc nom 18 ®ep= 
tember 1909, P r .  VII.  50/9, btc SBeiterberbrcD 
tung ber dłummer 210 ber geitfdp ift: „Slo- 
venski N a r o d “ iuegen beg SlrtiM S: „Kleri- 
kalei. in 20 s e p te m b e r11 in  ber ©tede bon 
„Bliza se o b ie tn ic a11 big „izkarali  kot izda- 
ja lc i11 nad) § 302 @t. ®. berboten.

© ag i  !. flaubeg*- alg Prefjgeridjt in 
©rieft 1) 0.1. mit bem ©rteuntniffc oont 2  i ®eptcm= 
ber I 9 !i9, jjir. IX. 126/9, bic SBcitcrbcrbreitung 
ber diummer 104 ber geiłfd jrif t ; „La Coda 
del l) iavo lo“ bom 18 ©eptember 1909 iuegen 
ber Slrtifcl; „Uno s frano  rom auzo d ’am ore 
n e l  Conyento di S an  O ip r ian o 11 uub „Coinu- 
n icato" nad) § 300 nnb 302 ©t. ®. uer* 
boteit.

©ag t. f. £aitbeg= alg Prefjgeridjt in 
©rieft l)at mit ber (Stfenutniffe bont 21 @cp= 
tember 1909, '.Br. IX. 1.25/9, btc. 2Bcitcrberbrci= 
tung ber dłummer 188 ber : „ U E raan -
cipaz ione1* bom 18 ©eptember 1909 niegett beg 
Slrfilelg ; „XX.  S e ttem bre"  nad) § 65 a @t. 
®. berboten.

©ag t. t. £aubeg= alg Prejjgeridjt tn 
p t a g  tjat mit bem ©rfenntmffe bom 21 ©eptem= 
ber .1909, -Br. 1. 709/9, bic Sffintcroerbreitnng 
bet dhimracr 33 ber ,Qcitfdjvift: „N arodni No- 
v in y “ bom 18 ©eptember 1909 Iuegen ber 
©telle bon „Tam  n a  to so p e c a e  pude“ biś 
„ve Vidrti a P o s to m e 11 nad) § 65 a ©t. ®. 
berboten

®aS f. 1. £aitbeg a lś  Prejjgcridjl in P ra g  
fjat mit bem (Stfeunluiffc bom 21 ©eptember 
1909, P r .  I 710/9, bie 2Bciterberbreituug ber 
dhtmmer 12 ber gcitfdjrift: „ K o p m y 11 bom 
30 ©eptember 1909 tucgert ber ©teden bon 
„ S d  s t rh a l i  j i “ big „kanovn ic i“ uub bon 
nez c h o r i11 big „pozd ra ru jem e te b e11 nad) § 
303 ®t. ®. berboten.

©ag t. f. £aubeg* alg prcfjgeridjt in 
p r a g  tjat mit bem ©rfenutniffc bom 21 ©eptem* 
J 909 p r .  I. 707/9, bie SBcitcrberbrcitung beg 
Umfdilageg ber dlnmmet 2 ber gc i tfd jr t f t : „ Jaro ,  
pokrokovy casopis pro d e t i “ oont 20 ©eptem* 
ber 1909 roegnt ber ©tede bon „Każdy kdo 
pu jd b11 big „cetn iku  s e d e sa t“ beg d lr t i te lg : 
„P o s to rn a11 nad) § 300 ©t. ®. berboten.

©ag f. t  fiattbcg* alg prcfjgcridjt in 
P r a g  tjat mit bem ©rteuntniffc bom 21 ®ep= 
tember 19 9, p r .  I. 708/9, bie SBeitcrberbrei* 
tung ber Olummer 37 ber g d tfd jr i f t ;  „S tre-  
docesky Z ivnostn ik„  bom 18 ©eptember 1909 
Jurgen ber Strt i le l: „Zimni nakupy  nas i  odve- 
toiU nnb „Oeskyin zenam  k bedlive uvazc“ 
nad) § 302 ©t. oerboten.

© ag f. £. Sreig^ alg iBreBgertdjt lit 
tBubweiS bot mit bem Srfcnntuiffe bom 21 @ep- 
tember 19< 9, 1£m:. 68/9, bie tSieiletberbreitnug 
ber Słutnuter 38 (477) ber j^ U id j r i f t ; „Vino- 
h radske  N o v in y “ bont 18 ©eptember 1909 
tuegett bcS Slrtite lg: „G erm anisacn i c innost 
prazskycli ve lkoobehodn iku“ ; ber ©tede bott 
„Cely ten  to systern“ big „sebe o b sa h le js im 11 
beg Strtifelg; „P ro  n a s  o n a s “ nad) § 300 
uub 302 ®t. ®. jotuie gema^ 2trtilel IV. beg 
©ejejjeg bom 17 ©ejentber 1862, 3t. 231-
9ir  8 o \  1863, berboten.

© ag f. t. Vreig= alg iBre|geriĄt_ in 
23ubtoeig tjat mit bem (Srfenntuijfe bom 21 @ep^ 
tember 1909, łBt. 67/9, btc SBeiterberbreitung 
ber dtummer (329) 38 ber gc i t jd jr if t ; „Kar- 
linske L is ty 11 bom 18 ©eptember 1909 Juegeu 
ber ©tede bon „Cely len to  sy s te m 11 big „sebe 
o b sa h le js im 11 beg 2trtifel§; „P ro  nas  o n a s “ 
nad) § 300 @t. ®. unb Slrtifcl IV. beg @e= 
fe^eg bom 17 Deyember 1862, 8ł. Sd. dłr  
8 ex 1863, berboten.

© ag  £. {. Sreig= alg i|3re^geric)t in 
ISnbioeig tjat mit bem (Srfmutniffe bom 21 ©ep­
tember 1909, i$r. 69/9, bie SBeiteroerbreitnug 
ber dłummer 5 — 6 ber g f d j ^ r i j t ;  „J ihoceske  
O h lasy “ bora 18 ©eptember 1909 wegen ber 
©tede bon „ze drzi nad  n i m “ big „ m in is t ru  
s tvacu“ beg Slrtifelg : „Zaloba n a r o d a 11 nad) § 
65 a uub 300 ©t. foloie gemd^ dlrtifel IV.

beg ®eje|jeg bom 17 ©ejember 1862, )R. ®. 
231. SRr. 8 ex 1863, berboten.

®a§ 1. ! Svrci§= alg iprcjjgeridjt ttt 32cii= 
titfdjein tjat mit bem Srfenntnijjc bom 21 ©ep* 
tember 1909, ^pr. V. 28/9, bie SJciterberbreP 
tung ber Oittiunur 75 ber Ijcitjdjrift: „Duch 
ea sn 11 bont 18 ©eptember 1909 iuegen beg VIu- 
t i te lg : „Papezs tv i,  nejvcts i  podn ik  svet,a“ iit 
ber ©tede nott „Vsiclini tito l id o11 big „maji 
z eyangel ia  byt take zivi (1 Kor. 9. 14 )“ 
nad) § 303 @t. ®. berboten.

©ag 1, L S?reig= alg iBrcjjgcudjt in ipitjcn 
tjat mit bem Srlettntmfje bom 21 ©eptember 
J 909, tpr. 54/9, bie SBeiterberbreituug ber Din nu 
mer 259 ber ,Qfd[djrtft: |(sptljner ©agblatt" 
bom 19 ©eptember 1909 loegett ber ©tede uon 
,,©ie N arodn i  j dno ta  P o su m a y s k a11 big 
„loe^renbe -Diadjt" beg Slrtifelg: „Sine SBar^ 
mtng ttad) Sitjn uub ł) luug" nad) § 302 ©t. 
@. berboten.

©ag *. f. Sreig- alg IBre^gertdil in 
©abor bat mit bem Urfemitniffe bom 21 ©e.p^ 
tember 1909, ^Sr. 9/9, bte SBeiterberbreitung ber 
óiunnner 15 ber .Heitjdjriji: „S tavebui u re d n ik 11 
bom 18 ©eptember 1909 iuegen beg 2Ibja^eg: 
„Nic nem uzo n a r a “ big „vyprovodili d a l11 
attg bem Vtrtifel: „K ralovska s lova“ nad) § 
65 a ©t. ®. Oerboten.

221 (9576)
Sm  dłamen ©ehter dJtajeftat beg Y aije rg ! 

©ag L f. £aubeggertcbt SBicu alg ij$rcfp 
gcrid)t bat mit bem Srfenntniffe bom 23 @eptema 
ber 1909, $ r  XXXV. 298 9/3, auf ?lntrag ber 
t. t  ©taatgamoaltjdjaft ertaunt, ba^ ber Subalt 
ber tm 25erlage beg 23eretne» „V idenska  m ati-  
c e “ erjdjienenen, m b e r® r u d e re t  „ M e la n tr ic h “ 
tn SBien gebrueften 21u[id)tgfartcn, boit bciten 
ein ©etl eiue 9{otationgma[d)tne, ber attbere 
©cii eiue ®ujjmafd)tne barjtedt, beibe m it ber 
21uffd)rift: „P ersekuce  V idenskeho  D e n n ik a 11 
bag 23ergel)en ttad) § 300 @t. ®. begritubc 
unb eg luirb nad) § 493 @t. 5?. 0 .  bag 21er^ 
bot ber SBeiterberbrcitung btefer ©ntdfdbrift 
auggejprodjen, bie bon ber" f. t. ©taatganlualU 
jdjaft berfiigte Ź8 efAjfagnatjme nad) § 489 ©t. 
23. 0 .  beftatigt uub nad) § 37 ^3r. ®. auf bie 
23ernidbtung ber faifierten Spemplarc erfannt. 

2Bien, am 23 ©eptember 1909

® a» t. t. £anbeg^ alg 23rcfjgcrtd)t in 
©rieft fjai mit bem Srfenutmffe bom" 18 @ep* 
tember 1909, $ r .  IX. 124 9, bie 28eiterberbreD 
tung ber dłumuter 103 ber geitfiĄrtft: „La 
Coda del Diavolo“ bom 16 ©eptember 1909 
luegeit beg Slrtifetg : „Inaudito , L ’ au to ri ta  po- 
litica di Trieste  al servizio dei f r a t i !“ nad) 
§ ©00 uub  302 ©t. ®. berboten.

©ag £.!. £aitbeg» alg 23rcjjgeridjt in 
tjat mit bem Srfenutniffc botn 22 ©eptember 
1909, iflr. 1. 711/9, bie 2Beiterbcrbreitunq ber 
dtummer 37 ber geitjfd jrift : „ P a r ik 11 uom 17 
©eptember 1909 iuegen ber ©tede boit „Povestne  
s ta tu i   ̂ n av ladu ic tv i“ big „ o cli rano n ee d ra  
l i i t y  j e d n a 11 beg Strtifelg: „Buml v T re b en i-  
c ic h “ nad) § 309 ©t. ®  uerboten.

©ag !. f. ŚhriS* alg iBreBgeridjt in S l m u  
bim tjat mit betu Chfeuntniffe uom 22 ©eptem^ 
ber 1509, -pr. 40 9 bie SBeiterberbreitnng ber 
diumtner 100 ber ^eit jd jr tf t ;  „Osveta L id u “ 
bom 18 ©eptember 1909 luegeit ber ©teden 
bon „pri n ie h z “ big „zavrazden i“ nnb „ ja ­
koż i “ big „zav razdeuych“ beg SIrtifelg ; „Vy- 
roei L u b h n s k e h o  krve,proliti“ nad) § 300  
©t- ®. unb 2Irti£cl IV. beg ®efcbog bont 17 
©ejember 1862, 91. ®. 23t. dłr.- 8 ex 1863, 
berboten.

© ag 1 1  ft\-eig= alg pre^geridjt in ®bru^ 
bim fjat mit bem Srteuntniffe bom 22 @ep= ! 
tember 1909, ^ r .  41/9, bie SBciterbecbmtung ber 
dhtmmer 2 ber jfeitjc^rtft; „L iberecky K ra ja 
bom 18 ©eptember 1909 iuegen ber ©tede uon 
„Pisatol tech to  r a d k u “ big , h m a ta t i11 beg 
Slrtifetg; „Jazykoye p ravo  y ‘iiasem k ra j i11 
nad) § 300 uub 302 @t. ®. btrbuteu.

o- r ^  M3re§geric^t iit
"Oglait tjat mit bem Srtcmituiffe bom 22 ©ep= 
tember 1909, p r .  16,9, bie 28dterberbreituug 
bet dJummer 38 ber Seitjd jr if t : H lasy  ze za- 
p&dni M o ra v y “ bom 17 ©epten ber 1909 lue- 
gen beg Strtifelg; „Zahra j ein ai n a  yojaky, 
marne d in ty  a bo d ak y “ in bcit ©teden bon 
„Zmizeli jiz pośledni s to p y 11 big „jest t im  
sp a se m 11, bon „Sem t a m “ big „a zkazu ves t i“, 
bon „Kdo za vse odpovi“ big „m ilo srden -  
s tv i“ unb bon „Nas verny  spo jeuec11 big 
„ jes t  nas  vezdy verny  spojenec* nadj § 300,
491 nnb 493 ©t. ®. foloie gemiifj dtrtifel IV. 
beg ©efejjeg uom 17 ©e^etnber 1862, 9i. ®. i
331. 9tr. 8 ex 1863, berboten
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© aż f. f. Saitbeż* alż 5pcc^gcricE)t tu 

©gentototf1, ()at mit bem ©rfenntniffe tiom 20 
©eptember 1909, ł |k .  I. 33/9, bic aBcitcrt>cr=* 
breitung beż uutec bem ©bel; „©enfationelle 
©ntt)u£tuagen auż bem ®ural)itutover ®orm= 
ptionżnefte" aut 18 ©eptember 1909 Ijcranżgc-- 
gcbeueu ©onbcrabbrucfeż bet ł j a t jd j n f t : „SBu* 
fotoinacr ISolfżblait" tocgcit brr ©telle ooit 
„unb mo bic Sefjren" biż „foli baż S aub" nad) 
§ 303 ©t, ®. ttcrbotnt.

© aż !. 1. Iheis* alż jfjrefjgeridjt in Jła* 
gufa fjat mit bem ©rfenntniffe tjoiu 22  ©ep= 
tember 1909, 5J5r 13 9, bie SBeitcróerbmtung 
ber Siummer 69 ber .geitfdjrift: „D ubrovn ik“ 
bom 21 ©eptember 1909 tuege < ber ©telle bon 
„Prom jena je izvedena“ biż „da se carska 
poricc" beż Slrtifelż: „Zar se i ca rska  pori- 
c e ? “ nad; § 65 a @t @ bcrboteu.

31. 222 (9672)
S m  Ola men ©eitter SDłujeftat beż Staijerś! 

© aż  f. f. Saubeżgeridjt SBien alż iptcjj* 
geridjt 'bat mit bem ©rfenntniffe bom 21 ©ep* 
tember 1909, $ t .  XXXV. <97/9 3, auf Slntrag 
ber f. f. ©taatżaniuaitfdjaft erfannt, bajj ber 
3ń()alt ber .Oluntmer 18, 2. Saljrgattg, ber pe* 
riobtjdjeit ©rucf jdjrif t: „SBoljlfianb fiir StHc" 
bom 19 ©eptember 1909, ltnb j tu a r ;  1. in 
bem $lrtifel: „®ic SMmpfer beS SlTcrtfaliżmuż 
in ber ©djlafmu^e" barci) oie ©telle bon „©§ 
fann baż" biż „ubermmtbcu merben" (©eite 2, 
©palte 1 itnb 2) ;  2 . in bem Sirtifel; „®og* 
nten beż 9lnarcl)iżmu§“ burd) bie ©telle bon 
„97ur glanbe id) ttidjt" biż „oerjeidjueu laffert" 
(©eite 5, ©palte 1 unb 2 ) ;  3. in bem Sirtifel; 
„5Batcrlanbźiofigfeit" burd) bie ©telle bon „®ie 
Slufgabe ift" biż „Miller madjett" (©eite 5, 
©palte 8) ;  4. in bem Sirtifel: PF0[terretd)" 
burd) bie ©telle bon „SBir Slnarrijiften" biż 
„fidjet finb" (©eite 5, ©palte 1 ) ;  5. in  bem 
Sirtifel: „(Snglanfc" burd) bie ©telle bon „SSir 
britden bem" biż „beż Slttardjiżmuż" (©eite 6, 
©patte 2) :  6 . in ber O£otij: fł93cicffaften" 
burd) bie ©telle non „jproletarier" biż nq ^  
griijjt!" (©eite 6 , ©palte 3 ) ;  7. iit bem Slrti* 
fet: „‘■Jłacftfultur" burd) bie ©telle bon „mit 
ben" biź „Sfteligionen" (©eite 8 ber SEJeilage: 
„0£)tte §errjd)aft" beż „2Bof)Iftanb fiir Sllle") 
ad 1 . baż 58er6reĄen nad) § 122 lit. b ©t. 
®., ad 2., 3., 4., 5., 6 . baż SSergdjcn nad) § 
305 @t. ®., unb ad 7. baż 25ergel)cn nadj 
§ 303 ©t. ®  begriłnbe, unb eg wirb nad) 
§ 493 @t. 5p. €>. baż S3erbot ber SBeitewer* 
breitung biejer ©rmffdjrift aużgejprodjeu, bie bon 
ber 1. f. ©taatżantoaltfdjaft berfiigte S3ejd)lag* 
naljme nad) § 489 @t. 35. 0 .  beftfitigt unb nad) 
§ 37 35r. ®. auf bie 33ernidjtuug bet faifierteu 
©jemptare erfannt.

SBien, am 23 ©eptember 1909

© a ż  f. f. Śłre iż* a lż  j$ re fjg? rid )t in  
mobereto l)a t m it  bent © rfe u n tn iffe  bom 21 @ep= 
tember 1909, ip r. 16 9, bie SBeitcroerbreitung 
ber 9h tn tm e r 106 ber $ c ifc f) t i f t :  „ L ’ E co  del 
™ a. ° “ ' V I I .  S a l)rgang, bom 18 ©eptember 
1909 luegcu beż S lr t i fe lż :  „ L a  F o r  za de l de- 
s t in o 1' n a Ą  § 300, 302 unb 305 © t .  ® . ber^ 
botem

®aS 1 1. SJreis* alg iprefjgeridjt in
Orient l)a t mit bem ©rfenntniffe bom 22 ©ep= 
tember 1909, 73 9  ̂ j)je ggeiteroerbreitung
ber 9lummer 213 ber 3eitfc§rift: „ L ’A lto  Adi- 
g e “ bom 20—21 ©eptember 1909 megett bet 
SIrtile l: „XX. S e tte m b re " tn bm ©teden bon 
„ I  f ig l i  v ic in i "  big „ i r r e p a r a b i lm e n te " ; „ I I
p rocesso d i Z a g a o r ia  ed i  suo i e f fe t t i  p o l i-  
t i c i “  bon „V e rs o  i l  fa l l im e a to "  b ig „ r is t r e t to  
a m b ie n te " , bon „e  se, corne se tn b ra " big 
„Y ie n n a  e a B u d a p e s t"  n itb  bon „ I I  P re s i-  
d e n le  d e l“ big „d e łla  re a z io n e " nad) § 65 a 
© t .  ® . unb  s tr t ife l V I I I .  beg ®ejcpcg oom 17 
® ejem  ber 1862, 91. ® - 581. 97r. 8 ex  1863, 
berboten. __________

31. 223 „  ( 9 7 0 7 )
® ag  !. 1. £anbc§* als_ ^ re p g e rtd tt in  

Saibad) l)a t m it  bem © rfe u n tn iffe  bom 20 o e p -  
tember 1909, $ r .  V I I .  52/ 9, bie S S e item rb reP  
t itn g  ber O lnmraer 212 ber ; „S lo -
ve n sky  N a ro d “ bom 17 ©eptem ber 1909 me- 
gen beg 9l r t i l e lg : „20 _sep tem ber“ in  ber 
© tede bon „ N ic  v re d e n  je  n a ró d "  b ig „ in  se 
bo po tem  spozaan ju  ra v n a l“ nac^ § 302 
@t. ® . berboten.

® ag f. f. BaubeS* a t t  ^5rcfegerid)t_ in 
Saibad) l)at mit bem ©rfeuntniffe bom 22 ©ep­
tember '909 ,  jf5r. VII. 53/9, bie aBciterocr= 
breitnng"jper jlhtmmer 214 ber 3 eltfd)b‘i f t : „Slo- 
venski N a r o d “ toegen ber ©tede bon „se spo-
m in ja ti"  big „nem sku ta rsk im  k ro g o m “ beg 
Slrtifefg; „N arodno  za lovanje" folbie beg 21r= 
tife lg : „V elikansk i sfcrah" naĄ  § 300 @t. 
berboten

®ag f. f. Sanbeg= af§ iptefjgettdjt in 
®rieft ^at mit bem ©rfeuntniffe bom 24 ©eptenm 
ber 1903, j^r. IX. 128 '9, bie Jffieiterberbreitung 
ber dlummer 105 ber 3e i tfĄ rif t;  „La Coda del 
D iavolo“ bom 21 ©eptember 1909 megen beg 
®arifaturbitbeg mit bem ®e£te bon „B isogna

m arc iar"  big „un Q u aran to t to “ ; megen ber 
9lrtifel; „11 m in is tro  A e h re n th a l  a l l ’ amico 
ed alleato T it ton i"  itt ber ©tede bon „Ciao 
ca ro “ bi§ „alleatissimo A e h r e n th a l" ,  bon 
„Grazie dei p u g n i“ big „ai tuoi ca lc i“ ; „Be- 
f e h l “ ; beg ®ebid)teś; „V&ndalismo“ bon „E 
la  guard ia"  big „ne g io is c e " ; beg Slrtifelg: 
„A m odena" ; boit „a llo ra  mi e v en u ta“ bi§ 
„in is tato  di abdieazione" be§ Slrtifelg: „Let-  
te ra  di uua  fem m inista"  nad) § 300 unb 
516 @t. ®. berboten.

®ag f. f. 2anbeg= alg l}5re^gcnd)t in j{5rag 
b)at mit bem ©rfemtlniffe bom 24 ©eptember 
1909, lp r .  I. 715.9, bie SSeiterberbreituug ber 
:5iumm er 38 bet S itfc^rift: „Zensky L i s t “ bom 
23 ©eptember 1909 megen ber ©tede bon „P ra -  
vem tedy musirne" big „slovo bozi“ beg Sir* 
iifelg: „Papezs tv i  nejvets i  p o dn ik  sve ta“ itaĄ 
§ 302 @t. @. berboten.

®ag 1. 1. Sanbegs al§ tj5ref)getid)i in 
$ r a g  fiat mit bem ©rfeuntniffe bom 24 @ep= 
tember 1909, sp r .  I  717 9, bie SBeiteruerbrci* 
tung ber dlummcrit 11 unb 12 ber 3 eitfd)nft: 
„Nase Slovensko" pro SOIonat Sluguft itnb 
©eptember 1909 megen ber ©tede bon „Około 
toho toci s c “ big „jak by uskodil sve vlasti" 
beż Slrtifelg: „Zaleza j im  za n e h t y “ nad) § 
63 unb 64 @t. ®. berboten.

®ag f. 1. Sattbeg= alg I5rejjgerid)t in 
35raq bat mit bem ©rfeuntniffe bom 24 ©ep= 
tember 1909, sP r.  I- 71.49, bie 3Beitemrbrei= 
tung ber Dlunimer 2 4 ber 3 eitfd)rift: „Kacirske 
Epis to ły"  bom 22 ©cplentber 1909 megett ber 
©teden bon „Zo vsech d o savadn ich“ biż 
„byt,i roelo!" bon „Ze vsak rozum" biż „pa- 
nujici t r idy" unb bon „Drive tedy  p r is lo"  
big „pak dalsi n ad v ladu“ beg Slrtifelg; „O 
nabo”zenstvi a m rav n o s l i“ ; beg ®ebid)teg: 
„Sloyansky zvyk“ ; bon „Dopisem  tim to"  big 
„kobky k laste rn i"  beg Slttifelg; „Z asan troceny  
n e m ra v a “ ; ber Sttuftratton, barftedenb eiuett 
®eiftlid)enr famt ®f£t bon „Ted’ n e v im “ big 
„nakaj  F e s a k " ; beg @cbid)teg; „Bozi p rs t"  ; 
„Obvineny k a p ła n e k " ;  Deż ©pigramuieS: 
„Sluzme bobu" big „pomeje" mtb „P ov innost  
m ravokarcova?"  nad) § 122 a unb b, 302 
unb 303 ©t. ® berboten.

   f. f. Sunbe»= alg ^rejjgertdjt in
jjlrag f)at mit bem ©rfeuntniffe bom 24 @eptem= 
ber L9u9, ^ r .  I  7 1 6 9 ,  bie SBcitcrbcrbrettung 
ber 9 'untmer 22 ber o ^ f d A t f t : bom
23 ©eptember 1909 megen ber ©teUen bon 
nTeprve pr is t i  ro k “ big „na  vojsko“ unb bon 
„A ty  os ta tn i"  big „hyd ru"  beg Slrtifelg: 
„Nova nadelen i"  nad) § 300 @t. @. unb Sir* 
tifel IV. beg ©efe^eg bom 17 ®ejember 1862, 
31 © 581. 9lt. 8 ex 1863, berboten.

®a» f. £. Sattbeg* alg jf5re&gcrid)t in ę4?rag 
()at mit bem ©rfeuntniffe oom 25 ©eptember 
1909, jpr. I. 718 9, bie SSeiterberbreituug ber 
idummer 38 ber 3eitfd jrif t ; „Kovodclnik" bom 
23 ©eptember 1909 megeu bet ©teden bon 
„Ale kasacni soud“ big „v y de racu“ unb bott 
„Pochybn jem e" big „profesory a t. d .“ beg 
Slrtifelg; „Kasacni sona a s tavkokazi“ nad) 
§ 300 @t. ®. oerboten

®ag f. t  Sanbeg* alg jflteftgeriĄt in  $ ra g  
l)at mit bem ©rfeuntniffe bom 25 ©eptember 
1909, jflr. I. 7 9 9, bie SBciteroerbrcituug ber 
diummer 20 ber 3 edfd)tI f t  ♦ „N o v in a“ bom 24 
©eptember 1909 megett beg @ebtd)teg; „Kdo 
panem  v dom e?"  tiad) § 65 a ©t. ®. ber* 
boten.

®ag f. f. Sanbeg* a(» 5f5rcjjgerid)t in 
)|5rag ^at mit bem ©ifcnntniffe oom 25 ©eptent* 
ber >909, tjk. I. 720 9, bie SSJeiterbcrbreiiung 
ber Sluntmer 18 ber 3 Gtfd)rift; „Ceskoslovan- 
sky d revoproeovn ik“ bom 23 ©eptember 1909 
megett ber ©tede bon „V nyne js i  dobe" big 
„zm ira t  h lady"  beS YlctilelS; „V dobe b lada"  
nad) § 65 a uttb 300 @t. © . fomie gemafj 
Sirtifel IV. beg ©efebeg bom 17 Śeiember 
1862, 3i. ©. 181. 3ir. 8 ex 1863, oerboten.

®ag f, f. SanbeS* alg jpreggeric^t in 
jprag pat nut bem ©rfenntniffe oom 25 ©cptem* 
ber 1909, ijlr. I. 721/9, bie SBeiterberbreitung 
ber dlitutmer 1 ber 3eitfĄ';*fi '• „M odern i Ob­
chód" bout 18 ©eptember 1909 megen ber 
©teden boit „N as  n aro d n i  zapas" bis „ radne  
do tobo" uttb bon „Dokud nebudem e initi" 
big „na rodn ibo  h o sp n d a rs tv i“ beg Slrtifelg: 
„Uvodni slovo“ ; bon „Slovem, zapomenul" 
biż „tak n e n a v id i“ beg Slbfafjeg „P raze  nic" ; 
ber Slbjd^e: „Drzost" , „ F irm a  W eider  a 
spoi." unb  beg Slrtifelg; „Protibojkotovy vy- 
nos a logika" naiĄ § 300 unb 302 @t, ®. 
berboten. ___________

® aż f. f. ®retg* al§ f.re^gcrid)t tu 
IBriij l)at mit betu ©rfeuntniffe bont 24  @tp- 
tember 1909, iJ5r. 70/9, bie SSeiterberbreituug 
bet dlumnter 74 ber 3eitfdjtif t;  „^a tfgbaber

9?ad)rid)ten" bom 23 ©eptember 1909 megett 
ber ©teden bott „Sditgft fd)on f)iitte" big ,,©pi|e 
ftedeu mitrbo." uttb bon „ § ie r  Ijilft feiu" big 
„Slbgeorbnctc bor" beż Slrtifelg; „©jecbifdje 
Slrjte im beutfdjen ©ebiete" ttad) § 65 b @t. 
®, berboten.

®ag f. f. Sheig* alg jf5refegerid)t in 
Sungbuttjlau l)at mit bedt ©rfeuntniffe bont 23 
tember 1909, i{5r. 41/9, bie SBeiterberbreituug 
ber diuntmer 39 ber .geitfdjrift; „O brana  L i­
du" bom 24 ©eptember 1909 megeu beg Sir* 
tifelg; „Zid a knez!"  ttad) § 302 ©t. ®. ber* 
boten __________

®ag f. f. Saubeg at» SfJrefjgeridjt in 33runu 
fjat mit bem ©rfenntniffe boru 24 ©eptember 
1909, i|5r. I. 67/9, bie SBeiterberbreifung beg 
gtugbla tteg ; „Delnic tvu a veskerem u obcan- 
stvn v B n ie  a o k o l i !“ — ®er Slrbeitcrfdjaft 
uttb ber gefamten 93itrgerfd)aft bon 93ritnn unb 
Umgebuug!", erfĄieneit im Ścrlage bet ©jetu* 
tibe ber fojtalbemofratifdjeu sj5artei, t)ergeftedt 
itt ber © r u d e r a  ber „Rovno- t “ in SBrltntt mc* 
gen ber ©tede bon „Pro ti  te lo  k ra jn e "  big 
„nespokojeueho lidu !"  bon „®egett biefer 
dufjtrft" big „l)inmegget)cn fonu" nad) § 305 
@1. ®. berboten

Posiedzenia tej kadencyi rozpoczną się 
dnia 15 listopada 1909 o godzinie 8 rano.

Z Prezydyum e. k. Sądu obwodowego. 
Tarnopol, dnia 28 września 1909.

L. 677 (9781 1 - 3 )
O d p i s .

Dr. Salomon Landau w pisany został 
na  listę adwokatów z siedzibą w Sanoku.

Z wydziału Izby adwokatów. 
Przemyśl, dnia 28 września 1909.

© aż f. f. Saubeg* alg iprejjgetid)! in 
iBriinn Ejat mit bent ©rfeuntniffe. bom 24 ©eptem* 
bet 1909, ipr. I. 66 9, bte 2BeUerbetbreitung 
ber dłummer 38 ber ^citfĄ rif t;  „C ew anky" 
bom 22 ©eptember 1909 megen ber ©teden 
bott „Porucik" biż „ s iz p e v a c k n “ , bott „Każdy 
dosto jn ik" bi§ „jejich p a n i" ,  oou „Vsecky 
tnravy m il i ta r ism u"  big „panu  o c t i“ , bott 
„Poseka- li  nekoho" big „zadostuciuerti"  uttb 
bon „Afery ty to"  biż „zakonum obcanskym " 
beż Slttifelg; „Oest" nad) § 49! @t. @. ttnb 
Sirtifel IV. uttb V. beg ©ejejjeg bom 17 ®e 
jentber .1862, 3i. ®. 181. 3łr. 8 ex 1863, ber* 
boten.______________________

®a5 f. f. .ffreiS* al§ jPre^griĄt in Dlmitp 
tjat mit bem ©rfenntniffe bom 25 ©eptember 
1909, i|Sr 92 9, bie SBeiierberbrcitmig ber 
Ihnttmer 39 ber geitfĄrift; „N ova Ma la Ha- 
n a “ megen ber ©tede bon „Ten kdo" big „ce- 
skych obci" beg Slrtifelg: „ J e d o v n A k o “ naĄ 
§ 302 @t. @. berboten.

©ag f. f. $reig* alg ij$refjgertd)t in 
D lmit^  tjat mit bem ©rfeuntniffe oom 25 ©cp* 
tem6er 1909, ij5r. 94/9, bte SBeiterocrbteituug 
ber Óiuuiutcr 39 ber ^ettfd)rtft; „9Jłdt)rifd)*fd)(c 
|ifd)e Spoft" bom 25 ©eptember 1969 megeu beż 
Slrtifelg; „Śirebgfdjdben" nad) § 8 '.2 ©t- ® 
berboten.

©ag f. f. greig* alg jpre|gerid)t tn 
D lmii^  ^at mit bem ©rfenntniffe bom 25 
©eptember 1909, jjjr. 93/9, bte SBeiterberbrci 
tung ber nidjtperiobifdjen, in  01mitfe bei 18. 
SneiĄtl & ©omp. gebrueftett unb itt dłeuftift 
erfdjieneitett ©ruc£jc^cift (Slufidjtgfarte): „T r i  
vezni su m p e rs t i"  megen beg beanftdubeteit 
®ej;teg fomie megen ber gegen bie SSorfdjriftett 
beg ipcefjgefe^eg erfolgten fierauggabe nad) f  
300 ©t. ®. nitb § 17 uttb 23 'Br. ® ber 
boten.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. C. II. 466/9 (1) ’ (9732 3 — 3)

E  d y k t.
Przeciw  Chaim owi Sehaji Biegeleise- 

nowi, p rzed tem  w Brzeżamie zamieszkałemu, 
którego m iejsce pobytu je s t  nieznane, w n ie ­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Birczy przez Mojżesza Arorta W e rn e ra  w 
Brzeżamie pozew o 1000 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozpraw y procesowej na  
dzień^ 18 października 1909 o godz. 9 rano  
w sądzie tym  w sali rozpraw  Nr. I.

Celem strzeżenia  praw  pozwanego Ohai- 
m a Schaji B iegideiseua us tanaw ia  się pana  
dr. E m ila  A x a  adw. w Birczy, kuratorem .

Tenże kura to r  zastępywać będzie po ­
zwanego C ha im a Scbąję B iegeleisena w rze ­
czonej spraw ie  na jego koszt i n iebepieczeń- 
stwo, dopóki 011 w  sądzie się n ie  zgłosi, lub 
p e łnom ocn ika  n ie  zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bircza, dn ia  12 w rześnia 1909.

L. Prez. 3584 (18) P /9  (9724 8— 3)
O b w i e s z c z e n i e .

P a n  p rezyden t c. k. wyższego sądu 
krajowego we Lwowie zam ianow ał n a  mocy 
§ 301 proc. kar. dla IV. zwyczajnej kaden ­
cyi posiedzeń sądów przysięg łych  w roku 
1909 przy c. k. sądzie obwodowym w T a r ­
nopolu c. k. radcę  Dworu jako p rezydenta  
tegoż sądu A dolfa  Czerwińskiego p rzew odni­
czącym, a c. k. w iceprezydenta  A ndrzeja  
Loreka  i nad radców  Ignacego  Nowaka, J a n a  
Cybyka, Izydora Mydłowskiego, tudzież rad ­
ców K onstan tego  Mironowicza, E m il ia n a  Ko­
brzyńskiego, dr. Maurycego M o rg en ro th a  i 
S tan is ław a  Gałeckidgo zastępcami p rzew o­
dniczącego sądów przysięgłych.

L. cz. E . 41/9 (2) (9579)
E  d y k t . ................................

P. Simonowi Leiblowi współwłaścicie­
lowi dóbr Dydiowa dolna, w toczącej się 
przed c. k. sądem obwodowym w Samborze 
w sprawie egzekucyjnej c. k. Skarbu P a ń ­
stw a przez c. k. urząd podatkowy w Turce 
w zastępstwie c. k. P rokuratory i  Skarbu we 
Lwowie przeciw Berischowi Steinbergowi, 
Rubinowi Ecksteinowi, Simonowi Leiblowi i 
Hirsehowi D iam antowi o 13.600 kor. zpn., 
ma być doręczoną uchw ala z dnia 2 m arca  
1909 E. 41/9 (1), k tórą  pozwolono egzeku- 
cyę n a  przymusowy wpis p raw a zastawu dla 
w ykonalnej sumy 13.600 kor. zpn. na m aję­
tności Dydiowa dolna (m edictas)  ad Żura­
wina Iwh 1001 księgi g run t,  dla większych 
posiadłości przy tutejszym sądzie prowadzo­
nej dłużników w łasnej.

Ponieważ niewiadomo gdzie Simon 
Leibl przebywa, us tanaw ia się d lań  w celu 
strzeżenia jego praw, kuratora  w osobie p. 
dr. M aksymiliana L a n d e s a , adw okata w 
Turce.

Tenże kurator  zastępywać będzie S i­
mona Leibb, w rzeczonej sprawie na  jego 
koszt i n iebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pe łnom ocnika nie 
zamianuje.

0 .  k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Sambor, dn ia  23 s ie rpn ia  1909.

L. cz. 0 .  I. 648/9 (1) (9844)
E  d y k t.

Przeciw Józefowi N anowskiem u de T a r ­
n aw a synowi Eliasza, k tórego miejsce poby­
tu je s t  nieznane, wniesiony został do c. k. 
sądu powiatowego w Turce przez F ed ia  Na- 
nowskiego de T arnaw a  1 P io tra  K nickiego 
Cierciowicza pozew o 686 kor. i 200 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
s ta ła  audyeneya n a  dzień 13 października 
1909 o godzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
naw ia się pana  adwokata dr. Berls te ina  w 
Turce, kuratorem .

Tenże kura to r  zastępywać będzie ku- 
rauda  w  rzeczonej sprawie n a  jego koszt 
i n iebezpieczeństwo, dopóki on sam  w  s ą ­
dzie się nie zgłosi,  lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Turka, dnia 30 września 1909.

L. cz. 0 . X. 371/9 (1) (9831)
E d y k t.

Przeciw  Lorenzowi Hellste in , K ata rzy­
n ie  I iensa ,  A ntoniem u H ells te in  i Ł azarzo ­
wi Kraem erowi, k tórych miejsce pobytu je s t  
n ieznane,  wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Kołomyi przez M alw inę 
Z ing le r  pozew o unieważnienie dekre tu  dzie­
dzictwa.

Na podstawie pozwu wyznaczona zo­
s ta ła  audyeneya do rozprawy na dzień 28 
w rześnia 1909 o godzinie 10 przed połu­
dn iem  sala Nr. 11.

Celem strzeżenia praw  powyższych po­
zwanych us tanaw ia się pana  dr. G oldste ina 
adw okata  w Kołomyi, kuratorem .

Tenże kura to r  zastępywać będzie po ­
zw anych w rzeczonej sprawie na  ich  koszt i 
n iebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
n ie  zgłoszą, iub pełnom ocnika n ie  zamianują.

0 .  k. Sąd powiatowy, Oddział X.
Kołomyja, dnia 14 w rześnia 1909.

L. cz. O. II. 302, 303/9 (9768)
E  d y k t.

Przeciw  Józefowi P ałusow i ze Skawi- 
nek, którego miejsce pobytu  je s t  nieznane, 
w n ie s im y  został do c. k. sądu powiatowego 
w K alwaryi przez M ichała  Chorążego i J ó ­
zefa Goryla pozew o zap łacenie kw ot 207 
kor. 36 hal. i 366 kor.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
audyencyę do ustnej rozpraw y na dzień 8 
października .1909 o godzinie 10 rano.

Celem strzeżenia p raw  Józefa  P a łu sa  
ustanaw ia  się p ana  adw oka ta  K raw czyńskie­
go w Kalwaryi,  kuratorem .

Tenże k u ra to r  zastępyw ać będzie J ó ­
zefa P a łu sa  w rzeczonej spraw ie  na  jego 
koszt i n iebezpieczeństw o, dopóki on w są ­
dzie się n ie  zgłosi, lub pełnom ocnika nie 
zam ianuje .

C. k. Sąd powiai.owy, Oddział II.
Kalwarya, dn ia  24 w rześnia 1909.
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L. cz. C. Y. 538/9 (2) (9832)

E  d y k t.
P rzec iw  Janow i Magiełdzie, którego 

miejsce pobytu je s t  n ieznane,  w nies iony  zo­
s ta ł  do c. k. sądu powiatowego w Tarnow ie  
przez Isaka Goldfingera pozew o 290 kor. 
82 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę n a  dzień 6 października 1909 o go­
dzinie 9 rano  w podpisanym  sądzie biuro 
Nr. 14.

Celem strzeżenia p raw  pozwanego u s ta ­
n aw ia  się p ana  adw okata  dr. E .  S imchego 
w Tarnow ie ,  kuratorem .

Tenże kura to r  zastępywać będzie pozw a­
nego w rzeczonej sp raw ie  n a  jego koszt i 
n iebezpieczeństwo, dopóki on  w sądzie się 
n ie  zgłosi,  lub pełnom ocnika n ie  zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, O ddzia ł  Y.
Tarnów , dn ia  6 w rześn ia  1909.

L. cz. C. I. 262/9 (2) (9849)
E  d y k t.

P rzec iw  A nton iem u  Głubiszowi, k tó re ­
go miejsce pobytu  je s t  n ieznane,  w nies iony 
został do c. k. sądu powiatowego w Z bara­
żu przez Towarzystwo zaliczkowe w Zbarażu 
pozew o zap ła tę  kw oty  300 kor.

Na podstaw ie  pozwu wyznaczono u s tną  
rozpraw ę n a  dzień 13 października 1909 o 
godzinie 10 przed po łudniem  w tut.  sądzie 
b iuro  Nr. 2.

Celem strzeżen ia  p raw  A ntoniego  Głu- 
bisza u s ta n aw ia  się p ana  dr. Józefa  K ossera  
adw okata  w Zbarażu kuratorem , k tó ry  za­
s tępyw ać będzie go w rzeczonej sprąw ie  n a  
jego koszt i n iebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się n ie  zgłosi,  lub  pełnom ocnika  
n ie  zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Zbaraż, dn ia  28 w rześnia 1909.

L. cz. C. I. 296/9 (1) (9777)
E  d y k t.

Przec iw  niewiadomej z m iejsca pobytu  
Ju l i i  N iewiadomej w niós ł  M ichał  Choma 
z D arachow a pozew o zap łacenie 416 kor. 
68 hal . ,  26 kor. 68 hal .  i 6 kor. 42 hal.

E o zp raw a  odbędzie się 18 październi­
ka  1909 o godzinie 9 rano, pozw aną zastąpi 
k u ra to r  radca  Ja s iń sk i  adw okat z Trem bowli.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
T rem bow la ,  dnia 19 w rześn ia  1909.

L. cz. C. VI. 365/9 (1) (9799)
E  d y k t.

P rzec iw  S tan is ław ow i A ugustynow i,  
k tórego miejsce pobytu  je s t  n ieznane,  w nie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Ł ańcucie  przez W ojciecha A ugus tyna  pozew 
o w łasność  i in tabu lacyę  części g run tu .

N a podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozpraw y n a  dzień 19 
października  1909 o godz. 10 ranc Nr. b iu ­
r a  2 .

Celem strzeżenia p raw  pozwanego u s ta ­
naw ia  się pana  Józefa A ugus tyna  w D ą b ró ­
wkach, kuratorem .

Tenże k u ra to r  zastępywać będzie ku- 
ra n d a  w rzeczonej spraw ie  na  jego koszt i 
n ie b ez p iec ze ń s tw o , dopóki on w  sądzie 
s ię  n ie  zgłosi, lub pe łnom ocnika n ie  za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Ł ańcu t,  dn ia  24  s ie rpn ia  1909.

L. cz. C. III .  647/9 ( 1)  (9780)
E  d y k t.

P rzec iw  H na tow i Posypanko , gospod. 
z Myscowy, którego m iejsce pobytu  je s t  n ie ­
znane, w n ies iony  został do c. k. sądu po ­
wiatowego w Dukli przez Iw a n a  Posypanko 
z Myscowy pozew o uznanie i wpis p raw a 
własności.

N a podstaw ie  pozwu rozpisaną została  
w tu t.  c. k. sądzie rozpraw a n a  dzień 30 
w rześnia 1909 o godzinie 9 rano  biuro 
Nr. 4.

Celem strzeżenia p raw  H n a ta  Posypan- 
ki, u s tanaw ia  się p ana  F ed o ra  Janczaka  
wójta  w Myscowy, kuratorem .

Tenże ku ra to r  zastępywać będzie H n a ­
t a  P osypankę  w rzeczonej spraw ie  na  jego 
koszt i n iebezpieczeństwo, dopóki on w  są ­
dzie się n ie zgłosi,  lub pełnom ocnika  nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III .
Dukla, dn ia  21 w rześnia 1909.

L. cz. C. I. 144/9 (1)  (9814)
E  d y k t.

Przec iw  M ichałowi D ubińsk iem u Iwana, 
k tórego m iejsce pobytu  je s t  n ieznane,  w n ie ­
siony  został do c. k. sądu powiatowego w 
Snia tyn ie  przez Iw a n a  Dubińskiego P e t r a  
z W ołczkowiec pozew o zap łacenie 628 kor. 
z pn.

N a podstaw ie  pozwu wyznaczony zo­
s ta ł  te rm in  do ustne j rozpraw y n a  dzień 12 
października 1909 o godzinie 10 rano  w  tut. 
sądzie Nr.  I. sali.

Celem strzeżenia p raw  M ichała  D ub iń ­
skiego Iw a n a  us tanaw ia  się p an a  adw. dr. 
Zygm unta  Goldstauba w S nia tyn ie ,  ku ra to ­
rem.

Tenże ku ra to r  zastępyw ać będzie pozwa­
nego w rzeczonej spraw ie  n a  jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
n ie  zgłosi, lub pe łnom ocnika n ie  zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Sn ia tyn ,  dn ia  20 w rześnia 1909.

(9782)
O d p i s .

P. dr. Leon  Goldfarb. adwokat w S am ­
borze, zgłosił  dnia 31 lipca b. r. zamiar 
p rzesiedlenia się do Zastawnej (n a  Buko­
winie).

Z W ydziału  Izby  adwokatów.
Sambor, dn ia  2 październ ika 1909.

L. 7981 (9857 1 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Przy  odbytem  dnia 1 października 1909 
wobec komisyi kontro lne j  d ługu pańs tw ow e­
go 23 losowaniu  4 prc. w  sreb rze  oprocen­
tow anych  pożyczek prio ri te tow ych  pierwszej 
węgiersko-gal.  kolei żelaznej z 5 w rześnia 
1887 zostały w yciągn ię te :

Nr. 30001 do włącznie 30359, t. j. 359 
sztuk obligacyj w ogólnej kwocie 71.800 złr. 
w. a. w srebrze  =  143.600 kor.

W artość  n o m in a ln a  tych  wylosowanych 
obligacyj p rio ri te tow ych  będzie w ypłacaną 
od 1 s tycznia 1910 w c. k. Kasie długu 
pańs tw a w  Wiedniu.

Z poprzedn ich  losowań zalegają jeszcze 
jako  n iepodn ies ione  n u m era  obligacyj: 12712, 
12713, 20590  do włącznie 20594, 20750, 
20776 do w łącznie 20780, 26538 do w łą ­
cznie 26541, 26578, 26579, 26603, 26604, 
26613 do włącznie 26615, 26619, 26651 do 
włącznie 26653, 26789, 26827, 26828, 26845, 
27531 i 27533, p ła tn e  w c. k. Kasie długu 
P ań s tw a  w W iedniu.

Z c. k. Dyrekcyi d ługu P ańs tw a .
W iedeń , dn ia  1 października 1909.

L. cz. Cg. I. 56/9 (4) (9785)
E  d y k t.

Przeciw  Tomaszowi Nawrockiemu, k tó ­
rego miejsce pobytu  je s t  nieznane, wnies io­
ny  został do c. k. sądu obwodowego w Ja ś le  
przez W ojciecha Nawrockiego w Odrzykomiu 
pozew o 2000 kor.

N a podstawie pozwu wyznaczono I. 
audyencyę na  dzień 15 października 1909 o 
godzinie 9 rano.

Celem strzeżenia p raw  Tomasza N a­
wrockiego us tanaw ia  się p ana  dr. Oberlaen- 
de ra  adwokata w Jaś le ,  kuratorem .

Tenże kura to r  zastępywać będzie To­
masza N awrockiego w rzeczonej spraw ie  n a  
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi,  lub pełnom ocn ika  nie 
zamianuje .

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Ja s ło ,  dnia 8 w rześn ia  1909.

L. cz. C. II .  289/9 (2) (9802)
E  d y k t.

P rzec iw  A nton iem u  Pirożyńskiem u, któ­
rego m iejsce pobytu  je s t  n ieznane,  wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w R ady­
m nie  przez Eozalię  Szczeblowską do rąk  
pełnom ocn ika  Ignacego  H ołow ińskiego w R a ­
dym nie  pozew o zniesienie w spółw łasności 
rea lności lwh. 2 3 5 — 367 kg. Radym no.

N a podstaw ie  pozwu wyznaczono au ­
dyencyę n a  dzień 22 październ ika 1909 o 
godzinie 9 rano.

Celem strzeżenia p raw  pozwanego u s ta ­
naw ia  się p an a  M arc ina  Popkiew icza bu rm i­
strza  w Radym nie ,  kuratorem .

Tenże kura to r  zastępyw ać będzie po­
zwanego w rzeczonej spraw ie  na  jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on  w sądzie się 
n ie  zgłosi, lub pełnom ocnika n ie  zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
R adym no, dn ia  13 w rześnia 1909.

L. cz. C. I. 460/9 (1)  (9796)
E  d y k t.

Przec iw  W aw rzyńcow i Horoszczakowi, 
którego miejsce pobytu  je s t  nieznane, w n ie ­
siony zos tał do c. k. sądu  powiatowego w 
Gródku Jag .  przez Mozesa M endla  z Roda- 
tycz pozew o 420 kor. zpn.

N a podstaw ie  pozwu wyznaczono roz­
praw ę n a  dzień 24 w rześnia 1909 o go ­
dzinie 11 rano ,  sa la Nr. I.

Celem strzeżenia p raw  W aw rzyńca  Ho- 
roszczaka us tanaw ia  się p ana  adw. H ow orkę 
w Gródku Jagiell . ,  kuratorem .

Tenże kura to r  zastępyw ać będzie po­
wyższego w  rzeczonej spraw ie  n a  jego  koszt 
i n iebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się n ie  zgłosi, lub pełnom ocn ika  nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Gródek Jag .,  11 s ie rpn ia  1909.

L . cz. C. II. 288/9 (1) (9778)
E  d y k t.

P rzec iw  M ałce W in ter l ich ,  której m ie j­
sce pobytu  je s t  n ieznane,  w nies iony został 
do c. k. sądu powiatowego w Zborowie przez 
R ebekę G oldste in  z J e z ie rn y  pozew o znie­
sienie w spółw łasności rea lności obj. lwh. 
1208 gm . Jezie rna .

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
w tut. sądzie audyencyę n a  dzień 4 paździer­
n ika  1909 o godzinie 9 rano, biuro Nr. 16.

Celem strzeżenia p raw  M ałki W in te r ­
lich  us tanaw ia się p ana  dr. Eugen iusza  W a- 
cyka  adw okata  w Zborowie, kuratorem .

Tenże kura to r  zastępywać będzie Mał- 
kę W in te r l ic h  w rzeczonej spraw ia  n a  jej 
koszt i n iebezpieczeństwo, dopóki ona w s ą ­
dzie się n ie  zgłosi, lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd  powiatowy, Oddział II.
Zborów, dnia 13 w rześn ia  1909.

L. cz. C. II. 238/9 (3) (9774)
Przec iw  n ieobecnem u S tefanow i Busa 

z Woli niżnej, wniesiono pozew przez M i­
cha ła  G am ra ta  o 520 kor.

Rozprawę wyznaczono n a  8 paździer­
n ik a  1909 o godzinie 8 rano.

K ura to rem  ustanow iono dr. Józefa 
B randm arka .

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II .
Rym anów , dn ia  24 w rześn ia  1909.

Spadki.
L. cz. A. II. 59/9 (7) (9752 3 - 3 )

E  d y k t.
C. k. Sąd powiatowy Odd. II. w Szczer- 

cu zawiadamia, że w dniu  20 g rudn ia  1908 
w Szczercu zm arł  M enasche Cap bez pozo­
staw ien ia  rozporządzenia osta tn ie j woli.

Poniew aż Sądowi n ie  wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawrn dziedzicze­
n ia  spadku, przeto w zywa się niniejszem 
tych wszystkich, którzy  do tegoż spadku z 
jakiegokolwiek bądź ty tu łu  roszczenia po­
dnieść zamierzają aby w przeciągu jednego 
roku, licząc od dn ia  niżej podanego swe p ra ­
wa dziedziczenia w tu te jszym  Sądzie zgłosili 
i wykazując takowe wnieśli oświadczenie co 
do spadku w przeciw nym  bowiem razie spa­
dek, dla k tórego adwokat dr. Herm elin  
w Szczercu kura to rem  został ustanow io­
ny, będzie przeprowadzony z tymi i tym 
przyznany, którzy  się do niego zgłoszą i swe 
p raw a  dziedziczenia wykażą, część zaś suadku 
nie przyjęta,  lub w razie gdyby do spadku 
n ik t  się nie zgłosił, ca ły  spadek przypadnie 
Państw u ,  jako bezdziedziczny.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Szczerzec, dn ia  1 m arca  1909.

L. cz. A. IV. 5/8 (24) (9728 3 - 3 )
E  d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt 
je s t  n iewiadomy.

C. k. sąd  pow iatow y w Sam borze o- 
głasza, że dn ia  2 stycznia 1908 w Sam bo­
rze zm arła  ś. p. E lżb ie ta  z P ischów  Schmid- 
tow a n ie  pozostawiając rozporządzenia osta­
tnie j woli, po której n a  razie je d y n ą  powo­
ła n ą  do spadku po zm arłe j  spadkobierczynią  
je s t  jej s io s tra  W e ro n ik a  Pisch.

Pon iew aż  Sądowi miejsce pobytu  W e ­
roniki P isch  n ie  je s t  znane, przeto wzywa 
się ją ,  aby w  przeciągu jednego  roku, licząc 
od dn ia  niżej podanego zgłosiła się w tu ­
te jszym  sądzie i w nios ła  oświadczenie co do 
dziedziczenia, w p rzeciw nym  bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zg łasza­
jącymi się dziedzicami i zkuratorem  dr. Se­
w erynem  G oldberg iem  adwokatem  w S am ­
borze us tanow ionym  dla n ieobecnej W eron i­
ki P isch .

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sambor, dn ia  14 w rześn ia  1909.

L. cz. 825/8 (5) (9730 3 - 3 )
E  d y k t.

W  sp raw ie  spadkowej po ś. p. Ję d rz e ­
ju  Skroś zm arłym  29 października 1908 w 
Leśn ikach  w zywa się tegoż sy n a  Ignacego

Skrosia, by  do roku w niós ł  dek laracyą  spad­
kową w przeciw nym  bowiem czasie spadek 
by łby  p rzeprow adzonym  ze zgłaszającymi się 
dziedzicami i z ku ra to rem  jego  W asylem  
Prydunem .

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Brzeżany, dn ia  12 s ie rpn ia  1909.

Doniesienia p r y w a t n e .

„ N O W O Ś C I  l J T E R A C K I E “
Wykwintne tanie wydawnictwo oryginalnych dzieł naszych współ­

czesnych autorów,

BOCZNIE WYCHODZI 24 TOMY.
Prenumerata kwartalna wynosi 5 kor. 20 hal., z przesyłką 5 kor. 80 hal.

Prenumeratę przyjmuje i prospekta wysyła

St. SOKOŁOWSKI, Biuro dzienników i ogłoszeń
Lw ó w , pasaż Hausm ana 9.

Amortyzacye.
L. cz. T. 80/9 (1) (9709 3 - 3 )

W drożenie postępow ania  amortyzacyjnego.
N a w niosek H o rp y n y  Balbuzowej w Ce- 

browie, tudzież Tow arzystwa wzajem nych u- 
bezpieczeń w K rakow ie w draża się postępo­
w anie  celem amortyzacyi nas tępu jących  rze­
komo przez wnioskodawców zagubionych po­
lio asekuracyjnych, w ystaw ionych  przez dy- 
rekcyę Towarzystwo w za jem nych  ubezp ie­
czeń w K ra k o w ie :

1. do 1. 25.564 opiewającej n a  kap i ta ł  
2000 kor. p ła tn y  w dniu  15 m aja  1915 r. 
okazicielowi p o l i c y ;

2. do 1. 26 .044 opiewającej n a  kap i ta ł  
2000 kor. p ła tn y  dn ia  15 m aja  1915 roku 
do rąk  Jew doehy  K udryk  lub w razie jej 
wcześniejszej śm ierci okazicielowi policy;

3. do 1. 26.040 opiewającej n a  k ap i ta ł  
2000 kor. p ła tn y  dn ia  15 m aja  1915 roku 
do r ą k  Naści K udryk  lub w  razie jej wcze­
śniejszej śmierci okazicielowi po licy ;

4. do 1. 26.042 opiewającej n a  kap i ta ł  
2000 kor. p ła tn y  dn ia  15 m aja  1916 roku 
do rąk  M aryny  K udryk  lub w razie jej wcze­
śniejszej śm ierci okazicielowi policy.

Posiadacza powyższych p o l i c '  a sekura­
cyjnych wzywa się przeto, aby zgłosił  się 
ze swojemi praw am i w ciągu jednego  roku 
6 tygodni 3 dni w przeciwnym  bowiem razie 
po upływ ie powyższego czasokresu za n ie­
is tn ie jące  uznane zostaną.

O. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 18 w rześnia 1909.

L. cz. T. 74,9 (1) (9713 3 - 3 )
W drożenie  postępow ania  am ortyzacyjnego.

Na w niosek pp. A b ra h a m a  P inkusa  
F a k le ra  i Józefa  A ro n a  S ingera ,  w łaścicieli 
sk ładu  fu ter  w Krakow ie wdraża się postę­
pow anie celem amortyzacyi następującego  
rzekomo przez w nioskodawcę zagubionego 
weksla następującej t r e ś c i : „K rakau den  25 
F e b e r  1909 P r .  300 K ronen . A m  30 Ju li  
1909 zah len  Sie gegen  diesen P r im a  W ech- 
sel an  die Ordre E ig e n ę  die Sumnie von 
Kronen Drei H under t  den W ert  in  W aaren  
und  s tc i len  ih n  au f  R eehnung  laut Bericht,. 
A b ra h am  P inkus  F a k le r  m. p. Jo se f  A ro n  
S inger  m. p. angenom rnen  H e rm a n  F r ied i-  
ger  m. p. H e r r  H erm an  F r ie d ig e r  in  K ra­
kau Z ah lbar  Grodzka 1 8 “.

Posiadacza powyższego wekslu  wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi p r a ­
wam i w  ciągu 45 dni od dn ia  osta tn iego 
ogłoszenia edyktu  w  przeciwnym  bowiem 
razie po upływ ie powyższego czasokresu za 
nie istniejący uznany zostanie.

O. k. Sąd krajow y cywilny, Oddział VI.
Kraków, dn ia  1 w rześn ia  1909.

Kuratele.
L. cz. P . 132/9 (1) (9667 3 - 3 )

E  d y k t.
Za m arno traw nego  uznano A ntoniego  

Glinkowskiego w Barszczowicaeb.
K ura torem  jego uznano M icha ła  Stu- 

pińskiego syna A ntoniego  w Barszczowicach. 
O. k. Sąd powiatowy, Oddział III .  
W inniki,  dn ia  27 s ie rpn ia  1909.

L. cz. P. VI. 175/8 (7) (9685 3 - 3 )
E  d y k t.

W asyl Czubaty z Gajów Chodorowskich 
uznany  za um ysłowo niedołężnego.

K ura to rem  jego us tanow iono A n d ru c h a  
Czubatego z Gajów Chodorowskich.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Tarnopol,  dn ia  10 m arca  1909.



11

Pros pek t  na rok 1910.
50 lat istnienia

Najstarsze, najpoczytniejsze obrazkowe pismo polskie:

lttgiiiiik
zamieszcza w roku bieżącym najświeższy zna­

komity utwór

JÓZEFA WEYSSENHOFFA:

: ■ =  „ U N I A *
POWIEŚĆ LITEWSKA

rzecz osnuta na tle ruchów separatystycznych 
na Litwie.

N O W E L E  O R Y G IN A L N E  p ierw ssso- 
f s ę d n y c h  tu to r ó w  a s l lu s tr a c y a u u  
a » j w y b itn ie j  sz y c h  m a la r z y ,

N O W E L E  t łó m a c z o n e , i l lu s tr o w a n e .

P O E Z Y E  n a jz n a k o im ts z y e li  p o e tó w  
p o ls k ic h  i  a n to lo g ia  p o e tó w  ob cych  
w  w y tw o r n y c h , ś w ie tn y c h  przokła>  
dach .

Kroniki T ygodn iow e  
BOLESŁAWA PRUSA.

Mały Felieton Zd. DĘBICKIEGO. 

Wieś, obrazek K. LASKOWSKIEGO.

Stały przegląd literacki przez J. Weysggg; 
hoffa. Stały przegląd polityczno - history-
czny: S. Askenazy. Sprawy społeczne ijH> 
lityczne: Wł. Rabski. Kronika historyczna^ 
H. Mościcki. Wieczory teatralne i muzy  ̂
czne: C. Jankowski. Sztuki plastycznej 
A. Gawiński, T. Jaroszyński, H. Piątkowski. 
Obrazy galicyjskie przez K. Srokowskiego- 
Profile literackie: sylwety najwybitniejszych 
pisarzY polskich współczesnych.

K a ż d y  a r t y k u ł  i l lu s t r o w a n y .  

N u m e r y  s p e e y a l s e .

!!! BEZ ŻADNEJ DOPŁATY !!!

W roku 1910 jako upominek jubi­
leuszowy ofiaruje Tygodnik Illustro- 
wany swym prenumeratorom n o w y  

m i e s i ę c z n i k  p. t.:

„CIEKAWE POWIEŚCr
który wychodzić będzie pdd redakcyą 

ARTURA OPPMANA (Or-Ota).

Ciekawe Powieści
zamieszczać będą utwory powieściowe 
trwałej wartości, z literatury polskiej 

i europejskiej.

C iek aw e P o w ie śc i
dawać będą co miesiąc tom conaj- 
mniej 12-to arkuszowy, oddzielnie zbro- 
szurowany większego formatu, ozdo­

bnie wydany.

C iek aw e P o w ie śc i
dawać będą zarówno nowe utwory 
oryginalne autorów polskich, jak rów­
nież dawniejsze wybitne powieści pol­
skie oraz arcydzieła literatury zagra­
nicznej w wyborowych przekładach.

C iekaw e P o w ie śc i
kosztują rocznie Rb. 5.— z przesyłką 
Rb. 6.— dla prenumeratorów „Tygo­
dnika lllustrowanego“ w roku 1910-tym 

dodawane będą

!!! BEZ ŻADNEJ DOPŁATY. !!!

TYGODNIK ILLUSTROWANY daje najpełniejszy 
obraz życia polskiego w trzech zaborach pod 
względem literackim, artystycznym, społecznym 
i politycznym......................... .............. ..............

TYGODNIK ILLUSTROWANY zasilają wszyscy 
najznakomitsi pisarze polscy i najwybitniejsi 
nasi artyści. - ■ ----------------------------------=

TYGODNIK ILLUSTROWANY notuje wszy­
stkie znamienne objawy życia współcze­
snego w kraju i zagranicą, zawsze w for­
mie literackiej i artystycznej, jako szereg 
barwnych i żywych felietonów, obrazków 
i szkiców bogato illustrowanych.

DODATKI NADZWYCZAJNE. 

REPRODUKCYE BARWNE. 

REFRODUKCYE DWUBARWNE
najznakomitszych obrazów polskich.

TYGODNIK ILLUSTROWANY w swoim roku 
jubileuszowym dla wszystkich swoich prenume­

ratorów przygotowuje

Wielkie Jubileuszowe Premium
!!! i5U P E Ł N I E  B E Z  P Ł A T N IE  !!!

A l b n  G n m l i h t i
cykl kolorowanych kartonów

przez

WOJCIECHA KOSSAKA
jako narodową pamiątkę wiekopomnego zwy­

cięstwa pod GRUNWALDEM.

w e Lwowie:
WARUNKI PRENUMERATY:

w  G a l i c y i  z przesyłką pocztową:

k w a rta ln ie .................................................................6 kor. 80 hal.
p ó łro c z n ie  13 kor. 60 hal.
r o c z n ie .................................................................... 27 kor. 20 hal.

k w arta ln ie ................................................................. 7 kor. 20 hal.
p ó łro czn ie ............................................................... H  kor. 40 hal.
r o c z n ie .................................................................... 28 kor. 80 hal.

N u  m e r a  o k a z o w e  i  p r o s p e k t y  b e z p ła t n ie .

Agentury „Tygodnika Illustrowanego“ we wszystkich miastach 
Sprzedaż „Tygodnika Illustrowanego“ w Częstochowie we własnym kiosku na wystawie.

Prenumeratę przyjmuję:
Administracya „Tygodnika Qlnstrowanego“ we Lwowie, Pasaż Hansmana 1. 9,

— oraz wszystkie księgarnie i kantory pism. -----------
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DROBNE OGŁ OS ZE NI A
od wyrazu pet i tem  8 halerzy ,  t łu s tym  

petitem  4 halerzy.

Ogierti i klaczki %£$££
sprzedaż w S U C H O S T A W I E ,  
Zarząd dóbr.

P o s z i i i j 8 p M B d S t i » ^ ;
z obiadem, w pobliżu pasażu Haus- 
mana, jestem  cały dzień po za do­
mem, obiad na godz. 1-szą. Zgłosze­
nia pod „Mieszkanie*1 biuro Sokoło­
wskiego, pasaż Hausmana.

B l l ł l U l l r i  be rn -s im en tha l  roczne po ko- JJUlldJlll ron ię  za kilo są n a  sprzedaż

w Suchostawie, Zarząd dóbr.

FABRYKA ASFALTU i PAPY DACHOWEJ
i n ż .  S Z E L I G I - Ł Y S Z I C S E W I C Z A

Prawnie zastrzeżona nowość!
najlepsza OLIWA do świecer 
tylko w oryginalnych fiaszkac

enia
) ) t j x i x w f c i  tylko w oryginalnych flaszkach. 

Specyalne KNOTKI do .,Znicza".
Jest i znakomita OLIWA do świecenia na wagę.

Wyłączna sprzedaż w magazynie FARB

MAKAROWSKIEGO i Sp.
Lwów, ul. B atorego 1. 12.

L w ó w ,  n i .  H e t m a ń s k a  4 .  
NaJwlękfiTv ntanazyn jubimrskl i zegarmistrzowski

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kupcie ! sprzedaje stars srebro, złoto I kamlanlo.
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore­

spondencję.

P o ż y c z k i
jako kredyt osobisty załatwia za kondyktem i bez 
kondyktu dla P. T. urzędników, oficerów w ogólności, 
profesorów, wielebnego duchowieństwa, emerytów, na­
uczycieli, notaryuszy, lekarzy, adwokatów i aptekarzy. 
Wyjaśnień w sprawie ubezpieczenia na życie udziela

Reprezentacya „Beamten - Vereinu“
w e  L w o w ie ,  u l .  K o p e r n i k a  1. 28.

Najtaniej otrzymuje się nuty prenumerując

1TJWOŚGI M l i a f C I l l
jedyne pismo miesięczne literacko-nutowe.

N a  treść  zeszytów w kw ar ta le  III .  złożyły się a) u tw ory  n a  f o r t e p i a n : M. Józefo­
wicz, M azurek N r.  1, w yróżniony  n a  konkursie .  L. T. P łosajkiewicz, Obrazek muzyczny, 
K. Ezepko. M enuet.  J .  A . C henbach ,  M arzenie . S. Esipoff, R apsod ia  W ęgie rska .  J .  B. 
F o e rs te r ,  W s p o m n ie n ia  róży. T. Kullak, L e ś n a  p taszyna . P. Lacombe, Sycylianka.  A.  
Longo, F ra g m e n t  muzyczny. A. W eiss,  R om ans  II. b) do śpiewu. 0 .  S traus,  P ie śń  z w ie ­
ży, P io senka  n a  grzeb ien iu ,  chór  i tan iec  geniuszy z op. „Smok i k ró lew na" ,  c) w dziale 
l i t e r a c k i m : a r tyku ły  fachowe oraz liczne wiadomości z dziedziny muzyki

Oena p ism a :  miesięcznie 42 kop. z p rzesy łką  pocztową 50 kop., k w ar ta ln ie  1 rb. 
25 kop.,  z p rzesy łką  pocztową 1 rb. 50 kop., pó łrocznie i rocznie w tym że stosunku. 
Za g ra n ic ą  rocznie rubli  7.

Premia dla rocznych abonentów  bezpłatnie trzy poprzednie zeszyty albo za 
pół ceny  t. j. za 1 rb. 50 kop. s ły n n ą  m etodę  Leszetyckiego.

N a  przesy łkę  p rem ium  należy  dołączyć kop. 30.
A dr*s  redakcy i i a d m in is t r a c y i : Warszawa, Warecka 15.

AGENCYA DLA GALICYI WE LWOWIE
u Stanisława SOKOLO^/SKIEfO, Hausmana 1. 9.

Wyflawiictwu Księgarni Polskiej |  P o M e c f a e  ws Lwowie.
Polskie poWży,

Z adan iem  tego w ydaw n ic tw a  j e s t  w yrugow ać z rąk  po lsk ich  tu rys tów  praw ie  w y łą ­
cznie używ ane obce p rzew odnik i i przez dos ta rczan ie  im znakom icie opracow anych , do ­
borow ych  po lsk ich  ar ty s tyczno -in fo rm aey jnych  przew odników  uczynić obce zupe łn ie  zby­
tecznymi. Z aopatrzone w  p lany  i m a p y  wzorowo w y k o n an e  s toją te polskie  przewodnik i 
n a  wysokości na j lepszych  tego rodzaju  w yd aw n ic tw  zagran icznych  i czynią zadość n a j ­
w ybredn ie jszym  w ym ogom  n a tu ry  p rak tyczne j,  czy ar tystycznej.

Przewodnik po Rzymie, z p la n em  m ias ta .  Kor. 3 .— .
Przewodnik po W enecyi i wyspach, okolicznych, z p lanem  miasta . K or.  3.
Przewodnik po W łoszech południowych i Sycylii, z 11 p lanam i m ias t  i 

mapam i geogra ficznem u Kor. 6 .— .
Przewodnik po Neapolu, z trzem a p la n am i .  Kor. 3 .— .
Przewodnik po Herkulanum, Pompei i Oapri, z p la n e m  w ykopa lisk  P o m ­

pei. Kor. 1.20,
Przewodnik po Palermo, z planem  m ias ta .  Kor. 1.20.
Przewodnik po Tatrach, z 3 m apam i.  O pracow ał Ja n u sz  Chm ielowski.  Kor. 8
Przewodnik po Tatrach zachodnich, z mapa, O pracow ał Janus*  Chm ielowski.  

Kor. 3 . - .
Przewodnik po Lwowie, * plau-uo miasta. Kor. 2 . —.

Półn . Mięsu, Lloyd, Brem a
C C Ń T o rc A d .e -u .tsc łi.e r  L l o y d ,  B i e m e n j

ftjj Generalna Agentura dla Galicyi we Lwowie: Pasaż Hausmana 9. ^

m —
Bezposre- ni i

iiDo Stanów Zjednoczonych Ameryki:
(N o w e g o  Y ork u , B a lt im o r e ;  G a lv e s to n u )

Kanady; Brazylii; Argentyny (Buenos Aires) fi 
Australii; Japonii; Ohin eto. W

B i le t y  k o le jo w e  do k a żd ej s ta o y i  P ó łn o c n e j  A m e r y k i, m

Karty okrężne do jazdy „Naokoło świata66, m
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak i morskich w

udziela i sprzedaje bilety: ww

Generalna agentura P i .  Niem. Lloyttu t e  Lwowie!
Pasaż Hausmana 9.  1

Statut „Pierwszego galicyjskiego Towarzystwa wytwórczo-spoży- 
wczego dla wyrobu cukru, z siedzibą w St ani s ł awowi e j es t  do na­
bycia po 10 hal. w biurze Sokołowskiego, Lwów, pasaż Haumanna 9.

© m © O t r z y m a ł e m
świeży transport

r* w  c h h St s k i e j t
Znakomita w smaku i aromatyczna

harbata C o a g o .......................................................... fe,,r. :L20
S o u o h o a g .................................................. 4-_

„ SoHOfaoag v,biór m ajo w y ................................  6 —■
K & y s o v s ................................................................  " 8-—
W ystaw ki z h e r b a t ................................................  ” 2 60
W y.siewki z najlepszych  h e r b a t ............................ ” 3 20

7/A pół kilogram a.

Handel herbaty i kawy

EDMUNDA RIEDLA we Lwowie
uB Teatralna 3, £*ssp»»*e©**sy fCatedry.

m. Kompletne urządzenia
tej pokoi we w s z y s tk i e ! .  I p .  c h  i fasonach, wyrobu własnego, od naj- 
0 1  tańszych do najwykwintniejszych, nabywać można najkorzystniej

w MAGAZYNIE

SPÓŁKI STOLARZY LWOWSKICH
Lwów, plac Bernardyński I. 17.

'Ssl

I
Jl
1

Lwów, 4ii 1J \ ! pfjFg . MM, LwówJftLM ff-n L111 U 115

Traciio Maia 5. il J
ta

ilBite; Trzeciep łaja 5,
Kom pletne sypialnie, polituro wane od kar. 52520, salony  
©d kor. S30, jada ln ie  od kor. 5200, pokoje męskie od 
kor. 105, ł  * ika żelazne z materacem, kołdrą, i poduszką 
po kor. 40, łóżka mosiężne i dziecinne, otomany, sofy 
i meble gięte, dywany, porty ery, firanki, materye me­

blowe, koce, kołdry I materace
polecają

Józef Scłmster i Kazimierz Toczyski
u l .  T r s e c i e ^ ©  M a j a  1,  H .

^  m m m  m m  m m m  m m m nk
N a  w s z y s t k i e

wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, imgramczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY­

STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZORNAŁE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką m  
prowmcyę po cencch redakcyjnych -   - - - ..

$jiaga 3ztcuik£v i ą k m i St. Sokołowskiego
L w ó w ,  M a n a m a n a  © .  =  — ~

Ogłoszenia do wszystkich pism n a j t a n i e j .  ----- ;

Ł  M L M * .  .Ś M & M s M s .

1t drukam i W ł. Łouińskiego (pod zarządem J. N iedopada), ul. Czarnieckiego l. 12. — T elefon Nr. 527.


